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Watt p isney  stworzył wśród 
wielu innÿch filmów również 
film o pewnym nieprzerwanym 
procesie towarzyszącym czło-' 
■wiekowi od zarania jego rozwo­
ju. Te>n proces to na przemian 
dążenie do zwiększenia czasti 
wolnego od pracy i dążenie do... 
zwiększenia ilości samej pracy. 
I  gdy spojrzymy na długą pro­
cesję wynalazców 1 twórców 
nowoczesnej cywilizacji, począw 
ezy choćby od Pascala (maszy­
na do liczenia — rok 1642) po­
przez zespól amerykańskiego 
Du Ponta (nylon — 10ЭТ) a* do 
Wallera (trójwymiarowe kino — 
1932) zawsze u tródel impul­
sów pchających um ysły do po­
szukiwań były te dwa czynni­
ki: albo uwolnienie C7.łow|eka 
od wysiłku albo stworzenie mu 

’nowych dziedzin wytwarząnla.
Ludzka inwencja techniczna 1 

wynalazczość miały rów m eł nie­
raz  swe źródło w zawiści wo­
b e i  tworów przyrody i Je) ta­
jem nic (np. droga od Гкагя do 
twórców samolotów odrzuto­
wych). ale nawet i w и  dzie­
dzinie źródłem natchnienia by­
ła myśl o tym. aby człowiek 
mógł się szybciej porusza«; nie 
tracąc na to zbyt wiele czasu.

I w naszym  k ra ju  nie 
robim y nic innego — 
szukam y dróg oszczę­
dzan ia  ludzk iej pracy, 

w prow adza jąc  now e surow ­
ce, now e konstrukcje , szu­
kam y rozw iązań przyspiesza

m

Jących procesy p rodukcyjne 
w fab rykach . Nie rozporzą­
dzam y może tak  w ielkim i 
środkam i na badan ia  jak  
w spom niany Du Pont, któ­
ry p racow ał nad nylonem  
10 la t 1 w ydal na to 20 min 
dolarów , nie dysponujem y 
w naszym  kfa jji tak . o lbrzy­
m im i rezerw am i kap ita ło ­
w ym i na  stud ia , poszukiw a­
n ia  now ych rozw iązań tech ­
nicznych i w ogóle na po­
stęp  (w n iek tórych  k is ja c h  
jes t to  czw arta  część wszy­
stk ich  kosztów  produkcji), 
a le  przecież robim y co mo­
żemy i co um iem y. .

P o rtie r z Zakładów  Dzie­
w iarskich  im. K asprzaka w 
Lodzi, M ikołaj K opczańskl 
np. zab łysnął w łasną kon­
stru k c ją  sadzark i do k arto ­
fli, a le  i to  coś znaczy nie­
zależnie od przedziw nego 
paradoksu  w ynikającego  
stąd , że  jes t to po pierw sze, 
po rtier, po d rug ie , że w y­
m yślił m aszynę rolniczą, a 
po trzecie, że przecież za­
sadniczym , głów nym  źród-

Dalszy ciqg na str.

E W A  S U L I B O R S K A

N owy ~ ro k  akadem ick i, 
rozpoczęty zaledw ie dw a 
m iesiące tem u, był okazją  
do  podniesienia n iek tórych  
sp raw  zw iązanych z  p rob le ­
m aty k ą  życia w yższych u -  
czelni.

U w agę publicystów  zw ró­
ciły szczególnie dw ie  sp ra­
w y: problem  najw ażn ie jszy - 
isto ty  U niw ersy tetu , s tresz ­
czający się w py tan iu :

„ Jak ie  w aru n k i spełn iać po 
w inna  ta  uczelnia, czym jest. 
a  czym być przesta ła  w  
zw iązku ze zm ianą, pow iedz 
my ogólnie e lita rnego  je j 
ch a rak te ru  I konieczności 
nauczen ia  zaw odu?“ S p raw a 
ta . dość skom plikow ana 
zresztą , w iąże się z p ro - 
b lem atyką  dydaktyczną. „U- 
n iw ersy te t pow inien  pozos­
ta ć  p laców ką kształcącą, 
a le  n astaw ioną  n a  pracę 
naukow ą" — tw ierdzą  jedn i. 
„U niw ersy te t pow inien być 
w yższą szkołą, w  k tó re j 
m asy s tudenck ie  pow inny 
zdobyw ać konieczne k w ali­
fikacje . Do p rac  naukow ych 
są  In s ty tu ty “ — m ów ią opo­
nenci. Po lem ika trw a . P ro­
blem  drug i to  położenie m łod 
szych pracow ników  nauki, 
szczególnie asysten tów . Wy 
w olał on żyw e rep e rk u sje  po  
a rty k u le  U rbana „F eu d ak r 
’w ie i w asale", zam ieszczo­
nym  w „Polityce“, a do dys­
kusji zostały zaproszone 

• przéz red ak c ję  sąm e sła­
w y polskiej nauki.

Z ajm ijm y  się jednak  p ro ­
b lem am i stud iu jących , a  nie 
ich nauczycieli. Z acznijm y 
od faktów . W roku  1967 licz 
ba studen tów  zw iększy się 
trzykro tn ie . W arto  uśw iado­
m ić sobie konsekw encje  te­
go skoku: To przecież trzy­
k ro tn ie  w tękyza liczba sty ­
pendiów . stołów ek dom ów  
akadem ick ich . W iększa licz-

Fot. W. Biliński
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S Z U  W A

Zespół inżynierów-wynalazców (opracowali metodę otrzym y­
w ania żelaza z... popiołu!) nic reprezentuje właściwie kadry 
łódzkich mistrzów nowej techniki (wszyscy pracują w elek­
trowni „Jaw orzno II”), a le przecież i łódzcy wynalazoy m ają 
się czym poszczycić...

!stem, Szefie, w  G dań ­
sku. Zgodnie z T w oją w olą 
oglądam  tu te jsze  now e do­
my. Te w szystkie, k tóre 
палв w padły  w oko i p rzy­
padły do  gustu, kiedyśm y 

5 latem  po W ybrzeżu urlopo 
1 w o ł grasow ali. W łaśnie1 
§  hosp itu ję  „Szuw ary“ — tak  
i  p rzyjęło  się nazyw ać tan ie  
I  m ieszkania przy ul. im. Szu 
I  w ary . K to zacz był Szuw a 
S ra — za chińskiego boga 
§  nie wiem. Tuszę, iż daru jesz  

mi tę  ignorancję, jak  dotąd  
w szelką inną darow yw ałeś. 
O statecznie nie d la  onej naz 
wy m nie tu  przygnałeś, a z 
powodu k rążącej po kr,aju 
fam y o taniości gdańskiego 
budow nictw a. N iechybnie 
„Szuw ary" miał- na myśli 
przew odniczący CRZZ, w y-L

m ien ia jąc  ów  przykładny  
koszt 1.667 zl za m etr kw a 
dratow y.

M uszę uczciw ie dodać, że 
n ie jes tem  tu pierw szy, ani 
jako  żu rna lis ta , ani jako 
służbow o przybyły łodzia­
nin. Byli p rzede m ną i jed ­
ni i drudzy. W śród tych dru  
gich i ojców  naszego m iasta 
w idziano. P am ię ta ją  tu ich, 
jak  oglądali, pukali, m iar- 
Kowali, w ydziw iali i kalku 
low ali. Podobno też m ów i­
li, że trzeba  będzie te  „Szu 
w ary" w Lodzi popróbować. 
Tedy poniekąd naszą przy­
szłość w idzę i opisuję.

D w a dom y jak  się patrzy 
— gustow ne. chropow ato, 
na szaro i buro  o tynkow a­
ne, całe podpiw niczone, plę 
clokondygnacjow e. O kna ty

powe, dw uskrzydłow e, z wy 
w ietrzn ikam i u góry. Po 
dw ie k latk i ■ schodow e o 
drzw iach m etalow ych.

Z m oim  uprzejm ym  cice­
rone, inż. L iczm ańskim  z 
gdańsk iej DBOR w chodzi­
my do k latk i dom u Już od 
kilku miesięcy zam ieszkałe­
go (drugi jes t na ukończe­
niu). W podłużnym  ko ry ta­
rzu sześć w ejść, pięć do 
m ieszkań, szóste do n a try ­

s k u ,  k tó ry  jest w spólny. (W 
drugim  dom u już te j współ 
noty n ie  m a, w annę zain­
stalow ano  w każdym  miesz 
kaniu). ■ Za tym i w ejściam i 
m ieszkania są następu jące: 
jedno  dw uosobow e <M? — 
łączna pow ierzchnia m iesz­
kalna  1 użytkow a 19^90 m*), 
dw a trzyosobow e (M5 —

łączka pow. 30,70) i dw a = 
czteroosobow e (M, — łącz- S 
na pow. У7.70). W całym  § 
dom u 50 m ieszkań dla 160 g 
o*ób §

Ile  to  izb? W tym  będzie 
pierw szy sęk. Wnęki miesz 
kalne w M i i Mi nie są  od 
dzielone od pokoi trw ałym i 
ścianam i. Podobnie kuchnie, 
k tó re  w dodatku  nie m ają  
natu ra lnego  ośw ietlenia. Pół 
tie d y  z ośw ietleniem . W o­
bec g raw itacy jne j li ty lko 
w enty lac ji te  ząpachy, Sze 
fie, czujesz. Lecz nie zapa­
chy są najgorsze, a le cias­
no ta  tych kuchenek. Dla 
ludzi niezam ożnych raczej, 
którzy tu  m ieszkają, kuch­
nia pow inna by m ieć w ielo 
rak ie  funkcje  — jada ln i, ba- 
wi.-iJni dzieci, ośrodka ży­
cia rodzinnego, a naw et są 
sie-łzkiego. N ie w ^ m  jak  
u nas, a le  na Ś ląsku rodzi

Dalszy ciqg 
na słr. 2
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„ S Z U W A R Y ”
(Dalszy ciqg ze słr. 1)

ny  robotnicze tak ie j kuch­
ni by nie chciały.

D rugi sęk — praw ie  do­
słow nie — tkw i w sufitach . 
M iędzypiętrow e stropy są z 
p refab rykow anych  płyt, 
tzw . panw iow ych. W budyń 
ku  p ierw szym , k tóry  og lą­
dam y, położono je  w  ten  
sposób, że łukow ato  w kle- 
słe żebra o rozstaw ie 60 cm 
tw orzą  sufity  p rzypom ina­
jące  pralkę. W rażenie robi 
to  n ieprzyjem ne, a le  lu ­
dziom , jak  zapew niają , nie 
przeszkadza. C iepłota? Tę- 
gięh m rozów  jeszcze nie by
lo, i w  ogóle zim y tu  n ie - 
srogie. A kustyczność? Co do 
te j — m ów ią ludzie — w e 
w szystk ich  „b lokach" sły­
chać, ja k  sąsiedzi chrapią...

N asi rozm ówcy. Szefie, 
n ie  n a rzek a ją  an i na te  
kuchnie , ani na  te  s tro ­
py (w drug im  budynku  
przez odw rócenie panw i ten , 
estetyczny raczej, sęk już 
usunięto). Pow ód beztroski? 
N ie zapom inaj, że lokato rzy  
„S zuw ary“ przyszli ze s try ­
chów  i su teren . A  stan d ard  
w  końcu tu ta j n iepośledni: 
szafy ścienne, b iałe  podłogi 
(do pom alow ania w edle  gu­
stu), p iw nica d la  k a ż d e j ro 
dżiny, p ra ln ie  i suszarnie, ga 
ra że  na w ózki i row ery , nie 
m ów iąc o tak  e lem en tarnych  
w vgodach, jak  WC, gaz, CO 
i in s ta lac ja  an tenow a.

P ew nie , „szklane dom y“ 
Ż erom skiego to nie są, a le 
b iedę m ieszkaniow ą w  
G dańsku , rów ną  naszej, do 
raźn ie  a szybko pom niejsza 
ją . I  k iedy oczym a duszy 
owe, w ciąż n iedostępne na 
szej społecznej kieszeni, 
„szklane dom y“ oglądam , a 
7, drug ie j strony  m itręgę  
dziesiątków  tysięcy  rodzin 
łódzkich sobie przypom inam
I m iędzy to  obraz „Szuw a­
ry "  w staw iam , to  m yślę, że 
jeżeli odpow iada p raw dzie  
zam ysł ojców  naszego m ia­
sta co do ad ap tac ji m odelu 
„Szuw ary" w Łodzi, to  za­
m ysł t'én w ydaje  m l się ro­
zum ny, pochw ałv  godzien, 
bo w ypływ a z pobudek; ludz 
kich i gospodarskich.

W łaśnie gospodarskie 
w zględy są gw oździem  w 
p rogram ie  „Szuw ary". To 
już n ie kw estia  życzeń i za 
łożeń p ro jek tan ta , inż. K ar 
w ow skiego, którego celowo, 
dla un ikn ięcia  jak ichś su­
gestii, om inąłem , a le  fak t 
dokonany i zw eryfikow any. 
Czy dasz w iarę . Szefie, że 
ten  dom  postaw iono w  156 
dni, podczas gdy cykl nor 
m atyw ny  dla budynku  tych  
sam ych rozm iarów  z tzw. 
batonów  sypanych w ynosi
I I  m iesięcy? Z a tru d n ien ie  
robotników  na budow ie by 
ło nie żadne „szturm ow e", 
a le  przeciętne. O siągnięty 
tu  w skaźn ik  pracochłonno­
ści stanow i rekord  Polski, 
przez gazety jakoś nie odno 
tow any , i w ynosi 5,4 robo- 
czogodzinv na  1 m  sześć, bu 
dynku  M usisz w iedzieć, że 
w skaźnik i technlczno-ekono 
m iczne w szelkich m etod są 
tu  sk ru p u la tn ie  badane. I  
ta k  analogiczny w skaźn ik  
d la  m etody tradycy jne j 
(bez robót elew acyjnych) 
w ynosi na W ybrzeżu 5,74. a 
d la  tzw. m etody betonów  
jedno frakcy jńych  5,47. Sred 
nio w  Polsce, ja k  m i skąd­
inąd w iadom o, ten  sam  
w skaźn ik  k sz ta łtu je  sie na 
poziom ie 8,6—9,1. w e F ra n ­
ci! 7,2, w  A nglii i CSRS 
6,5, a w  Szw ecji 5. Czyli, 
że rekord  „Szuw ary" bliski 
jest. czo łóW e europejsk ie j. 
Jeś li zważyć, że roboty w y­
kończeniow e w ykonyw ano 
tu  sposobem  tradycyjnym , 
a m ogą one I m a ją  być, 
ja k  inne, zm echanizow ane, 
rekord  ten  zostanie n ieb a ­
w em  popraw iony.

D rugi rekord  „Szuw ary" 
stanow i w y d atn e  obniżenie 
c iężaru  m  sześć, budynku. 
Znow u niech przem ów i po­
rów nanie. C iężar w  tonach  
n a  1 m  sześć, k u b a tu ry  bu ­
dynku  „Szuw ary" liczy 
0,294, budynków  w znoszo­
nych m etodą trad y cy jn ą
0.504, z betonów  jedno frak - 
cyjnych 0,477,- m etoda w iel- 
koblokow ą — 0,460. R ekord 
ten  osiągnięto przez zasto­

sow anie now ych k o n stru k ­
cji cienkich  ścian (ż^ iro b e- 
tonow e, grubości 12 cm 
przez w szystk ie kondygna­
cje, ocieplone na zew nątrz  
płytam i z suprem y gruboś­
ci 7 cm) o raz  lekkich  p re ­
fab rykatów  ( stropow ych, 
schodow ych i ' kom inow ych.

Z now u m usisz, Szefie, 
w iedzieć, żeby ocenić w agę 
tego reko rdu , że koszty ro­
bó t i m ate ria łów  na  m ury , 
stropy, schody w analogicz­
nych rozm iarów  budynkach  
sięgają  blisko połow y ogó­
łu nak ładów , że w łaśn ie  dy­
rek tyw a po tan ien ia  rozw ią­
zań konstrukcy jnych  jes t 
najcelow szą d rogą oszczę­
dzan ia  w  budow nictw ie. 
P rzez obniżenie s tan d a rd u  
w yposażenia m ieszkań, któ­
re  je s t nie do p rzy jęcia  z 
.oczywistych w zględów , nie­
w ie le  się oszczędza. Z asłu­
ga tw órców  budynków  „Szu 
w ary", to  znaczy p ro jek tan ­
ta  i w ykonaw ców , na tym  
w łaśn ie  polega, że zgodnie 
7. w ym ogam i technik i, eko­
nomii i polityki rozum ow a­
li. I to  jes t cała ta jem n ifa  
ow ej fak tycznej, rew elacy j­
nej ceny 1667 zł za 1 m  
kw . pow ierzchni. Cena ta  
zaczęła osta tn io  oscylować 
gdzie Indziej w  granicach
2 tys. zł, a  do tąd  w ahała  
się w  k ra ju  od 3.240 do 
2.430, co w obec naszego za- 
późnienia w  tem pie rozw ią­
zyw ania kw estii m ies7kanio 
w ej, było jedną  z narodo­
w ych rozrzutności.

N ie chcę przez to  lanso­
w ać m odelu „Szuw ary1* ja ­
ko przyk ładu  do abso lu tne­
go naśladow ania. M e t  o-* 
d a jes t tego godna. Cała 
m etodologia, ja k ą  d la  . w y ­
budow ania w iększej ilości 
izb z tych  sam ych środków , 
obrali gdańszczanie. O glą­
dałem  w  G dyni -  W itom i- 
n ie  rozpoczętą budow ę ga­
leriow ców , w edług p ro jek ­
tu  inżynierów  Piasecznego 
1 P h ilippa. T u  dow cip o- 
szczędnościow y polega na 
zastosow aniu  jednej k la tk i 
schodow ej d la  dw u  budyn­
ków, a także  na użyciu 
lekk ich  stropów  inż. D ioni­
zego C ieślaka, dotąd  w 
„m ieszkaniów ce" nie stoso­
w anych. O glądałem  rów nież 
p ro jek ty  w spom nianego inż. 
L iczm ańskiego, k tó ry  przy­
ją ł trzy  zasady: jedna  k la t­
ka d la  Jak najw iększej 
Ilości m ieszkań, jeden  pion 
kanalizacy jny  nie dla jed­
nego m ieszkania , co dotąd 
było ideałem , lecz d la  dw u, 
jeden p ro jek t w  k ilku  w er­
sjach  s tru k tu ry  m ieszkań, 
da jące j się bez zm ian ko n ­
s trukcy jnych  dow olnie w y­
b ierać  i stosow ać. Podobną 
w ersy jność proponu je  inż. 
M orek, którego wysokostarv- 
dardow e m ieszkania  m ają  
kosztow ać po 1.860 zł za 
1 m  kw.

J a k  widzisz, Szefie, gdań­
szczanie szuka ją  oszczędnoś 
ci n ie  w  ogran iczan iu  s ta n ­
dardu , a le  w  procesie p ro ­
g ram ow ania, p ro jek tow an ia  
i realizacji budow y. Tę o- 
s ta tn lą  rac jonalizu ją  u n ifi­
ku jąc  i typ izu jąc  budynki i 
ich e lem enty  i tw orząc od­
pow iednie zaplecze ich pre- 
fnbrykacii. W reszcie rzecz 
najw ażniejsza — próbują 
tan ich  technologii i tanich  
m ateria łów , m iejscow ego 
porhodzenia. M usisz na ko­
niec w iedzieć, Szefie, że 
te  w szystk ie dom y, zw łasz­
cza p iękne punktow ce, któ­
reśm y na tra s ie  z W rzesz­
cza do Sopotu podziw iali, 
dosłow nie z gruzów  pow sta­
ły. M ając  tego gruzu pod 
dostatk iem , gdańscy b u ­
dow niczow ie tak ą  technolo­
gię w iązan ia  go w  now e 
m ury  w ypracow ali, że są w 
piej m istrzam i, i ani się o- 
bejrzeli, jak  im tego rodzi­
mego surow ca zabrakło.

P isząc ten  lis t w inlenem  
C!e uspokoić, że fachow cy
7 Łodzi po naukę tu  przy- 
'eżdżali. dośw iadczenia w y­
m ieniali i w  oczach gdań­
szczan za „nentków " nie u- 
chodza. Bo łodzianie n ie gę­
si. też  sw oją m etodę m aia 
A le o nffei. Szefie, napiszę 
P i 1uż w  domu.

T w ój
SCEPTY K

W I E S Ł A W  B E K

B yło ta k  od  n iepam ięt­
nych czasów : zaw ód ro ln i­
k a  przechodził z o jca  na sy 
na. U n iw ersy tetem  było po­
le, gdzie pom agając ojcu  
w  trad y cy jn e j u p raw ie  — 
syn zdobyw ał zaw odow e 
w iadom ości o  ro ln ictw ie. Za 
w odowe? M ożna m ieć co do 
tego pow ażne w ątpliw ości. 
Z aw ód w ym aga bow iem  
k w alifikacji — p rak ty k i, a le
i teorii, w ym aga k o n k re t­
n e j w iedzy o  danym  przed­
m iocie. Jak ąż  zaś znajom ość 
rolniczego zaw odu mógł 
m ieć m łody człow iek, k tó ­
rego  nauczyciel sam  n ie  po­
s iad a ł koniecznej w iedzy?

N ie trak to w an o  więc za­
w odu ro ln ik a  na  rów ni z 
innym i. Tylko, nieznaczny 
p rocen t gospodaru jących  n a  
roli mógł legitym ow ać s ię . 
rze te ln ą  znajom ością  n au k o ­
w ych podstaw  produkcji roś 
linnej i zw ierzęcej. By n ie  
być gołosłow nym  odw ołam  
się do  liczb: w  roku  1937/38 
w yższe s tu d ia  ro ln icze ukoń ­
czyło 497 osób, w  roku  
1935^36 szkoły zaw odow e o  

. k ie ru n k u  ro ln iczym  liczyły... 
1.900 uczniów  (!).

O bok w ielu  innych  przy­
czyn i t a  decydow ała w ięc
o tym , że p ro d u k c ja  ro lna  
w  okresie  m iędzyw ojennego 
20-Iecia b y ła  w  przeliczeniu  
n a  głow ę ludności ro ln iczej 
jed n ą  z  najn iższych  w Eu­
ropie, poniżej poziom u Ru-* 
m un ii i H iszpanii. U stępo­
w a ła  nam  bodaj ty lk o  P o r­
tugalia . Szczególnie w  la­
tach  kryzysu rad y k a ln ie  
zm nie jsza ła  się pow ierzch­
n ia  u p raw  roślin  przem ysło­
w ych i pastew nych , k ró lo ­
w ały  na to m ias t żyto i ziem-* 
niaki.

O czyw iście w pływ ały  na  
to  i rozdrobn ien ie  gospo­
dars tw , i n ieko rzystne  kształ 
to w an ie  się cen n a  p roduk ­
ty  rolne, i techniczne zaco­
fan ie  ro ln ictw a... Jednym  z 
czynników  by ła  jednak  tak ­
że pow szechna n iew iedza.

Nie, n ie chcę przez to  po­
w iedzieć, że dziś z k a d r  roi 
niczych m ożem y być ju ż  za­
dow oleni, podejm ę zresztą  
ten  problem  za chw ilę. Ale 
tru d n o  przecież zbagatelizo­
w ać liczby: w roku  szkol­
nym  1960/61 w zaw odow ych 
szkołach ro ln iczych pobie­
ra ło  nau k ę  ponad 23 tys. 
uczniów , w  szkołach wyż- 
sżych — ponad U tys.. Jeśli 
do  tego  dodać różnego ro ­
dzaju  kursy , odczyty na te ­
m aty  ag ro  i zootechniczne, 
jeśli uw zględnić choćby ty l­
ko in ic ja tyw ę Zw iązku Mło­
dzieży W iejskiej w  niesie­
niu  w iedzy — m am y p raw o  

stw ierdzić , że system  ośw iaty 
ro ln iczej rozw inął się 
w szechstronnie. M im o to c ią­
g le  jeszcze część m łodzieży 
o b e jm u je  o jcow skie gospo­
d a rs tw a , n ie  będąc do te­
go przygotow aną. T ak jest 
rów nież w  w ojew ództw ie 
łódzkim .

Zaw ód ro ln ika  pow ażnie 
jed n ak  aw ansow ał. Is tn ie ją- 1 
ce szkoły rolnicze nie mo­
gą pom ieścić tych , którzy 
chcieliby zdobyw ać tam  w ie 
dzę. Bywa, że znaczna część 
m łodzieży musi odejść z 
kw itk iem . N ie m a rów nież 
p roblem u frekw encji na o r­
ganizow anych we w siach 

k u rsach  i odczytach*. Małe,

w ie jsk ie  sa lk i często n ie  
m ogą przygarnąć  w szyst­
kich  ciekaw ych. T o ru je  so ­
bie d rogę także  książka ro l­
nicza. chociaż d o  p isanej 
po rady  duża  część gospoda­
rzy odnosi się jeszcze z re ­
zerw ą. Z da tza  się — jak  to  
opow iadał jednem u z łódz­
k ich dzienn ikarzy  agronom
— że rozm ow a uryw a się z 
ro ln ik iem  w łaśn ie  w tedy, 
k iedy ten  pierw szy zaczyna 
posługiw ać się podręczni­
kiem ...

T rop  specja listów  w  wo­
jew ództw ie łódzkim  zapro­
w adził m nie p rzede w szyst­
kim  do  kółek rolniczych, o r­
gan izacji, k tó ra  na  naszej 
ziem i is tn ie je  ju ż  w ponad
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2.500 sołectw ach  i w  n iek tó ­
rych  pow iatach : łódzkim  sie­
radzk im , łow ickim  1 wieru* 
szow skim  — o g arnę ła  już 
pbnad  80 proc. w si. Dodam
— dla pełn iejszego obrazu 
rozw oju sam orządu  chłop­
skiego — że w kółkach jest 
obecnie ponad 20 proc. ogól­
nej liczby ro ln ików  i że na 
dzień 1 listopada br. dys­
ponow ały one 1.240 zestaw a 
m l trak to row o-m aszy  now y­
mi, 1.300 ag regatam i om ło- 
tow ym i i innym  sprzętem . 
P odkreślen ie  to  w ydaje  się 
konieczne. N owoczesne m a­
szyny w ym agają  przecież 
kw alifikow anej obsługi, pro 
blem  k ad r n ab ie ra  w ięc 
ostrości.

D ojrzano go w  porę, u ru ­
cham ia jąc  kursy , Z danych , 
k tórym i dysponu je  Woje­
w ódzki Z arząd  K ółek Rolni­
czych w ynika, że przeszko­
lono p raw ie  2.500 trak to rzys 
tów , 200 dyspozytorów  sp rzę­
tem  technicznym , ponad 80 
rzem ieśln ików  i p raw ie  900 
księgow ych. N ie wszyscy 
jednak  przygotow ani do  za­
wodu s ta ran iem  w ojew ódz­
kich insty tucji — podjęli 
pracę w kółkach . 58 zesta­
w ów  trak torow o-m aszyno-

Podstaw ow ą k ad rę  służby 
ro lnej d la  kółek stanow ią  
jednak  agronom ow ie gro­
madzcy. P racu je  ich w wo­
jew ództw ie 387. Choć nie 
b rak  w śród agronom ów  lu ­
dzi z w ykształceniem  w yż­
szym , gros stanow ią  — o 
przygotow aniu  średnim , a le  
są  1 z podstaw ow ym .

O roli agronom a w grom a­
dzie  pisze się bardzo  często 
n a  łam ach prasy codziennej. 
Ma on być bezpośrednim  do­
radcą  ro ln ika , ma niejako  
pom óc m u w uzupełn ian iu  
w iedzy o now oczesnym  ro l­
n ictw ie. S tąd  decyzja o  bu ­
dow ie agronom ów ek. ośrod­
ków , z k tórych  prom ienio­
w ać m a ją  now e m etody u- 
p raw y roli. Początkow e u- 
przedzenia chłopów  powoli 
zaczynają  topnieć, pozycja 
agronom a w zrasta . Zachodzi 
ty lko  obaw a, czy żądaniam i 
coraz to  now ych zestaw ień, 
protokołów , w ykazów  różne 
in s ty tu c je  n ie p rzyku ją  a- 
g ronom a do b iu rka . P rzes­
trzegają  p rzed tym  gospoda 
rze w ojew ództw a, niekiedy 
odw ołu jąc  się n aw e t do za­
kazów , a le  nasze narodow e 
hobby w zb ieran iu  liczb — 
m oże okazać n ę  siln ie jsze

T eatrzyk  D ziennikarzy  I 
A ktorów  z K ielc, p row a­
dzony przez R. Sm ożew skie- 
go, w yb iera  się n a  gościnne 
w ystępy do Lodzi. Zespól 
zam ierza zaprezentow ać ło­
dzianom  im prow izacje sce­
niczne pt. „Romeo i Ju lia  
za czw artym  falochronem " 
(scenariusz E. S zan iaw sk iej, 
W. B arańsk iego  1 R, Sm o- 
żewskiego). J e s t to  program  
zbudow any z listów  mło­
dzieży dq „Dookoła św ia ta", 
fragm entów  d ram atu  „Ro­
m eo i Ju lia "  i ogłoszeń m a­
trym onialnych . W iele pism 
i gazet oceniło kielecki te­
a trzy k  i jego osta tn i pro­
g ram  bardzo przychylnie.

Fot. L. WDOWIŃSKI

w ych nadal n ie  m a facho­
w ej obsługi. Dotyczy to  po­
w iatów : łódzkiego, bełcł)a- 
tow skiego, pajęczańskiego... 
Po prostu  wobec dużego za­
po trzebow ania n a  tak ich  fa ­
chow ców  — znaleźli oni za­
tru d n ien ie  w Innych Insty­
tucjach , kółka nie w ytrzym a 
ły konkurencji na  rynku  
pracy.

B rak jes t rów nież dyspo­
zytorów . W ięcej niż połow a 
kółek w  w ojew ództw ie, po­
s iadających  po k ilka Zesta­
wów, n ie  obsadziła  tych  
s tanow isk  chociaż dyspozy­
torzy  m a ją  duży w pływ  na 
praw id łow e funkcjonow anie 
I w ykorzystan ie  sprzętu .

O sta tn ie  decyzje w ładz 
cen tra lnych  popraw ią  zapew  
n e  t* sy tuac ję  w  sposób 
radykalny .

od rozsądku. Aby ta k  się 
n ié  siało , zrodziła się w w o­
jew ództw ie myśl pow ołan ia  
refe ren tów  rolnych, p rzy ­
n a jm n ie j w  części g rom ad. 
N ie chodzi tu  oczyw iście o  
rozbudow anie ap a ra tu  gro­
m adzkiego, ą le  w ygospoda­
row anie pracow nika, k tó ry  
uw olniłby agronom a od o- 
bow iązku ślęczenia n a d  licz 
bam i.

A gronom ow ie w  naszym  
w ojew ództw ie — to  przew aż 
n ie  ludzie m łodzi, s tąd  pro­
blem  dalszego pogłębiania 
przez n ich  wiedzy je s t ja k  
n a jb ard z ie j ak tua lny .

N aukę n ie ła tw o  jed n ak  
połączyć z bieżącym i obo­
w iązkam i. T.ym bardziej, jeś 
li do m iejsca pracy trzeba  
dojeżdżać k ilkanaście  kilo­
m etrów . A w tak ie j sy tu a ­
c ji je s t znaczna część agro­
nom ów . B udow ane bow iem  
agronom ów ki — zresz tą  z 
dużym i trudnośc iam i z przy 
czyn niezależnych od w oje­
w ództw a (w ciągu 10 m iesię 
cy br. wykorzy.stano ty lko  
n iew iele ponad 40 proc. za­
p lanow anych  na ten  cel 
sum ) — n ie  zasp o k a ja ją  po­
trzeb . I tru d n o  prjfófeądzić 
co  pow oduje to  p rzede  
w szystk im : tru d n a  p raca , czy 
kłopoty  m ieszkaniow e — 
dość, że obecnie  w 21 gro­
m adach  n ie  m a agronom ów . 
D eficyt k ad r d a je  o  sobie 
znać i w  te j dziedzinie...

Pośw ięciłem  nieco więcej 
m iejsca specjalistom  w kół­
kach rolniczych, poniew aż 
s ta ją  się one głów nym  ogni­
w em  produkcji na wsi. Nie 
w yn ika  jednak  z tego, że 
trudności nie w ystępu ją  t 
gdzie indziej.

M ożna przykładow o w y­
m ienić  Jeszcze tak  w ażny 
odcinek, jak  m elioracje. Z 
roku na rok przeznacza pań 
s tw o  na ten  cel wyższe su ­
my. Ju ż  w roku przyszłym  
w ojew ództw o dysponow ać 
będzie kw otą 158 m ilionów  
zł. M elioracje są bow iem  
podstaw ow ym  w arunk iem  
zw iększenia plonów . Co o- 
granicza ich rozm ach? Zno­
w u ludzie. B rak pracow ni­
ków fizycznych I k ierow ni­
ków. O blicza się skrom nie, 
że do zapew nien ia  norm al­
nego toku prac w nadcho­
dzącym  roku potrzeba w  
w ojew ództw ie jeszcze 10 in­
żynierów  i 10 techn ików  — 
m elioran tów .

I tak  w każdej dziedzi­
nie, k tó re j nie dotknąć. 
W szędzie specjalistów  w 
dziedzin ie  ro ln ic tw a p rzy j­
m u je  się z o tw arty m i ra ­
m ionam i.

Myślę, że ta k  duże zapo­
trzebow an ie  na fachow ców  
w ro ln ic tw ie  jes t z jaw is­
kiem  n ad e r optym istycznym . 
Św iadczy przecież, że w ie­
dzy n ie  oparła  się naw et tak 
trad y cy jn ie  zasklep iona 
tw ierdza , jak ą  było u nas 
ro ln ictw o. W praw dzie w iele 
jeszcze wody upłyn ie  w rze 
kach Z iem i Łódzkiej — nim  
postęp  w  gospodarow aniu  
będzie tow arzyszył w szyst­
kim  rolnikom , coraz częst­
sze jednak  w ołanie o ludzi 
rep rezen tu jących  kon k re tn ą  
w iedzę rolniczą i znających  
zaw ód roln ika -  je s t m ier­
n ik iem  przem ian .
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CZY FILM UZUPEŁM 
LEKTURĘ SZKOLNĄ?

R O Z P O C Z Ę L IŚ M Y  D RU K IN T E R E S U JĄ C Y C H  A R T Y K U -  
l / ) W  Z W I Ą Z A N Y C H  •/. NOWYMI S P R A W A M I  .SZT U K I  
F IL M O W E J . S Ą  TO S P R A W Y  Z A U W A Ż O N E  I SK O M E N ­
T O W A N E  P R ZE Z  ZE SP Ó L  N A U K O W C Ó W  Z A K Ł A D U  
W IE D Z Y  O F IL M IE  U N IW E R S Y T E T U  KODZ KIEGO. 
A R T Y K U Ł Y  O N O W Y C H  S P R A W A C H  SZ T lJK I  F IL M O ­
W E J Z A M IE S Z C Z A Ć  B Ę D Z IE M Y  CO D W A TYG O D NIE.

D Z lS  D R U K U JE M Y  DRUGI Z  C Y K L U  T Y C H  IN T E R E ­
S U J Ą C Y C H  M A T E R IA Ł Ó W .
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I T ajem nicą  poliszynela 
je s t dziś fak t js tn ie n ia  sil­
nego w spółzaw odnictw a li­
te ra tu ry  i film u jąko  środ 
ków  naukow ego, 1 w ycho­
w aw czego i estetycznego od 
dzia ływ an ia  na młodzież. 
Pow szechną ta jem n icą  jes t 
rów nież to, że w spółczesna 
szkoła polską nie zaję ła  do 
te j pory określonej postaw y 
w obec, film u, te j sztuki, z 
k tó rą  młodzież m a najczę­
stszy  kon tak t. P ozostaw ie­
n ie  m łodzieży sam  na sam  
z  tą  w ielką i tru d n ą  sz tu ­
k ą  doprow adziło  do tego, 
że dziś m łodzież w  kinie 
szuka ty lko  rozryw ki, w y- 

. b iera  to, co najła tw ie jsze , 

. bo n ie  nauczono  je j rozu -
• m ieć i czuć film u jak o  sztu 

ki. To, że spotykam y m ło­
dzież n a  film ach B ergm a­
n a  czy M unka m ów i o 1#m, 
że w arto  chyba rozpocząć 
b a ta lię  o  to, by t e  film y 
n ie  ty lko  oglądała , a le  i ro  
zum iała . O sta tn ie  postano- 
fTv'îenia M in iste rstw a  O św ia­
ty  doprow adzą może do te ­
go, że zarów no film  dyda­
k tyczny ' jak  i fab u la rn y  
z n a jd ą  w  zreform ow anej 
szko le  odpow iednie m ie j­
sce.

Postaw ione w  ty tu le  a rty  
k u łu  py tan ie  zobow iązuje 
do zajęcia się problem em , 
k tó ry  m a dać odpow iedź na 
postaw ioną kw estię. Tą 
sp raw ą  jes t ro la i m ie js c c  
film u fabu larnego  w  szko­
le. W iem y dziś na pew no, 
że najb liższe la ta  n ie  przy­
niosą nam  tego, czym chlu 
b i się np. szkolnictw o a n ­
gielskie — w prow adzenia  
film u dó szkoły, jak o  jed ­
nego z przedm iotów  naucza 
nia. P ozostają  zatem  dw ie 
inne  rea lne  m ożliwości krze 
w ien ia  k u ltu ry  film ow ej 
w śród m łodzieży — dysku­
sy jne  k luby  film ow e d la  
m łodzieży oraz p rogram o­
w e w ykorzystyw anie film u 
na  lekcjach  języka polskie­
go. To d rug ie  zagadnienie  
będzie przedm iotem  tego a r  
tyku łu , poszukajm y zatem  
argum entów , k tó re  pozw o­
lą  n am  w prow adzić film  na 
lekcji lite ra tu ry .

S ztuka  opow iadania m a 
d w a n u rty , lite rack i i film o 
w y. F ilm  podobnie jak  li­
te ra tu ra  spełnia  funkcję  
p rzekazyw an ia i odczytyw a 
n ia  pew nych fabuł, rça 
możność realizacji każdego 
obrazu  1 każdej sceny. Т9.Ч 
ja k  li te ra tu ra  także i film  
posiada możność ko jarzen ia  
i dow olnego konstruow am a 
czasu. M ontaż pozw olił 
sztuce film ow ej na  stosow a 
n ie  epicznej lub  lirycznej 
m etody  lite rack ie j. F ilm  
je s t jak im ś ek s trak te m  li­
te ra tu ry  — stanow i w yciąg 
sam ej akcji, porzuca ko­
m en ta rz  słow ny a zastępu ­
je  go obrazem  film ow ym . 
F ilm  pozw ala się opow ie­
dzieć słow am i, is tn ie je  w 
n im  rea ln a  w ars tw a  słow ­
na a dom inu je  fo rm a d ia ­
logu, is tn ie je  w  sztuce fil­
m ow ej konieczność fazy na  
p ijan e j, są  to  dow ody na 
to, że film  fab u la rn y  m oż­
na w idzieć, jak o  d rug i n u rt 
lite ra tu ry .
i K iedy polonista sp róbuje  
p rzystąp ić  do analizy  dzie-* 
ła  film ow ego m usi zdać so­
bie sp raw ę z rzeczy bardzo 
z resz tą  oczyw istej język

ocen i pojęć form alnych li­
te rack ich  is tn ie je  ta k  sam o, 
ja k  język  ocen i pojęć fil 
mowych. P rzy stęp u jąc  do 
badan ia  zarów no u tw oru  li­
terack iego , jak  i film ow e­
go staw iam y p y tan ia  o 
au to ra , lokalizację dzieła, je  
go treść  i form ę, in te resu je  
nas jego fu n k c ja  i adres 
społeczny. P o lon ista  m ów i
o poetyce lite ra tu ry , moż­
na rów nież m ów ić o ppety 
ce film u. I tu  i tam  m am y 
do czynienia z pew ną s ta ­
łą k o n stru k c ją  — g ram aty  
ką języka literack iego  i р;;а 
m atyką języka film owegp. 
P rzy  obu sz tukach  m ów i­
m y o sty listyce, in te re su je  
n as g a tunek  jako  elem en t 
ok reśla jący  dzieło. Gdy mó 
w im y o ga tu n k u  lite rack im  
czy film ow ym  bierzem y pod 
uw agę postaw ę tw órcy , któ 
ra  decyduje  o konstrukcji 
u tw oru , a to  z kolei o środ 
kach  w yrazow ych. O kreśle 
n ie  ga tu n k u  dzieła lite rac ­
kiego i film ow ego d a je  
n am  k lucz  do  zrazium ienia 
u tw oru .

T a  zbieżność zasad obu 
sz tuk  pozostaw ia poloniście 
m ożliw ość rozszerzenia w ia 
dom ości uczniów  w  zak re ­

s i e  poetyki, s ty listyk i czy 
gatunków .

N iesłychanie  cenną  dla 
polonisty  w  szkole sp raw ą 
jes t sp raw a zbieżności pew  
nych pojęć form alnych , któ 
ra  da je  możność ich w y­
odrębn ien ia  i u trw alen ia , 
a także  rozszerzenia ho ry ­
zontów  pojęciow ych ucznia. 
M am  tu n a  m yśli np. zagad 
n ienie budow y d ra m a tu r­
gicznej, w ą tk u  czy epizodu.

A naliza film u um ożliw ia 
poloniście rów nież możność 
stosow ania ćw iczeń w  m ó­
w ien iu  i p isan iu : opisu, opo 
w iadän ia , streszczenia, c h a ­
rak te ry s ty k i postaci czy 
g ru p  społecznych oraz pro 
w adzenia ćw iczeń słow niko 
w ych. D obra dyskusja  roz­
w in ie  się w  klasie  rów nież 
w tedy, gdy je j przedm iotem  
stan ie  się film , gdy zaś go 
będzie m ożna porów nać z 
p ierw ow zorem  lite rack im  
nauczyciel zdobędzie o k a ­
z ję  w yróżnien ia  i podkreś 
len ia  specyfiki sztuk i lite ra  
ck iej i film ow ej.

W prow adzenie film u na 
lekcji języka polskiego da 
je  w ięc nauczycielow i oka­
zję do spraw dzen ia  i po­
w iększenia um iejętności po 
lonistycznych ucznia.

N auczyciel — po lon ista  bę­
dzie oczyw iście sięgał po 
film  stanow iący  adap tac ję  
u tw oru  literackiego. G dy 
w eźm iem y do ręk i program  
języka polskiego d la  klas 
licealnych, dobierzem y w ie­
le film ow ych w ersji u tw o­
rów , k tórych poznanie obo­
w iązu je  uczniów  szkół śred ­
nich. Z najdziem y rów nież 
film y, k tó re  są adap tac jam i 
innych utw orów , pisarzy, 
k tórych tw órczość prezento  
w ana  je s t młodzieży. D la 
k la s  X I będą to  n a s tęp u ­
jące  ty tu ły : „M oralność pa­
ni D u lsk iej“, „M atka“, „Pa 
m ią tk a  z C elulozy“, „Popiół 
i d iam en t“, „Sam son", „M at 
ka  Jo an n a  od A niołów “, „W 
okopach S ta ling radu". „G ro­
na gn iew u“, „Cichy D on“. 
P lanow ana  zaś je s t adap ta  
cja „Chłopów ". K lasa X  nio 
że obejrzeć film ow ą „Zem

stę“, „Szkice w ęglem “, 
„K rzyżaków “, „D am ę z pie 
sk iem “, „W ielkie nadzie je“, 
„N ędzników “, „H am le ta“, 
„R yszarda I I I “, „M akbeta“, 
„T ron  w e k rw i“, „O tella“, 
W ellesa i „O tella“ Ju tk iew i 
cza o raz  „W ojnę i pokó j“ .

W  klasie  IX  pokazać moż 
n a  następu jące  film y (nie­
k tó re  ty tu ły  zbieżne z k lasą  
X): „Siódm a pieczęć", „Ro 
meo i Ju lia " , dw ie w ersje  
„M akbeta“ — „M akbet" i 
„Tron w e k rw i“, „Pokole­
n ie “. „P ią tk a  z ulicy B ar­
sk ie j“, „ Jak  ha rto w a ła  się 
s ta l“, „Los człow ieka" i 
„ P e rła“.

Z w iązane z p rogram em  
klasy  V III będą tak ie  f il­
m y jak : „K rzyżacy“, „Szer­
szeń“ i „M ilcząca gw iaz­
d a “.

Jeś li n aw et m am y do 
czynienia z film ow ą ad ap ­
tac ją  zubożającą p ierw o­
w zór lite rack i ja k  np.: w 
w ypadku  film u „W ojna i 
pokój“ czy „P erła"  to  w a r­
to  poszukać przyczyn, po­
rów nać koncepcję tw órcy 
literack iego  i film owego. Da 
to okazję do uw ypuklen ia  
w artości danego dzieła lite ­

rackiego. N aw et ad ap tac ja  
zubożająca pod w zględem  
problem ow ym  czy artystycz 
nym  dzieło lite rack ie  po iia  
d a  czasam i w alory , d la  któ 
rych w arto  ją  m łodzieży po 
kazać. F ilm  może przynosić 
dobry  obraz sty lu  epoki
— kostium ów , rekw izytów , 
a rc h ite k tu ry  czy m om entów  
obyczajow ych. T ak  np. jest 
w  przypadku  ' „K rzyżaków " 
czy „W ojny i pokoju“.

P rzy  adap tac jach  film o­
w ych O liv iera, K urosaw y 
lub  W ajdy m ożna już m ó­
wić o kongenialności dzieł 
film ow ych. W arto  w tedy 
zw rócić uw agę na pokre­
w ieństw o obu sztuk i na  
ich odrębne środki w yrazu. 
U jaw ni się w ów czas także 
w ieczna ak tualność  pew nych 
dzieł literack ich , k tó re  w 
ad ap tac ji najnow szej ze 
sztuk  nie tra cą  n ic  ze sw ej 
p roblem ow ej a trakcyjności, 
a  jedynie  zyskują. zdoby\va 
jąc p iętno współczesności, 
dzięki now oczesnej koncep­
cji u tw oru  czy grze* ak to ­
rów.

A przecież film y — adap  
tac je  to ty lko  cząstka moż 
liwości w ykorzystan ia  film u

faW ilarnego w  szkole. F ilm  
przynosi podobne jak  lite ­
ra tu ra  problem y filozoficz­
ne, m oralne  i obyczajow e. 
W ydaje się sp raw ą koniecz 
ną, aby  na lekcji języka 
polskiego czy godziny w y­
chow aw czej, w prow adzić , za­
gadnien ia , o  k tó rych  m ło­
dzież chce i może mówić. 
Jak o  p rzykłady  w yliczyć by 
m ożna n astępu jące  sp raw y: 
problem  odpow iedzialności 
człow ieka („W sam o połud­
nie"), odpow iedzialności za 
w łasny czyn („Śm ierć row e­
rzysty“), problem  b o h a te r­
stw a w idziany przez człowie 
ka  la t sześćdziesiątych 
(„Eroica", „G orzkie zwycię 
stw o“), m iłość „B allada o 
żołnierzu", „C zyste niebo'*, 
„H iroszim a, m o ja  m iłość") 
czy w reszcie p rob lem y życia 
w spółczesnej m łodzieży
(„Przed potopem ", „W akacje 
z M oniką", „W ałkonie", 
„N iew inni czarodzieje", 
„Podryw acze").

O m aw iając film  w  klasie  
trzeba  s ta le  pam iętać o tym , 
że m ów i się o sztuce, k tó ­
ra  posiada sw oiste konw en 
cje, środki stylistyczne i 
sw ój język. M łodzież n ie  Sn 
tra f i patrzeć na film  jako  
dzieło sztuki. O dbiera  film  
spontanicznie, chłonąc ty l­
ko w arstw ę  zew nętrzną, 
chw y ta jąc  jedyn ie  fabułę. 
U czym y rozum ieć i czuć 
sztukę lite rack ą , dlaczego 
n ie  uczym y patrzeć na film  
jak o  sztukę. O pinia o ła t­
wości odbioru film u opiera  
się na b łędnym  w idzeniu  ki 
na jako  potoku film ów  ko­
m ercjalnych . U czym y m ło­
dzież lite ra tu ry  na najlep  
szych pozycjach lite ra tu ry  
o jczystej i obcej, uczym y 
także  film u, w yb iera jąc  z 
ogrom nego potoku to, co 
zw ykliśm y nazyw ać n u rtem  
film u artystycznego.

P rzy  om aw ianiu  pozycji 
film ow ych w  szkole, żarów  
no en tuzjaści jak  i przeciw  
n icy w ysuw ają  problem y, 
k tórym  dajem y m iano  obie 
k tyw nych. Konieczna- j<»t 
w iększa znajom ość sp raw  
film ow ych w śród nauczycie 
li — stąd  po trzeba  tw orze­
n ia  ośrodków  m etodycznych 
p racy  z film em , potrzeba 
organizow ania kursów , a 
p rzede w szystk im  podręczni 
ków  dla nauczycieli.

K oniecznością jes t uw zględ 
n ien ie  film u w program ie  
języka polskiego oraz po­
w stan ie  film ów  fab u la r­
nych zw iązanych z lek tu rą  
szkolną. S p raw a p ro jek to ­
rów  i um iejętności ich obsłu 
gi, je s t p rob lem em  n a jła t­
w iejszym  do rozw iązania 
dziś, gdy M in isterstw o  O- 
św ia ty  zapew niło  o tym , że 
w 1965 r. w szystk ie szkoły 
polskie będą p ro jek to ry  fil 
m ow e posiadać. Pozycję fil 
m u w  szkole u trw a lą  chy­
ba decyzje jak ie  podejm ie 
M in isterstw o  O św iaty, gdy 
p rzeanalizu je  i zacznie re a ­
lizow ać w nioski, k tóre  w  
m inionym  m iesiącu podjęto  
na m in is te ria lne j konferen­
cji pośw ięconej roli film u 
w  zreform ow anej szkole.

-  MIFS7MA
•  F IL M O M

M A R I A  K O R N A T O W S K A

„Przygoda“ Michelangelo An 
ton ion lego jest drugim obok 
„Hiroszimy mojej mdłości" 
dziełem reprezentującym  na 
naszych ekranach współczesną 
aw angardę filmową. A nie 
zapominajmy, iż pojęcie awan 
gardy w filmie znacznie eię 
zmieniło od lat dwudziestych 
naszego stulecia i nie roa już 
nic wspólnego z różnymi ła­
mańcami formalnymi, poszu­
kiwaniem czystych fónm, m u­
zyki obrazów, itd. Dzisiejsza 
to  sięganie w głąb m aterii fil 
mowej. szukanie nowych dróg 
dla m yśli film owej, nowych 
metod tworzenia, nowej kon­
cepcji opowiadania filmowego. 
Stato się to możliwe dzięki 
Wysokiem,! stopniowi rozwo­
ju  techniki i środków wy­
razowych filmu. Po fa­
zie w stępnej, po fazie 
dojrzewania wzrostu, nadszedł 
‘'za.s autentycznego filmu „czy 
sto go" tan. nie filmu — wido­
wiska. ani ilustracji, lecz spe­
cyficznie filmowej, pisanej ka 
m erą wypowiedzi o  świecie 
ł człowieku. Czas autonomicz­
nej ekspresji filmowej. Czas 
autorów a nie inscenlzatorów.

To wszystko zapowiada i nie 
sie z sobą „Przygoda“. Fabu­
ła film u jes t banalna i nawet,
o  zgrozo, trąci melodrama tem 
Ale nie o  to wcale chodzi i 
nie to jest ważne. Bowiem 
w „Przygodzie“ istotne jest 
nie tyle ..со“, Це jak, „jak", 
k tóre  spraw ia, że błahy, p ra ­
wie kiczowaty melodram at u- 
rasta nagle do wymiarów cze­
goś wielkiego i wstrząsającego. 
Oczywiście, można ten film 
różnie odczytywać i różnie in­
terpretować. Wolno wybrać 
krytykowi w ersję, która mu 
się wydaje najwłaściwsza. Ab­
strahując od środowiska o ia- 
lcim traktuje. „Przygoda“ jest 
filmem o naszej epoce t jej 
ludziach, ludziach lat 60-tych 
XX wieku, o  ich niepoko­
jach. rozterkach, pustce i sa­
motności. Antonioni widzi 
ś". lat i swych bohaterów w 
kategoriach filozofii egzystem- 
cjalistycznej. I to  rzecz 
jasna, nie jest niczym nowym 
ani rew elacyjnym . Natomiast 
interesująca jest próba wyko­
rzystania egzystencjalizmu 
jako metody tworzenia ekra­
nowej rzeczywistości a przede 
wszystkim postaci. Film ujaw 
nił tu  swoją par excellence 
egzystencjalistyczną naturę. 
Nio odchodząc nawet na krok 
od realizm u Antonioni dał 
nam  obraz absolutnej samo.t-

ności człowieka, jego zagubie­
nia się w świecie, jego akina- 
cji. stworzył klimat absurdu i 
bezsensu dorównujący wiel­
kim, a przeważnie zawsze tyl­
ko metaforycznym i symboldcz 
nym manifestom egzystencja- 
lizmu w innych dziedzinach 
sztuki (teatr, literatura).

Antonioni nie robi filmu z 
tezą, nie Stwarzi sobie aprio­
rycznych założeń. Jego film 
jest przede wszystkim świa­
dectwem i szukaniem, szuka­
niem prawdy istotnej nie tyl­
ko dla bohaterów ekranu ale 
d la samego twórcy. Jest szu­
kaniem  odpowiedzi na zada­
wane sam emu sobie pytania. 
Antonioniego interesuje przedp 
wszystkim człowiek, jego wew 
nętrzna prawda, jego uczucia. 
I stara się doń dotrzeć me­
todą. która dałaby się pod­
ciągnąć pod pojęcie psycho­
analizy egzystencjalnej, a wy­
korzystująca znakomicie spe­
cyfikę czysto filmowego pa­
trzenia i ujm owania rzeczywis 
tości. Reżyser nie prezentuje 
widzowi gotowej postaci, nie 
buduje jej nawet, sam stara 
się do niej dotrzeć, odna­
leźć je j wewnętrzną prawdę, 
poddając ją  nieustającej i 
bacznej obserwacji kamery. W 
filmie nie ma nic co by nie 
służyło temu podstawowemu 
zadaniu — szukaniu prawdy
o człowieku. I dlatego nic się 
właściwie nie dzieje w po­
tocznym rozumieniu tego sło­
wa. Po prostu reżyser stawia 
swych bohaterów w sytuacjach 
bardzo banalnych a  przecież 
jakoś zasadniczych dla losu 
ludzkiego, być może tym bar­
dziej banalnych, im bardziej 
zasadniczych. I śledzi ich 
reakcje, reakcje zupełnie nie­
przewidywalne. co więcej prze 
czące temu co zwykliśmy u « a  
żać za prawdopodobieństwo 
psychologiczne a oo w istocie 
sprowadza się do prawdopo­
dobieństwa *ypu logicznego.

Ta niezwykle dynamiczna, 
o tw arta, odrzucająca wszelkie 
formuły metoda tworzenia bo­
hatera jes t w filmie czymś 
zupełnie nowym, acz stosuje 
się je  w nowoczesnej prozie 
(chociaż egzystencjalizm lite­
ratury  nie dorówna nigdy eg- 
zystencjalizmowi filmowego wi 
dzenia świata). I właśnie tą 
prozą czy też może tkw iący­
mi u jej źródeł koncepcjami 
filozoficznymi i psychologicz­
nymi inspirow ał się Antonio­
ni. Ta metoda ma jeszczp je­
den aspekt. Stw arza ona w

rezultacie dystans między 
postacią a widzem, uniem o­
żliwia pełne zaangażowanie 
emocjonalne odbiorcy, zm u­
sza go do nieustannego w y­
siłku ir/.elektualnego. Cała 
konstrukcja dram aturgiczna 
i narracy jna  bardzo luźna, 
o tw arta  adram atyczna, cała 
s tru k tu ra  film u i zasób sto­
sowanych w nim  środków 
zm ierza również do tego sa­
mego celu, do unicestw ienia 
zasady identyfikacji i abso­
lutnego zaangażowania e- 
mocjonalnego widza, tkw ią­
cej zdaniem filmologów, u 
podstaw  percepcji film owej, 
u podstaw specyfiki film u i 
jego oddziaływania. I z tego 
punktu  widzenia, można 
śmiało nazwać „Przygodę” 
antyfilm em . Dlatego być mo­
że, w ydaje się ona tak  chłod­
na i w yrafinow ana. Dlatego 
wymaga ona nieustannego, 
intelektualnego w spółudziału 
widza.

Ta „antyfilm ow ość” „Przy­
gody" ma jak już wspomnia­
łam  swoje konsekwencje, czy 
tez raczej jest wynikiem  od­
powiednio ukształtow anej 
s tru k tu ry  film u. Antonioni w 
dużej m ierze rezygnuje z 
tradycyjnych środków dram a­
tu  psychologicznego i akcji, 
sytuacji, dialogów, gry akto- 
row (zbliżenie) na rzecz bar­
dzo przem yślanej organizacji 
czasu i przestrzeni. Ajjtonioni 
operuje czasem psychicznym, 
czasem subiektywnym." Stąd 
pozorne dłużyzny, napinanie 
do m aksim um  czasu stoso­
wnie do w ew nętrznego napię­
cia przeżyć bohaterów. Zam­
knięci w swoich czasach błą­
dzą oni 1 m ijają się. Zbliże­
nie, m om ent porozumienia 
między nimi trw ać może 
chwilę, chwilę owej „przy­
gody". k tó ra  jest tylko przy­
godą i niczym więcej. Anto­
nioni powiedział kiedyś, iż nie 
zam ierzał pokazywać „w jaki 
sposób pow stają w nas m ylą­
ce uczucia, lecz jak się po­
tem w nich m ylim y". I film 
stał się w istocie dem onstra­
cją z jednej strony mitologi- 
zacji uczuć, z drugiej zaś ich 
nagiej praw dy. Świadomość 
te j tragicznei rozbieżności, te­
go nieustannego konfliktu 
miedzy kruchością ludzkich 
uczuć a dążeniem człowieka 
do ich absolutegracji jest przy 
czyną dram atu  obu bohate­
rek film u Anny i Claudii. Ka 
żda z nich inaczej rozw iązuje 
tę  spraw ę. Jedna się buntu­

je, druga zaś akceptuje swój 
los, w ybiera przys*ły kom ­
promis.

Owo rozm ijanie się ludzi, 
ich w zajem ną obcość i samo­
tność mimo pozornych więzi, 
znakomicie określa scena po­
szukiw ań Anny na wyspie 
Łisca Bianca. Świetnie roze- 
grw ia, scena ta  sta je  się na­
głe'1'w ie lk ą  njetafora, skrótem  
absurdalnej sytuacji człowie­
ka - w świecie absolutnego 
beżsensu. D aje ona szczytowy 
przykład perfekcji i precyzji 
antonionowskiej organizacji 
przestrzeni. Reżyser kap ita l­
nie w tapia swyr^i bohaterów 
w przestrzeń, w scenerię, ogra­
niczając do m inim um  zbliże­
nia i p reparu jąc  plany ogól­
ne i dalekie; ujm ow ane z nie­
zw ykle ruchliw ej i dynam i­
cznej kam ery. Nie re jestru je  
ona biernie ak tora  lecz śledzi 
go i tropi w jego zderzeniach 
z rzeczywistością, a otocze­
niem i innym i ludźmi. Anto­
nioni znakomicie w ykorzystu­
je także głębię ostrości, by u- 
jaw nić bardzo subtelne i tru ­
dne do uchw ycenia wzajem­
ne relacje swych bohaterów  
(sceny na wyspie, początek 
film u). Zresztą każdy elem ent 
obrazu podporządkowany jest 
precyzacji daneeo mom entu psy 
chologicznego. A więc: kompozy 
cja obrazu, sceneria, ruchy 
postaci, era kam ery, ry tm  i 
strona dźwiękowa, w której 
bardzo istotną role odgrywa­
ją wszelkiego rodzaju dźwię­
ki natu ra lne  (skrzypienie 
drzwi, kroki, dzwony), pozor­
nie nieważne strzępy rozmów 
(scena w pociągu, scena z 
przem ytnikam i). Jednym  ze 
św ietniejszych, choć jednym 
z wielu przykładów  mistrzo­
stwa Antonioniego jest scena 
ubierania się Claudii w m a­
łym hoteliku, po upojnej no­
cy m iłosnej. Scena zbudowana 
w oparciu o dziki ry tm  i 
dźwięk piosenki, rytm  ru ­
chów aktorki, ry tm  ruchu 
wewnątrz-ujęciow ego i rytm  
montażu. A ktorka i jej gra 
ma tu  właściwie najm niej­
sze znaczenie. Liczy się w łaś­
ciwie jako ’ dynamiczny i pla- 
styczn. elem ent obrazu. A 
przecież ile praw dy, głęboko 

»autentycznei, ludzkiej, zosta­
ło powiedziane w te j sceniej 
obcej wszelkiemu form aliz­
mowi. I to  jest w łaśnie za­
dziwiające w tym  filmie, brak  
wszelkiego efekciarstw a for­
malnego, b rak  jakichkolw iek 
pomysłów samych w sobie, 
absolutne przystosow anie for­
m y do treści, absolutne sto­
pienie sie tego co zostało po­
w iedziane z tym  jak  zostało 
powiedziane.



Sierpień. Jest noc. Duszna, 
jS‘,'.4ta. parna. Bardzo źle sy­
piam. W dzień jest 110 stopni 
Farenhcita. ile to  może być 
Celsjusza? Nie wiem, czyta­
łam  gdzieś o  tym, ale nie chce 
•mi się szukać, sprawdzać. Nie 
chce mi sic ruszać, nie chce 
mi 6ię myśleć, mam okropne 
bóle głowy. W nocy jest nie­
w iele lepiej. Nasz dom 
stoi w cieniu ogromnych plą­
czących wierzb, te  wierzby 
napraw dę plączą, z ich liści 
cieknie gęsty lopki sok; może 
one chorują, te  drzewa, sok 
ścieka na dach, sokiem są u- 
mazane szyby okien, maska 
i  klamki „Pontiaka“, tam nikt 
n ie garażuje aut. do późnej 
zimy stoją tak  na  skraju 
drogi, na ścieżkach ogrodo­
wych.

Te wierzby dają cień, edy- 
bv nie one byłoby tu  nie do 
wytrzymania. Dom sąsiadów 
stoi na nie zadrzewionej par­
celi, tam  ma się wrażenie, że 
za chwilę człowiek zacznie się 
obruirmeniać ze wszystkich 
stron, jak  mięs»' w  piekarni­
ku. Tu przynajm niej te  wierz 
by. Stoją nieruchome, czeka­
ją. jak  ja. na w iatr, na od­
dech wiatru, na lekkie choćby 
jego muśnięcie; niechby prze- 
krndlo się przez moskitierę t 
ochłodziło rozprażonc ciało. 
W nocy nakryw am  się tylko 
prześcieradłem, ale 1 przeście­
radło mnie parzy, odrzucam 
je , niewiele pomaga, powie­
trze też jest parne, gorąco
— wilgotnie. Jak  tu spać?

W dodatku ten wieczny, n ie­
ustający ani na chwilę dnia 
i nocy napastliwy glos cykad; 
gęsty, zwarty, jakby pod każ­
dym źdźbłom trawy, pod każ­
dym liściem, w każdej szpa- 
: :e domu, zn każdym najm niej 
szym kawałkiem kory, od 
korzenia po szczyt clrzew. sie­
działy tysiące tych stworzeń; 
cały dom, ogród i pole nu­
rzają  się w ich przenikliwym 
śpiewie — krzyku...

W iatru! O. on przyjdzie pew 
nego razu. Wówczas. gdy na 
Florydę spadnie Carla, hura­
gan; huragany mają tam imto- 
na kobiece, nie wiem dlaczego, 
czy ie  są szalone, ślepe, spa­
dają nagle, jak  niszczycielskie, 
gwałtowne uczucia; nie wiem; 
kobiety w tam tym kraju  wy­
syłają protesty, dlaczego > hu­
raganom nadaje  eię imiona ko 
biece. ,

Carla będzie daleko od nas, 
zobaczymy skutki je j szaleń­
stw a na okranie telewizyj­
nym i zrobi nam  się chłod­
niej. od samego widoku re ­
portera, m iotanego wiiatrem 
n a  zalanej ulicy jakiegoś nad 

«.ртОДДОр«?. ,v m w sta ,. Skrzydło 
■ huraganu lekko . ,m w №  pas 
. riam -j ziemi; к !аЫ Г '' n<4.-ą,
1 zfcrVie się iszuńi. usłyszymy 

nagty trzask gałęzi, dom za­
trzeszczy; to jx>trwa klika ее 
kund, właśnie tak  długo, że­
by się wszyscy zbudzili i 
przez chwilę leżeli bez sło­
wa, czekając co dalej. Potem 
spadnie ulewa, ulew a potrwa 
trzy dni, co za ulowa! Trze­
ciego dnia rano nie będzie­
my mogli wyjiić, woda bę­
dzie pod progiem domu; na 
niższych torenŁch woda we­
drze się do domów, auta za­
nurzone do połowy kóJ będą 
brodziło po roztoczy...

Ale to  będzie kiedyś, póź­
niej; tara* jes t ta  noc par­
na j tylko te cykady. Nie, nie 
tylko to. Nagle — słyszę ja ­
kiś trzask, jakby pękła sprę­
żyna w zegarku, albo  jakby 
trzasnęła pod kimś deska. I 
znowu; to się powtarza, raz 
jx> raz. raz po raz. Ktoś cho­
dzi widocznie przed domem, 
kolo domu.

Nie zasnę, póki nie spraw ­
dzę kto to  może być, Wstaję; 
te raz  to brzmi, jakby przed 
domem na trawniku, pod 
lezyimtś stopami trzaskały su­
cho gałązki. Wychodzę z sy­
pialni i cicho stąpając po dy 
warne living-roornu idę do 
oszklonych drzwi wyjścio­
wych. otw ieram  je, wychodzę 
na  schodki; cisza, czerń; osą.- 
da śpi; drzewa sto ją omdla­
łe. ziemia dyszy, paru je  ciep­
łem.

Schodzę na trawnik, sucha 
traw a szeleści poct stopami; 
nigdzie nie ma nikogo. Stu­
kania, odgłos czyjegoś cho­
dzenia um ilkły zupełnie; ktoś 
się przyczaił, może przywaro- 
wał za pniem wierzby?

I naraz — coś .uderza mnie 
w  nogę, w  łydkę, w  kolano; 
raz. drugi, trzeci, jakby ktoś 
rzucał we mnie pecynami 
ziemi. Wzdrygam się, cofam, 
ale to  trąca mnie dalej !... 
już wiem, uciekam, to  skacze 
dokoła mnie. rozgniatam to 
stopami; to  są te  ich wM kle, 
grube jak  kluski, pasikoniki. 
Przypom inam sobie: • ,,Czy 
pani lubi sm ażone pasikoni­
ki? A mrówki w czekoladzie? 
A ośmiornicę w galarecie?...“ 
Gdzie to  było? Aha, już

wiem, to  byTo w pew nej gro- 
fcerni na Randolph Street, w 
Chicago; stałyśmy nad oszklo 
ną gablotką, w której leżały 
puszki z ja jkam i przepiórek; 
osmażone żaihie udka, pieczo­
ne wróbelki, smażone pasiko­
niki; Bonny mówiła — to 
taicie trykasy dla smakoszów; 
czy lubisz krew etk i, u 
mnie w domu n ik t tego nie 
jada, ja  lubię, z „katch up” 
są bardzo smaczne...

Pasikoniki przestały trącać 
m nie w nogi, uciekłam  na 
schodki, ale nagle — stojąc 
tak  w ciemności przed do­
mem na tej green road — 
czuję ukłucia, tysiące ukłuć! 
Dopadły mnie znowu te  be­
stie, jadow ite, „m oskitos” , za­
pomniałam o nich; tu taj prze 
oież w  sam o południe nie 
można się położyć w ogro­
dzie pa leżaku, nie sprys­
kawszy się od stóp do głów 
płynem przeciw komarom, 
płynem o zapachu gorzkim, 
migdałowym, który odstrasza 

' te  wielkie, spasione krw ią 
ludzką, owady.

Uciekam do domu, w 
drzwiach wpadam na jakąś 
posta£, k tó ra  szepce głosem 
Bonny.

— Gdzie ty  chodzisz po 
noCy?

— Nie mogę spać, strasznie 
gorąco 1... zdawało mi się, że 
ktoś łazi kolo domu... O, sły­
szysz..,

Tu, w domu. znowu słychać 
te  delikatne, ostrożne stuknię­
cia.

— Ach, to? — szepce Bonny 
w  ciemności — zapamnialam 
ci powiedzieć; to  włącza się i 
wyłącza automatycznie lodów­
ka... A to? To zamrażacz. Je- 
sienią dojdzie jeszcze jodem 
trzask — będzie się włączało 
i wyłączało automatycznie o- 
grzewanie... Z początku nie 
będziesz mot;La zasnąć, ale po­
tom człowiek się przyzwycza­
ja. nie słyszy...

— Ffff, gorąco, duszno...
— To Ameryka, darling. Sta 

raj się zasnąć, jak  człowiek 
chce zasnąć to zaśnie. Nic tyl­
ko do tego, do wszystkiego 
można się przyzwyczaić, na­
giąć 1... polubić to  naw et.

Wiem, wiem. pamiętam; k>c
dyś pisała m l........ W p:erw-
szym roku pobytu na kola­
nach chciałam wracać do Pol­
ski. ale...“

Kładę się; wiem. rano w sta­
n ie  m ała Lucy, z przym knię­
tym i powiekami podejdzie do 
telewizora, otworzy go i bę­
dzie patrzeć weń aż ocuci się 
zupełnie. Wtedy już nie bę­
dzie można spać. Staram  się 
zasnąć, autom aty  stukają , 
cykady wrzeszczą — oni tego 
nie słyszą. Jakiś konja^ dostał 
się widocznie w raz ze mną do 
pokoju, brzęczy mi teraz nad 
uchem; w tyle głowy mam 
tępy ból; znowu siadam na 
posianiu, zmęczona bezsen­
nością, bezradna; leci samolot; 
z  lotniska w Chicago — mówi 
Bonny — co minutę startu je  
sam olot; jakaś linia prowadzi 
w łaśnie tędy. w chmurach nad 
domem; przez moskitiery wpa 
da podmuch, gorący, to Ame­
ryka. darling. musisz się 
przyzwyczaić, do diabla, nie 
chcę się przyzwyczajać; teraz 
lepiej byłoby nad Bałtykiem
i żeby był sztorm i ziąb i 
żeby człowiek leżał opatulony 
kołdrą po czubek nosa i śm iał 
się z zimnych wichrów, albo... 
jeszcze lepiej byłoby w Za­
kopanem , w rześkim  górskim 
chłodzie i,.. I nagle wybucham 
śm iechem ; przypomina mi się 
fredrowskie „Sam chciałeś“ i 
Gałczyńskiego: „Chcieliście 
Polskę, no to ją macie, skum - 
brie w tomacie; sk um brie w 
Łomacie...“ . Masz Amerykę.

Komar usiadł mi na policz­
ku, walę się ze złością w po­
liczek, zabijam drainia, k ła­
dę się, liczę barany... Zasy­
piam nad ranem.

* * +
Rano w staje Bonny i ona 

chodzi jak automatyczny ze­
gar; włącza się i wyłącza, 
włącza się i wyłącza...

— Ja  wiem — śm ieje się

a t  H o m e

ЕЯЕПВЖШиЁ

Bonny — o nas krąży wiole 
m itów po świecie. jednym z 
takich m itów jest opinia o nie­
pracującej zawodowo kobiecie 
amerykańskiej. Powiem ci: w 
Polsce nigdy tyle się nie na­
pracowałam, co tutaj. Wielu 
osobom w ydaje się, że przy 
naszej yysokie) cywilizacji 
technicznej, no w prowadze­
niu do gospodarstwa domowe­
go  automatów — kobieta a- 
mery kańska ma do rozporzą­
dzenia coś w rodzaju tablicy

rozdzietczc; r. guziczkami cło 
przyciskania, których w ystar­
czy tylko dotknąć m ałym  pa­
luszkiem. a wszystko zrobi 
się samo; maluczko, a nte*oÇ- 
dziemy musiały w ogóle wy­
ciągać ręki, wystarczy po­
myśleć „stoliczku nakryj eię", 
„odkurzaczu włącz się“, a  
wszystko będzie sprzątnięte t 
przyrządzono, będzie podane, 
nawet przeżute z grubsza przez 
aaitomaty rozdrabniacie, my 
tylko będziemy musieli przeł­
knąć pokarm , zwłaszcza ze
— jak  legendy podają — go­
tujem y wszystko z puszek, u- 
żywamy naczyń do jednorazo­
wego użytku, po czym je wy­
rzucamy na śmietnik, ew entu­
alnie wszystko zmywa auto . 
matyczny zmywak, grubsze ro­
boty zaś robi za nas... Mu­
rzynka.

Prowadzi mnie do okna, po­
kazuje dom naprzeciwko, 
mówi:

— Look. widzisz tam ten 
dom? Tam mieszkali ludzie z 
naszej sfery, z  naszymi — 
jak  na wasze pojęcia — bar­
dzo wysokimi zarobkami. Wzię
ii ten dom na raty. dw a auta.

A roboty obieraczkl — 
stru-gaczki ziemniaków, jarzyn, 
a  toastery do grzanek, a  broi­
ler.у do pieczenia mięsą, a  pie­
ce z automatycznymi wyłącz­
nikami. ten raj Amerykanek? 
Jak  to jes t Bonny, Lucy, Ma­
ry. teil me, please? My dear
— powiadają — to wszystko 
to  świetne wynalazki — ale 
broiler to naczynie, w którym 
też musisz piec, tyle że pie­
czesz mięso na głębokim tłusz­
czu. zamiast smażyć je  na  pa­
telni; smażone szkodzi zdro­
wiu, roboty-obieraczki-siekacz- 
ki, wiesz pojadziemy kiedyś 
do M arshall F ielda, do Chi­
cago. zobaczysz dział gos­
podarstwa domowego, cudow­
ne rzeczy. Och, tak, my też 
sobie kiedyś to wszystko ku­
pimy. ale nie można mieć 
wszystkiego od raz.u. Piec 
autom atyczny to  również zna­
komita rzecz, ale gotuje się 
n a  nim tak  samo długo jak 
na  nieautomatycznym, tyle że 
wyłącza się sam. gdy osiąga 
pewien poziom tem peratury i 
zapala eię. gdy ostygnie. Na­
czynia do jednorazowego użyt 
ku? Śmiej się z tego, darling, 
owszem zobaczysz je  w kios-
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z pracy. K obiety ustaw iły 
naczynia na półkach. Albo... 
jest sobota, dzień wolny od 
pracy, dzień odpoczynku. Ale 
w  osadzie, dalekiej od w iel­
kom iejskich rozryw ek, tu, 
gdzie —• jak  oni m ów ią — 
jest praw dziw a A m eryka, 
A m eryka ludzi prostych, p ra ­
cowitych, stanowiących rdzeń 
tego narodu, k rzątan ie  nie 
ustaje. Co oni robią? Oni 
w cielają w  życie narodowe 
hasło: „Zrób to  sam ”. Oljo 
m ister Sm ith, urzędnik ban­
kowy, w kolorowej koszuli, 
w yrzuconej na płócienne szor 
ty , odsłaniające jego chude 
kosm ate nogi, strzyże traw n i­
k i; jego syn, Joe, uczeń u- 
kłada z cegieł chodnik przed 
domem-, sąSiąd z naprzeciw ka 
reperu je  dach; nasz sąsiad z 
lew ej, historyk sztuki, k tó ry  
nie mogąc znaleźć prący w 
swoim zawodzie, stał się jed­
noosobowym wydawcą i re­
daktorem  miejscowej gazetki 
reklam ow ej, podpiwniczył

W A N D A  K A R C Z E W S K A

PANI LUBI
ù m a i o n a

PASIKONIKI?
na ra ty  i — Murzynkę do gos- 
pod.ai stwa. Wiesz • Ile kosztuje 
u nas „pomoc domowa“ ? j50— 
200 dolarów miesięcznie; po- ! 
moc ponadto żąda własnego 
oddzielnego pokoju z telew i­
zorem. Wiesz jak długo ją 
mieli? Pół roku. I już nie ma 
Murzynki, n ie  m a aut i nie 
ma sąsiadów. Wszystko po­
szło na bankrut...

Biedna Bonny. biedna Mary, 
Betsy 1 Molly. Muszą rano 
wstawać, przygotować śniada­
nie dzieciom, mężowi, — bo 
żadna czarodziejska kuchnia 
za nie nie ugotuje. Muszą zro 
bić dzieciom do szkoły i mę­
żowi do pracy sandwicze, za­
pakować je. odwieźć dzieci, a 
często odwieźć i męża do pra­
cy, wrócić 1 pozmywać, bo au ­
tomatyczne zmywaki są... na 
zapleczach restauracji t w za­
sobnych domach, są także w 
m odelowym osiedlu, Homwood 
gdzie Lucy. Molly. Betsy i 
Anne jeżdżą oglądać modele 
swoich przyszłych domów; ku­
plą je za pięć albo za dziesięć 
łnt. Lucy, Modły i Betsy wozi­
ły mnie do Homwood i po­
kazywały dom za 42 tysiące 
dolarów, ten. właśnie dom 
miał wszystkie urządzenia; i 
klimatyzację, w którą zaopa­
trzonych jest dopiero 14 proc. 
domów i daszki pad kuchnią
— pochłaniacze zapachów, i 
autom atyczne zmywaki (7 proc. 
domów), ale te automatyczne 
zmywaki nie potrafią niestety 
szorować garów; ustawia się 
w ewnątrz automatów talerze, 
między prętami, jak  na na­
szych suszarkach, zamyka się 
szafkę, puszcza ze wszystkich 
stron strugi gorącej wody, 
k tóra spłukuje talerze, potem 
woda się wyłącza, włącza się 
gorące powietrze, które suszy 
naczynia, a gary i tak trzeba 
szorować. Biedne Mary. Molly 
i Lucy. I obiadu z puszek tak ­
że nie gotują — jak głosi 
fam a po świecie — owszem, 
aamotne pracujące girls, boys, 
albo robotnicy w fabrykach 
pitraszą sobie na lunch zupy 
z puszek, z torebek. Ale poza 
tym — one wszystko przyrzą­
dzają na  świeżo; jarzyny, n a j­
chętniej w postaci surowej, 
świeże zupy. świeże mięso; z 
w yjątkiem  kom,potów, może 
jeszcze jakiegoś „włoskiego 
jedzenia” czyli spaghetti z 
pulpetami w  sosie pomidoro­
wym i od czasu do czasu, zie­
lonej fasolki...

kach-autom atach z coca-colą, 
używamy ich także, gdy je- 
dżfemy ha piknik, gdy urzą- 
dżamy przyjęcia dla naszycrl 
„...nastolatków“, raz  kiedyś, 
po wygranym meczu, albo dla 
małych dziewczynek, w dniu 
ich urodzin, gdy speoiszą swoje 
m ałe przyjaciółki na  „b irth - 
dayparty” .

A sprzątanie, a  pranie? 
Wprawdzie w tym kraju  jest 
75 milionów elektroluksów, 
wprawdzie w pralki elektrycz­
ne jes t zaopatrzonych 95 pro­
cent domów, ale... bie­
dne M ary, Lucy i Molly, 
te  k tóre m ają wielopokojowe 
jednorodzinne domki,. muszą 
jeździć elektroluksami po tych 
swoich sześciu pokojach, po­
nieważ elektroluks nie dojrzał 
jeszcze do samoistnego dzia­
łania i sam nie jeździ 1 nie 
czyści się z ku rzu , do ście­
ran ia  prochu służy im ście- 
reczka, albo m iotełka, do 
mycia 48 szyb — szm atka, 
nawilżona, owszem, szybko, 
m yjącym  płynem. Biedna za­
pracow ana M ary i Lucy ma 
ją  także w praw dzie p ra lk i, 
k tó re  w pięćdziesiąt m inut 
w ypiorą, w ygotują, wypłuczą 
dwa razy bieliznę 1 autom a­
tycznie w yłączą się — M ary 
i Lucy w  tym  czasie pracu­
ją  w ogródku, lub przygo­
tow ują lunch, na k tó ry  mąż 
przyjdzie z b iu ra  /— ale te 
„biedaczki” piorą dwa razy 
w  tygodniu, ponieważ w tj>n 
gorącym w ilgotnym  k ra ju  
mężczyźni zm ieniają bieliznę 
dwa. trzy  razy dziennie, sy­
nowie, gracze w baseball czy 
football, przychodzą ubrudze­
ni aż po b iałka oczu i bie­
dno am erykańskie pracow ite 
żony I m atki piorą I — p ra ­
sują, p rasu ją : piętnaście ko­
szul tygodniowo, dwadzieścia 
koszul, trzydzieści koszul; 
n ik t jeszcze nie w ym yślił au­
tom atycznego robota-prasow a- 
cza, a w ogóle.... legendarne 
roboty do powszechnego użyt­
ku  domowego, k tóre wyłączą 
całkowicie praec ludzkich 
rąk , podobnie jak to  m ają 
zrobić w przyszłości synte­
tyczne pigułki do odżywiania 
się, to  w izja rzeczywiście... 
przyszłości, zresztą... jak pew­
na am erykańska śpiewaczka 
powiedziała: ..Pomimo wszy­
stkich nowych urządzeń w 
gospodarstwie domowym, maź 
nadal jest najbardziej uży­
tecznym w ynalazkiem ...”

Przychodzą godziny zm ierz­
chu. Mężczyźni wrócili już

dom, a  teraz, na skłonie dnia 
letniego, toall młd.tkipm, tłUr 
cze na sobte k o m a ry , 'a ż  się 
■echo rozchodzi poi psadzie. Co
on robi? H istoryk sztuki, wy­
dawca i redak to r dobudowuje 
pokój od strony  ogrodu.

Czego też oni nie um ieją 
zrobić? W szystko um ieją.

Propagandziści am erykańscy 
nazyw ają te  skłonności do 
m ajsterkow ania — hobby, któ 
re ich zdaniem w ynika z 
wrodzonej am erykańskiej pra 
cowitości i z nadm iaru  wol­
nego czasu po wprowadzeniu 
pięciodniowego tygodnia p ra­
cy. Być może, ja  jednak 
przypuszczam, że tę skłon­
ność I um iejętność zrobienia 
sam emu wszystkiego, co ty l­
ko można, uform ow ały w 
nich niew ątpliw ie także tr a ­
dycje em igracyjne tego spo­
łeczeństwa. Zaledwie 10% dzi­
siejszych A m erykanów  może 
się wykazać lokalnym  rodowo­
dem sprzed 1850 r„  reszta 
czyli 4/5 społeczeństwa to 
im igranci lub potomkowie 
im igrantów  najdalej w trze­
cim pokoleniu. Europejski 
exodus objął 45 milionów 
ciemnych. prostych ludzi, 
k tórzy  umieli I musieli w szy­
stko robić sami, począwszy 
od zbudowania domu: te zdol 
ność, tę  skrzetność starsze po­
kolenia przekazyw ały młod­
szym i to w łaśnie jest podło­
żem dzisiejszego zam iłow a­
nia do hobby-m ajsterkow a- 
n la: tradycja  to  jest to, co 
weszło w krew . A na pewno 
nie ostatnią przyczyną pow­
staw ania tego hobby jest.... 
prosta konieczność, droga ro­
bocizna; w  okresie p ierw ­
szych 15 la t dorabiającego się 
m ałżeństw a, kiedy ra ta  za 
domek pochłania od 1/3 do 
1/4 miesięcznego zarobku, u- 
m iejętność m ajsterkow ania 
jest nie lada szczęściem.

W m yśl więc zasady „zrób 
to sam ” — kobiety szyją za­
słony na okna, półki, narzu­
ty  na łóżka, fotele, mężczy­
źni — potrafią robić meble. 
W domu pewnego ekskapit§- 
na „przedwojennego” sta tku  
handlowego, dziś m echanika 
pracującego fizycznie w m a­
łym  samochodowym w arszta- 
clku napraw czym , na przed­
mieściu New Y orku, w idzia­
łem kom plet mebli do trzech 
pokoi, w ykonany całkowicie 
przez tegoż b. oficera m ary ­
narki handlow ej I jego żonę, 
laborantkę szpitalną. Poza 
tym  m odernizują oni stare 
m eble, fotele, kanapy, łóżka.

odrąbują przednie ścianki, 
zostaw iają węzgłowia, węzgło- 
w ia z kolei unowocześniają, 
obniżają, dorabiając m etalo­
we listw y. Moja gospodyni i 
dwie sąsiadki z te j samej p - 
licy, w ypełniają sobie wol­
ne godziny robieniem  mod­
nych mozaikowych obrazów
— z nasion, z kolorowanych, 
drobnych jak  ryż, kam ycz­
ków, z tłuczonego szkła, k tó­
re układa się na desce, na 
w arstw ie bardzo mocnego, 
tw ardniejącego na kam ień 
kleju. Wiele Amerykanel^ szy 
je sobie suknie; 32 m iliony 
kobiet tam tego k ra ju  (na og. 
liczbę 180 milionów miesz­
kańców) nie chodzi wcale do 
fryzjera , ale same sobie, albo 
jedna drugiej, robią fryzury . 
Sami m alują sobie m ieszka­
nia, okna, reperu ją  k rany , 
dachy.

Czy ta  pracowitość płynie 
ty lko  z nadm iaru  wolnego 
czasu i z" miłości do chlapa­
nia się farbą, do sypiania na 
zakrętkach ondulacyjnych? 
Zasadniczym powodem jest 
am erykańska um iejętność ży­
cia z ołówkiem w ręku. w y­
sokie ceny lepszej odzieży i
— w łaśnie droga robocizna. 
Bo — np. m alowanie G-poko- 
jowego dom ku przez fachow­
ca kosztuje 400—500 dolarów, 
a sam a farba — kilkanaście, 
bo — można dostać standar­
dowe baw ełniane, lub ze sztu 
cznych tw orzyw  sukienki w 
cenie 5—15 "dolarów suknie, 
z tzw. długich serii, ale su­
knie o specjalnych, zastrze­
żonych fasonach — iak np. 
odzież z naszej „Telim eny”
— suknie według pro iek tu  
A nny Fogarty  są w cenie 30 
—40 dolarów; suknie projek­
tow ane w swoim czasie przez 
Olanosa — w cenie 300—400 
dolarów. Suknia model, k tó ra  
w  zasadzie nie pow inna się 
pow tarzać, z najlepszych ma­
teriałów , kosztuje do 1000 do­
larów , a i to  zdarza sie, jak  
za mojego pobytu w Chicago, 
że na prem iere opery przy­
szły dwie panie w  identy­
cznych modelach, co było po­
wodem nie lada skandalu to­
warzyskiego. P rem iery  oper 
z cenami biletów  po 40 dola­
rów , z których dochód prze­
znaczony jest na cele dobro­
czynne'. odbyw ają się z w iel­
kim  blaskiem  i gromadzą naj 
zamożniejsze sfery.

Jeżeli więc kobieta chce 
mieć n ieseryjna suknię z do­
brego m ateria łu  1 chce ją 
mieć tanio  — n ie ^ a ra e w ia  
je j na now ojorskiej,,ftłacifton 
A venue, ani w saięjjąfih-.-ęłii- 
cagowskiego M arshall Fielda, 
ale uczy się k ro ju , sama kom 
ponuje model i szyje sobie 
go w  domu. Jeśli chodzi p  
czesanie — w zakładzie fry ­
zjerskim  „ trw a ła” kosztuje 
15—20 i więcej dolarów, wo­
dna 3—4; tyleż farbow anie 

’ brw i i rzęs, a to samo, robio­
ne w domu, dziesięciokrotnie 
m niej. W salonach fryzjers­
kich czeszą się — tak  mnie 
zapew niały tam  kobiety — 
m odelki, sek retark i, ak to rk i, 
kobiety pracujace na eskpo- 
nowanych miejscach, zobowią 
zane do noszenia modnych 
dobrze ostrzyżonych główek; 
bo te ich dopiowe fryzury , 
nieraz skręcone „na barana” 
nie m aja teeo, co sic nazywa 
„sznytem ”, co daje w praw ne, 
fachowe strzyżenie.

W myśl więc zasady „Zrób 
to  sam ” — w garażach, i w 
praln iach, w bascm entach, 
czylt w piwnicach domków, 
mieszczą się w arsztaelki m aj- 
ster-klepków , domowe fry - 
z jernie, owszem z suszarka­
m i; w arsztaelki kraw ieckie. 
U praw ianiu  tego hobby, m aj­
sterkow ania, sprzyjają liczne 
kursy  i sklepy dla m ajster- 
klepków , gdzie nabywa się 
detalicznie narzędzia, śruby, 
deski w stanie surowym , al­
bo już gotowe części m ebli; 
potem  należy je tylko zbić, 
poskręcać, pomalować, zapo- 
liturow ać: w  tych sklepach 
kupu je  się gotowe, w ym ie­
szano farby w 150 odcieniach, 
tak  spreparow ane, aby je mo 
żna było na świeżo, gdy się 
coś nie uda am atorow i-m ala- 
rzowi zmyć gąbką. Potem 
ściany pomalowane ta farbą, 
gdy się zabrudzą, też myje 
się wodą i mydłem. Buisnes- 
sm ani, zorientow awszy się w 
tym  narodow ym  zam iłow aniu 
obyw ateli do własnoręcznego 
urządzania i zdobienia miesz­
kań, pozakładali także spe­
cjalne ..hobbyshops” dla am a- 
torów -płastyków : w sklepach 
tych moż,na nabyć detalicz­
nie farby, o.we' nasiona, szkło 
l kam yki na mozaiki: tam  
też kupuje się wzory na te



« b ra jy  — potowe rysunki, 
podzielone na drobne, ponu­
m erow ane k ra tk i z odnośni' 
kam i, jaka cyfra jakiem u ko­
lorowi farby, szkła, kam y­
ków  odpowiada. R ezultatem  
te j mechaniczni«^, lyarawianej 
„sztuki” sa mechanicznie po­
w ielane obrazy, jakaś odmia­
na kalkom anii dla dorosłych 
w wielu mieszkaniach spp- 
ty k a  się potem w ykonane o- 
lejnp te same pejzaże zimo­
w e ,  te  same jesienne zakąt­
ki ’ w parkach : te  same w 
kolorze i geście, z dziecięcą 
naiwnością odrobione mozai­
kowe A rlekiny. Kolombiny, 
te  same różowo gejsze, tych 
sam ych Beduinów w rozwia­
nych śnieżnych burnusach 
owszem, zdarza się, że jakiś 
zmysł sam okrytycyzm u zapro 
wadzi w rezultacie am atora- 
m alarza na w ieczorny kurs 
zdobnictwa, urządzany przez 
szkoły średnie i kolegia; zda­
rza się też, że am ator plas­
tyk  sprzedaje obrazy znaio- 
m ym , wchodzi w kontakt z 
firm ą budow laną, umieszcza 
je w modelowym osiedlu na 
pokaz i sprzedaje po trochu 
sw oje A rlekiny, łącząc swoje 
am atorsk ie  „wzloty tw órcze­
go ducha” z dobrem „przy­
ziem nym ”, m aterialnym , z 
zarobkiem  na swoim hobby.

Zresztą zarabiać się tam  za­
czyna nieraz bardzo wcześ­
nie. Jak  podaje sta tystyka 
około 1/3 młodzieży w w ieku 
15-19 la t pracuje na pełnych 
albo pół etatach. Znajoma stu 
dentka ekonomii przez trzy  
popołudnia w tygodniu pra­
cuje jako ekspedientka w skle 
pie odzieżowym, w soboty 
zaś i niedziele w swoim po­
kaźnym  zakładziku fryzjer­
skim  czesze rodzinę, koleżan­
ki, polecane znajom e koleża­
nek , czesze po cenach mocno 
konkurujących z cennikam i 
zakładów  fryzjerskich. Pew na 
panienka ze szkoły średniej 
zm yw a codziennie naczynia 
na probostwie (dolar p iętna­
ście centów za godzino); ucz­
niowie i uczennice w ynajm u­
ją  się na godziny jako „ba- 
byslster” . czyli piastunki do 
dzieci: na w akacjach, k tóre 
spędziłam  nad jezioram i w 
stan ie  Indiana, ekipa ” p o n a  
z dwn.dziestu studentek i stu­
dentów  wyższych uczelni chi­
cagowskich pełniła funkcję 
kelnerów , sprzedawców, fre- 
b lanek. A dobrze ml z n a n y ,  
długi i chudy czternastola­
tek , Jim m y, za pierwsze pie- 
nip^lze zarobione na m alowa­
n iu  okien kuoił sobie dżinsy 
i sw eter, takie  o jakie  dar­
m o prosił m atkę, a potem, 
ten  syn zamożnej rodziny, za­
rab iającej ok. 700 dolarów 
miesięcznie, zaangażował się 
do klubu golfowego, do po­
daw ania piłek i noszenia ki­
jów , aby w  ten sppsób przez 
k ilka  la t składać sobie na 
swój pierwszy, używ any zre­
sztą, samochód.

Jes t dzień wolny od za­
wodowych zajęć, jest godzina 
w olna od pracy w kuchni; 
M ary W right, nauczycielka, 
Siedzi na drabinie i mah^i? 
swój pokój, jakaś Jean  i ja ­
kaś Molly sch ła ją  kark i 
nad  deska i mozolnie u k ła ­
dają na w arstw ie k leju  — k a­
myczek za kam yczkiem , 
z iarnko  po z iarnku: Bonny 
p rzyk le ja  w łazience p lasty ­
kow e kafle: oparłam  sie w 
czasie kąpieli o ścianę i dwie 
p ły tk i odpadły; ja... ja , ho, 
ho, ja  się tu  też „nauczę 
pracow itości": zgrabiłam  z 
traw ników  liście, wywiozłam  
je  za ogród na łąkę i teraz 
pale je; ogień się dusi, dym 
m nie szczypie w  oczy, ale 
p rzynajm niej te  bestie, mos- 
kitos, m nie nie gryzą: ucie­
k a ją  od ognia. Siedzę na bla­
szanej, wywróconej do góry 
dnem  beczce, robię notatki 
do tem atu  „Dzień powszedni 
"w osadzie am erykańsk ie j” ; z 
okien domu drą się telew i­
zory, ale tu  cicho, łąka: sły-> 
chać ty lko  grające św iersz­
cze, jeden w łaśnie zaśw ierkał 
jakoś rozpaczliw ie, pewnie 
nieboralt ny1 zdążył uciec od 
ognia i usm ażył się; świerszcz 
to  znaczy cricket. „Do you 
like fried crickets?” — „Czy 
pani lubi pieczone świersz­
cze?”. Nie, nie znoszę pi®' 
czonych świerszczy, smażo­
nych pasikoników , m rów ek I 
tośmiorriic. Nie znoszę tu te j­
szego białego jak  w ata I 
•smakującego jak  w ata Chle­
ba naszego powszedniego a- 
m erykańskiego: wielce ml 
ismakują wszelkiego rodzaju 
icrackers, „paje” ; pław ię si? 
■w sokach owocowych, nie lu-« 
b ię  coca-coli. m a ohydny 
sm ak; do stukania lodówek i 
zam rażacza po nocy już przy­
w ykłam . Nic znoszę upałów, 
nie znoszę i nigdy nie przy­
zwyczaję się do tu tejszej te ­
lew izji. te j sprzedajnei muzy 
X X  w ieku: am erykańscy in­
telektualiści snobula się na 
nieposiadanie telewizii" m ała 
Ł ticy iak ty lko w ejdzie w 
próg. jeszcze nie zdążv po­
łożyć to rn 's tra . iuż otw iera 
telew izor. Tu w osadzie w ie­
le  godzin życia w ypełnia te ­
lew izja, ,  j 

Wanda Karczew*»»

D â îs ry  c îq g  
ze słr. 1

łem  bodźców  pow inna być 
!d la niego raczej dz ian ina  i 
w yroby  dziew iarsk ie , a  nie 
sy tu ac ja  w ro ln ictw ie. Mo­
że zresz tą  i ten  paradoks 
sp raw ił, że zab łysnął na 
kró tko : p ro to typ  jego m a­
szyny przesłany  do facho­
w ej oceny do fab ry k i w 
S trze lcach  O polskich jak  na 
złość zaginął, a  gdy po 
dw óch la tach  odnalaz ł się, 
w yrok  fachow ców  był bez­
litosny : „w  m aszynie zna­
leźliśm y sporo  u ste rek  a  po­
za ty m  — n ie  za jm ujem y 
się  p rodukc ją  tego rodzaju  
m aszyn...“.

Z innym  pom ysłem  K op- 
czański m iał w ięcej szczęś­
cia: na  kłódkę, k tó ra  za­
bezpiecza przed złodziejam i 
i zastępu je  plom bę, dem as­
ku jąc  jednocześn ie  każdą 
p róbę w łam an ia  się do 
strzeżonego pom ieszczenia — 
uzyskał on p a te n t i w cią­
gu jednego d n ia  s ta ł się 
człow iekiem  sław nym .

Losy K opczańskiego — 
choć to  ty lko  p o rtie r  i w y­
nalazca k łódki — pasu ją  
znakom icie do w arunków  w 
jak ich  ży ją  inni tw órcy , s ta ­
now ią  bow iem  jed en  z p rzy ­
k ładów  z k lasycznego kręgu 
C IERPIEŃ  W YNALAZCY.

C ierp ien ia  m ogą być jed  
n ak  różne. M ieczysław  K u­
charsk i np. z C e n tra 1 riego 
B iu ra  T echnicznego w Ło­
dzi p rag n ą ł udoskonalić w y­
nalazek  słynnego Szkota, 
M ac M iliana, k tó ry  w 1842 
roku  dał ludzkości w pre­
zencie row er. Oto K uchar­
ski rozw inął m yśl Mac M il­
ian a  1 opracow ał now e za­
w ieszenie tylnego kola ro ­
w erow ego. U zyskał p a ten t 
n r 40.080, a le  w kró tce  o k a ­
zało się, że do -U rzędu P a ­
ten tow ego  w W arszaw ie nad 
szedł w niosek o opa ten tow a 
nie... tak iego  sam ego roz­
w iązan ia  w  row erze — tym  
razem  z Z akładów  M echa­
nicznych w e W rocław iu — 
Z akrzew ie. Do dziś n ie  w ia­
domo, jak im  cudem  ludzie 
z W rocław ia w pad li na to 
sam o, yv każdym  razlp i oni 
uzyskali pa ten t. I trzeba  
było sp raw ę  oddać  w ręcei 
specja listów : prof. Purszew - 
ski z P o litechn ik i Łódzkiej 
ocenił pozytyw nie w ynalazek  
K ucharsk iego  (bynajm nie j 
n ie  przez lokalny  pa trio ­
tyzm ), a  ca ła  sp raw a  zn a j­
dzie się w kró tce  w Sądzie 
P aten tow ym .

A oto inne  c ie rp ien ia  in ­
nych w ynalazców . M ieczy­
sław  K lareck i skonstruow ał 
u rządzen ie  bardzo  pom ocne 
przy  p rodukcji sk rzynek  do 
telew izorów , a le  na jw iększe 
k łopoty  m iał on n ie z w y­
kończeniem  sw ego p ro jek tu , 
n ie  z jego ostatecznym  o p ra ­
cow aniem , a  z... fab ryką , w 
k tó re j p racu je  i k tó ra  pod­
ję ła  się w prow adzen ia  po­
m ysłu do p rodukc ji — nie 
w ypłacono m u p rem ii za 
oszczędność. Podobn ie  Jan  
Łyczko z Łódzkich  Z ak ła­
dów  O dzieżow ych — pom ógł 
zm echanizow ać pracę , elim i­
n u jąc  w ysiłek  trzech  robo t­
ników , a le  do te j pory  w 
fab ry ce  b ra k  jasności co do 
tego, ile  w ynalazcy  dać za 
jego n ie  p rzespane  noce.

W ynalazcy i rac jona liza ­
to rzy  c ierp ią , bo najczęściej 
n ik t im  n ie  chce pom óc, a  
w ielu  z n ich  zan im  dotrze 
tam , gdzie trzeb a , gdzie im  
podadzą rękę  — załam u je  
się, rezygnuje . O woce Ich 
w ie lo le tn ie j n ie raz  m ordęgi 
niw eczy czas i  ̂k u rz  w  szu­
fladach  b iu rek  urzędów  i 
p rzedsięb io rstw , n ie  mogą 
doczekać się szerszego u- 
pow szechnien ia  tego co 
stw orzyli. Łódzcy tw órcy  
p lastykow ych  części zam ien­
nych  do m aszyn w łók ienn i­
czych są  zniechęceni tym , 
co się dz ie je : nap racow ali 
się, nam ozolili 1 nic. W Za­
k ładach  W ełn ianych  im. 
Św ierczew skiego np. p racu­
ją  tak ie  części zam ienne z 
tw orzyw  sztucznych, da jąc  
zak ładom  duże oszczędności 
i zm nie jsza jąc  hałas, a le  tuż 
za p ło tem , obok — w fab ry ­
ce podległej tem u  sam em u 
Z jednoczeniu  i p racu jące j na 
tak ich  sam ych m aszynach, 
n ik t  jeszcze-o  ty ch  p rak tyc»

nych częściach' * p lastyku
n ie  pom yślał.

* ¥  *
To n ie  je s t rów nież już 

ty lko  h is to ria : nad a l czę­
stym  z jaw isk iem  je s t ciche 
w spólnictw o do w ynalazku  
czy u sp raw n ien ia , nada l w  
w ielu  zak ładach  p o w tarza ją  
się te  sam e nazw iska  inży­
n ierów  i dy rek to rów  jako  
w spółtw órców  udoskonaleń  
technicznych  i now ych roz­
w iązań. Bo tu  działa  psy­
chologia w ynalazcy :

— M am  n ie w iadom o jak  
długo czekać na  przy jęc ie  i 
w prow adzen ie  do p rodukcji 
mego p ro jek tu?

W olą w ięc drogą krótszą
— przez poparc ie  ludzi z 
k ie row n ic tw a  zak ładu  — 
w pływ y będą m niejsze, bo 
trzeba  się podzielić, a le bę­
dą szybciej! Może zresztą  
cała a tm o sfe ra  w okół w yna­
lazcy nie je s t najlepsza, 
O toczeni są  albo zaw iścią 
albo  obojętnością , , albo  1 
jednym  i drugim .

W pew nej łódzkiej fab ry ­
ce zaw istn i ludzie w yw ier­
cili w  nocy dziu rę  w sufi­
cie, tu ż  n ad  stanow isk iem  
pracy  rac jona liza to ra , byle 
ty lko  w ypatrzeć, co robi 1 
jak ich  rozw iązań  szusa . Nie 
dziw m y się w ięc n ieufności 
ludzi — now atorów  i rac jo ­
nalizato rów  w  stosunku do 
o toczenia i n aw et na jb liż-

su jących  w ynalazców  n ie  
m a u nas zby t w ielu, w ięc 
i epokow e rozw iązan ia  tech­
n iczne  tra f ia ją  się w  Łodzi
1 w  całym  k ra ju  jak  rak ie ­
ty , a  w ięc nieczęsto. U oas 
epokę stanow ią  tak ie  osiąg­
n ięcia osta tn ich  la t i m ie­
sięcy:

w T om aszow skich Z ak ła­
dach  W łókien Sztucznych 
w ynalazcy złożyli w niosek, 
k tóry  m iał dać 4 m in. zł 
rocznych oszczędności, a  
dał... 8 min.,

inż. Józef F u rm an iak  w 
Z akładach  „E lan“ w Lodzi 
w yelim inow ał s reb ro  z p ro­
cesu p rodukcyjnego  i zastą ­
pił je  stopem  m iedzi i k ad ­
m u, co d a ło  fab ryce  ponad
2 m in. zł oszczędności rocz­
nie,

b rygada T adeusza Gom o- 
lińskiego ze zg ierskiej „Bo­
ru ty “ obniżyła roczny koszt 
w y tw arzan ia  b łęk itu  helan- 
trenow ego o 1 m in. 280 tys. 
zł,

inżynierow ie D ąbrow ski i 
G oldberg z zakładów  „Strzel 
czyka“ o trzym ali p a ten ty  na 
w ysokow ydajne i oszczęd­
ne szlifierk i, k tórym i m a­
my zam iar zadziw ić św iat,

przez odpow iednie  w yko­
rzys tan ie  oporu  elek tryczne­
go w ynalazcy z „K om uny 
P a ry sk ie j“ w R adom sku o- 
trzym ali rew elacy jne  w yn i­
ki w  cynkow aniu  d ru tu , a  
fab ry k a  k ilka  m ilionów  zł

W ydaw ałoby się, а  pt®e- 
cież m yśl rencisty  o tw iera  
cały  now y rozdział w  księ­
dze ludzkich  poszukiw ań — 
sta jem y o to  przed w ażnym  
problem em  ju tra : ja k  w yko­
rzystać rosnące z każdym  
rokiem  ilości energ ii d o sta r­
czanej przez is tn ie jące  e lek ­
trow n ie  -i te , k tó re  są  w 
budow ie? W ydaje  się już 
dziś w ięc, że  przyszłość o- 
grzew an ia  m ieszkań leży nie 
w parze  i gorącej wodzie, 
a  w  e lek tiyczności, bo jak  
w ielk ie  by n ie  były nasze 
w ysiłki nad  zaopatrzen iem  
przem ysłu  i m iast w  en e r­
gię elek tryczną w  godzinach 
szczytu — to przecież gdy 
szczyt m ija, zosta je  o lb rzy ­
m ia  moc tu rb in , zo stają  ty ­
siące n iepotrzebnych  m ega­
w atów .

P rofeso r Sohor z Politech  
n ik i Łódzkiej (ka ted ra  grzej 
n ictw a elektrycznego) p racu ­
je  już dziś nad  tym  zagad­
nien iem  przyszłości. S tw o­
rzy! on k ilka w ersji tzw . 
pieców  akum ulatyw nych , 
w yko izystu jących  energ ię  e- 
lek tryczną  d la  celów  ogrze­
w an ia  różnych pomieszczeń. 
Z ain teresow ano  się pracą 
profesora, bo zasługu je  na 
zau fan ie  i n aw e t MZBM z 
W idzew a zam ów ił 40 p ie­
ców do  ogrzew an ia now ych 
bloków . Zam ów ił, a le  p rze­
cież były w ie lk ie  trudności 
z p rodukc ją  pieców, bo  n ik t

WYNALAZCY
szych w spółpracow ników . 
M ają oni zastrzeżen ia  i do 
p racy  w ładz paten tow ych , że 
w spom nim y choćby przyk ład  
z row erem , czy też  inny  — 
odm ow ę udzielen ia  p a ten tu  
n a  rew elacy jn ą  zm ianę kon­
s tru k c ji w... m aszynie  im ­
portow anej i służącej do 
p rodukcji ko rdu  d la  prze­
m ysłu  opon sam ochodow ych. 
P a te n tu  im  dać n ie  chcieli, 
najw yżej „w zór uży tkow y“, 
na  co w ynalązcy  n ie  chcieli 
się zgodzić choćby dlatego, 
że za w zór o trzym aliby  ty l- 
kp jed n ą  dziesią tą  część 
w ynagrodzenia  p rzys ługu ją ­
cego za w ynalazek.

I obojętność. Jeżeli na 
p rzyk ład  p racow n ik  jakiegoś 
lab o ra to riu m  badaw czego 
zgłosi w ynalazek , to w okół 
niego je s t cisza. Bo w yna­
lazek  m usi być w prow adzo­
ny  do p rodukc ji ju ż  n ie  w 
lab o ra to riu m , k tó re  przecież 
p rodukc ją  się n ie  za jm uje, 
a  w fab ryce  odpow iedniej 
gałęzi przem ysłu . T a  fab ry ­
ka  jed n ak  ab so lu tn ie  nie 
je s t za in te resow ana  w no­
w ej p rodukc ji o parte j n a ­
w et o  najgen ia ln ie jsze  roz­
w iązan ia  naukow e i tech ­
niczne. D zieje się tak , gdy 
n a  tę  now ą p rodukcję  cze­
ka ją  dz iesią tk i czy se tk i fa ­
bryk , bo to  d la  n ich  często
i m ilionow e oszczędności 1 
jakość i szybkość w rea li­
zacji p lanów . C zekają  i do­
czekać się n ie  mogą, bo 
m iędzy w ynalazcą  a  „uży t­
kow nik iem “ jego  idei jes t 
producent, k tórego  an i zię­
bi an i parzy, bo n iestety , 
skom plikow ana je s t u nas 
jeszcze i d ługa  droga od po­
m ysłu do przem ysłu .

* Ÿ *
W Łodzi je s t jeszcze w ie­

le dziedzin życia i w y tw a­
rzan ia , czekających  n a  tw ór 
czą, now ato rską  m yśl rac jo ­
na liza to ra  i w ynalazcy. Cze­
ka  od la t tra n sp o rt w e­
w nątrzzak ładow y w przem y­
śle w łókienniczym  i poza 
nim , czeka p rob lem  dobre­
go odpy lan ia  sal p rodukcy j­
nych w  fab rykach  i n e u tra ­
lizacji w yziew ów  na w ykoń- 
czaln iach  — zw łaszcza tam , 
gdzie p rzerab ia  się w łók­
na  chem iczne i gdzie w 
trak c ie  p rodukcji w ydziela 
się tru ją c a  fo rm alina . Cze­
k a  na  w ynalazców  budow ni­
ctw o, gdzie z uw agi na w y­
ją tk o w ą  sy tuac ję  w porów ­
nan iu  z , innym i zagłębiam i 
budow lanym i n ie  w ystarczy 
jedyn ie  kopiow anie osiąg­
n ięć stosow anych  gdzie in ­
dziej.

A le .że  Du P an tó w  f i iu u r

oszezędnoścl,
rew elac ją  w  budow ni­

c tw ie  je s t gazogips inż. Ste- 
belskiego z Łodzi, 

sieci ry back ie  p ro jek tu  
naukow ców  z In s ty tu tu  Włó 
k ienn ic tw a  produkow ane 
m etodą dziew iarską...

A ie n ie  m yślcie, że w śród 
p le jady  łódzkich w ynalazców

— ludzi z dużą  w yobraźnią  1 
zdolnościam i je s t ty lko  jeden 
p o rtie r  od  „K asprzaka". Na 
n im  i n a  n ich  n ie  zam yka 
się jeszcze księga. Należy 
przypuszczać, że w  co d ru ­
gim  dom u znaleźlibyśm y 
kogoś, kogo n ie  zadow ala 
rzeczyw istość techniczna 
przedm iotów , w śród k tórych 
żyje 1 ob raca  się, że jeśli 
ty lko  m a trochę  czasu — 
m yśli, kom binu je , docieka. 
I chyba to  n ie  p rzesada. Bo 
przecież o sta tn io  zorganizo­
w any  kon k u rs  pod hasłem : 
„Z dom u i u licy“ i m ający  
n a  celu w yłonien ie  m istrza  
rac jona lizac ji (organizow ał 
go W ojew ódzki K lub  T ech­
nik i i R acjonalizacji w  Ło­
dzi) dostarczy ł dow odów . 
W śród p ro jek tów  n ad esła ­
nych  przez uczestn ików  kon 
k u rsu  jes t w ie le  zw iązanych 
ze zw ykłym  dn iem  prostego 
człow ieka: 

pudełko  do  zapałek , k tó re­
go dziecko nie o tw orzy, bo 
ta k  dow cipn ie  jes t skonstruo ­
w ane (pom yślcie ty lko : o t­
w ie ra ją  się now e horyzon­
ty  w  w alce z p lagą pożarów  
pow odow anych przez nieo­
strożność i lekkom yślność 
dzieci ig ra jących  z zapa łka­
mi),

podstaw ka  do  żelazka 
un iem ożliw ia jąca  w ybuch 
pożaru , gdy gospodyni za­
pom ni je  p rzed  w yjściem  
w yłączyć, 

ek s tra k t n ad a jący  suszo­
nym  ow ocom  i w arzyw om  
sm ak  owoców 1 w arzyw  
św ieżych, 

środek na kom ary...
A le tu  trz eb a  osobno o 

w ynalazku  zgłoszonym  przez 
łódzkiego rencistę F rancisz­
ka  Laskow skiego: do zw y­
kłego pieca kaflow ego w łą ­
czył on przew ód i w  ten 
sposób ogrzew a m ieszkanie 
pray pom ocy elek trow ni. Wi 
dzieliśm y ten  piec, sp raw dza 
liśm y jak  dobrze  grzeje. 
W ydaw ałoby się zaś. że to  
p ro s te  — w  piecu są  sp ira ­
le  w  o tu lin ie  z szam otu, wys 
tarczy  w łączyć piec do  sie­
ci o  10 w ieczorem  (od 22 
do  6 ran o  ta ry fa  jes t o  50 
proc. niższa), aby  cały nas­
tępny dzień w  dom u było 
ciepło za jedne  50 zł m ie­
sięczn ie  — bez b rudu  i pyłu 
w ęglow ego, bez k łopotów  z 
w ozakam i...

w  Łodzi n ie  chcfał się  jej
podjąć.

Czy w iecie jednak , k to  u- 
ra to w a ł am bic ję  w ynalazcy 
i zam ów ienie w idzew skiego 
MZBM? Zakłady R em onto- 
w o-M ontażow e z  ul. L im a­
now skiego 67. Tylko dlatego  
zresztą, że ca łą  sp raw ę  w ziął 
na sw e m łode b ark i inży­
n ier z tych zak ładów  - i  by­
ły uczeń profesora Sn hora. 
I p ierw sze piece akum ula- 
tyw ne  m ają  już grzać w 
grudniu .

W co d ru g im  dom u lu­
dzie m yślą nad  tym , jak  po­
p raw ić  to, co je s t już zro­
bione, jak  zw iększyć uży­
teczność przedm iotów , szuka 
ją  now ych zastosow ań dla 
rzeczy ju ż  istn iejących. Ale 
w ielkość tego w ysiłku by ła­
by bardzo  m ała, gdyby nie 
in n a  a rm ia  ludzi w sp ie ra ją ­
cych now ą technikę, nieco 
m niejsza naw et od tej a r ­
mii w o lontariuszy  postępu 
technicznego. Je s t to  12- 
tysięczna a rm ia  ludzi z fa­
bryk, p rzedsięb iorstw  i insty 
tucji, k tó rą  zrzeszają  k luby 
rac jonalizacji i technik i w 
Lodzi i w ojew ództw ie.

K lubów  tych jest 250, zble 
r a ją  się  w  nich i dz ia ła ją  
inżynierow ie i m ajstrow ie , i 
robotnicy. Jed n i z n ich  są 
inżynieram i z w ykształcen ia  
i p rak ty k i, inn i — a  tych 
jes t w iększość — to  inżynie­
row ie  z w yobraźni, p rzeko­
nan ia  i w ielk iej w iary , że 
idea, nad  k tó rą  tra w ią  nie­
raz  la tam i w szystk ie sw e 
w olne godziny i dni, w arta  
je s t tego w ysiłku.

A są w śród nich  i zacie­
k li rac jonaliza to rzy . Ś lusarz  
H enryk  C ichoński z Z akła­
dów  „S trzelczyka“ w ciągu 
jednego  ty lko  półrocza zło­
żył 21 w niosków , k tó re  n as­
tępn ie  zastosow ano w  pro­
dukcji.

Choć nie o  ilość ostatecz­
n ie  chodzi — rek o rd  Cichoń- 
sk iego je s t i pow inien  być 
zaraźliw y. Bo gdy z tak im  
ti'udem  i w yrzeczeniem  b u ­
dow aliśm y 1 budu jem y prze­
m ysł, dobrze  jeśli powszech 
n ie je  szacunek d la  technik i, 
bo tu ż  za nią je s t i sza­
cunek  d la  m iejsca pracy, tuż 
za n ią  je s t k u ltu ra  p roduk­
cji, z k tó rą  w  naszym  k ra ­
ju  nie jest na jlep ie j naw et 
w  dziedzinach w y tw arzan ia  
w ym agających  szczególnej 
p recyzji i opanow ania  tech - 
nologii. Gdy n a  10-lecie FSO 
na Ż eraniu  zeb rano  w 1959 
roku w szystkich fachow ców, 
którzy przepracow ali w  tej 
fab ryce od sam ego jej po­
czątku, okazało  się, że na 
Ż eran iu  je s t ich tylko... 28, 
a w iec około trzv  p rom ille

całe j załogi. X  przecież sä* 
m ochód to  p rodukc ja  n a j­
bardzie j precyzyjna, w ym a­
g ająca w ielk iej k u ltu ry  ob­
sługi każdej ob rab ia rk i, k aż­
de j sztancy , każdego na rzę ­
dzia. K u ltu rę  p rodukcji zaś 
zdobyw a się la tam i dośw iad  
czeń, w iedzą i sum iennoś­
cią w  p racy  przekazyw any­
m i z  pokolenia n a  pokole­
nie. U „F ia ta“ ludzie  o  25- 
le tn im  stażu  pracy stano ­
w ią znaczną w iększość k il- 
kudziesięciotysięcznej załogi 
i d la tego  „F iaty" znaczą coś 
w ięcej w świecie, niż np. 
„W arszaw y".

W w aiu n k ach , w  jakich  
żyjem y n a tu ra ln ą  koniecz­
nością s ta je  się jak  najszyb ­
sze upow szechnienie tro sk i
o technikę, potrzeby tw ór­
czych poszukiw ań u ja k  naj 
w iększej ilości ludzi ze sfe­
ry  p rodukcji — ty lko  w  ten  
sposób w k ra ju  pozbaw io­
nym  w ielkich tradyc ji prze­
m ysłow ych przyspieszym y na 
ra s tan ie  ku ltu ry  w ytw arza­
n ia , ty lko  w  ten  sposób mo 
żem y pomóc w te j chw ili 
każdej fab ryce  i całe j gos­
podarce. W ciągu 5 la t łódz­
cy w ynalazcy i rac jonaliza­
torzy przynieśli je j pół m il- 
ia id a  zł oszczędności, a  prze 
cież jednocześn ie  zrobili coś. 
czego zm ierzyć n ie  m ożna: 
rozpropagow ali sens m yśle­
n ia  o  tym , co się robi i 
p rodukuje , nap iętnow ali tym  
sam ym  bezm yślność człow ie 
k a  w m iejscu jego pracy, 
co m a o lbrzym ie znaczenie 
w  Łodzi, d o  k tó re j w  la tach  
{»w ojennych szeroką falą 
nap ływ ali ludzie z  głębo­
kiej wsi, w k tó re j najczęś­
ciej jedynym  sym bolem  
techn ik i d z ia ła jące j na  wy­
o b raźn ię  by ła  sieć w ysokie­
go napięcia, rozw ieszona nad  
zagonam i.

A le piszem y o  cierpie­
niach w ynalazcy, bo lu ­
dziom  m yślącym  i pa trzą­
cym w przyszłość należy 
oszczędzić kłopotów  czyli 
W yprostow ać drogę od idei 
do p rodukcji se ry jne j, rea li­
zującej tę ideę. A m om ent 
chyba stosow ny, bo sy tuacja  
jest, jak b y  pow iedzieli spo r 
tow cy, podbram kow a: z ro­
ku n a  rok rośnie w Polsce 
ilość p ro jek tów  i pom ysłów  
zgłoszonych i... n ie  rozpa­
trzonych. W ub. roku p ie  
rozpatrzono  w przem yśle  
m aszynow ym  aż 12.214 p ro ­
jek tów , a w  lekk im  1.861.

Jeśli p rzy jąć, że w prze­
m yśle m aszynow ym  w płynę 
ło w  om aw ianym  roku  25.135 
p ro jek tów  rac jona liza to r­
skich  i w ynalazczych, a w  
lekkim  3.936 ła tw o  dojdzie­
my do  w niosku, że na w y­
nalazcę i rac jona liza to ra  nie 
czeka się u nas jeszcze z 
o tw artym i ram ionam i, że 
w ięcej n iż połow a ich da­
rem nie  puka do  drzw i dy­
rektorskich . do inżynierów - 
zw ieizchników , urzędów  i 
in sty tucji. Na łaskę rozpa­
trzen ia  pro jek tu  czekało w 
1961 roku w' całej Polsce aż 
23.691 autorów , a  że jest to  
liczba rosnąca (w 1958 roku 
nie rozpatrzonych p ro jek tów  
było 17.168) — w niosek jes t 
ty lko  jeden: usunąć zatory 
na  w ielk iej drodze.

K rok stanow czy w te j sp ra  
w ie już uczyniliśm y — Sejm  
uchw alił now e praw o w y­
nalazcze i jak  okiem  sięg­
nąć po k ra ju  w szeregi w y­
nalazców  i rac jonaliza to ­
rów  w stąp iła  o tucha. Bo 
chodzi o  to , byśm y p rzesta­
li ju ż  nadużyw ać ogranego 
pow iedzenia o  c ierp ien iach  
w ynalazcy, w  sy tuacji, w  
k tó re j każdy w ynalazca po­
w inien  być na  w agę złota.

Cóż. kiedy sam a u staw a 
sp raw y  n ie  zała tw ia , rzeczy­
w istość i p rak ty k ę  zasadni­
czo mogą zm ienić ty lko  od­
pow iedn ie  przepisy  w yko­
naw cze do  ustaw y i ludzie, 
k tórzy  te  p rzepisy  będą m u­
sieli respektow ać. Na prze­
pisy w ynalazcy czekają  już 
sześć miesięcy, to  jes t od 
d n ia  uchw alen ia  nowego 
praw a. Oby na zm ianę m en 
talności u ludzi, k tó rych  te  
przepisy będą obow iązyw ać i 
k tó rych  na sw ej d rodze *po 
tyka  w ynalazca, nie trzeba 
bvło czekać sześć lat...

FELIK S BABOL



ezych. Los pensjonariuszy  
dom ów  starców  i dzieci z 
dom ów  dziecka zostaje  p rze­
sądzony jftż w  pierw szych 
dn iach  akcji. T rudno  po­
m yśleć i nie sposób sobie 
w yobrazić nastro jów  i prze­
żyć w ychow anków , pensjo­
nariuszy  i personelu  op ie­
kuńczego tych zakładów , o- 
czekujących z godziny na 
godzinę, gdy tuż pod do­
m em  rozlegnie się ryk : „Al­
le  Ju d en  rrau s!“ — obw iesz 
czający beznadziejną drogę 
śm ierci. Te oczekiw ania 
m usiały  być gorsze niż o- 
czek iw anie  na  śm ierć sk a ­
zańca w celi w ięziennej.

Jed n o  było w ów czas ty l­
ko środow isko w  getcie 
w arszaw skim , obejm ujące  
200 dzieci i k ilka osób per­
sonelu, nie ogarn ięte  tym  
nastro jem . M ożna pow ie­
dzieć: oaza w zględnego spo­
koju, w zględnie norm alnego 
przeL'iegu zajęć codzien­
nych, choć było w  niej 
głodnaw o i ciężko. B ył to

H E N R Y K  D I N T E R

O sta tn ie  c h w i le
„P rzes tań m y  być paso­
ży ta m i  zas łużonych  wo  
dzów , p o c zu jm y  się ich  
w spó łobyw ate lam i,  na  
życ iu  ich ja k  na tru ­
pie u c z m y  się anato­
m ii  własnego.. ."

J a n u sz  K orczak

W b ieżącym  roku  uply  
w a dw adzieścia la t 
od bohatersk ie j
śm ierci Janusza  K or 

czaka. W różnych ośrod­
kach  k ra ju  odbyw ają  się 
obchody i sesje  naukow e 
pośw ięcone działalności i 
tw órczości K orczaka, bo ­
w iem  postać tego pedagoga 
urosła  do rozm iarów  w ycho 
w aw cy-sym bolu.

W czym tkw i istota w a r­
tości ow ego sym bolu i ja  
k ie rea lne  znaczen ie ' m a 
spy^pizna korczakow ska za­
rów no w  zakresie  dośw iad­
czeń ja k  i p iśm iennictw a 
pedagogicznego?

Z pojęciem  K orczaka ja ­
ko sym bolu w iązane są  
przede w szystkim  okolicz­
ności tow arzyszące jego 
śm ierci. O to skró tow e u ję ­
cie tych  w ydarzeń.

Od dn ia  22 lipca 1942 ro ­
ku rozpoczyna się system a­
tyczny wywóz ludności ży­
dow skiej z ge tta  w arszaw ­
skiego — „w ysiedlenia“ do 
kom ór gazowych. N aip ię rw  
h itlerow cy zręcznym i chw y­
tam i propagandow ym i w a­
bią ochotników , co zresztą  
im się początkow o udaje, 
lecz po k ilku  dniach, gdy 
Wiadome się stało, dokąd 
N iem cy wywożą, rośnie o- 
pór ludności. Ż andarm eria  
n iem iecka w espół z u k re iń - 
skim i lub  ło tew skim i po­
m ocnikam i i przym uszoną 
po lic ją  żydow ską obstaw ia 
z góry w ytypow ane bloki 
m ieszkalne, z n ich  przem o­
cą w yciągając ludzi. O dby­
w a ją  się także  częste ła ­
pank i uliczne. W w yniku /  
tych  akcji codziennie setki 
mężczyzn, kobiet 1 dzieci u- 
form ow anych  w olbrzym ie 
kolum ny zdążają  w k ie ru n ­
ku  S taw ek , gdzie mieści się 
plac „U m schlagu" z boczni­
cą kolejow ą, skąd już p ros­
ta  d roga do kom ór śm ierci 
w  T reblince. D ostarczan ie  
skazanych  p rze rasta  często 
m ożliwości w yw ozow e d łu ­
gich i szczelnie załadow a­
nych pociągów  tow arow ych, 
ci więc, k tó rzy  nie pom ieś­
cili się do., w agonów , m uszą 
niekiedy oczekiw ać trzy  i 
cztery  dni na sw ój tran sp o rt 
w  poszkolnym  budynku  
objętym  tym  placem  lub 
z^oła pod gołym niebem .

O braz „U m schlagu“ z 
tam tych  czasów  pr/.ernsln 
w szelkie w yobrażenia piek-

str.

ła. P lac  okolony olbrzym im  
m urem  był zasłany leżący­
mi, w śród których w ielu 
chorych, a u w ielu w yraź­
na ap a tia  głodowa. W trzy ­
p iętrow ym  budynku  po­
szkolnym  uderza przede 
w szystkim  nieopisany sm ród 
i zatłoczenie pomieszczeń. 
B rak  w ody. U stępy za­
pchane. Podłogi pokryte 
biotem  w ytw orzonym  z m ie­
szaniny ziem i, kału i moczu. 
Na tak ich  podłogach leżą 
ludzie. W szędzie rozpacz i 
n iew ym ow na m ęka dzieci.

T ak  żyją złapani, dopóki ży­
ją. R eszta ludności ge tta  w ie, 
że oczekuje ich to  samo. 
G arstka  silnych i m łodych 
z tru d em  usiłu je  się zbroić, 
by n ie  dać  się w ziąć bez­
karn ie . W iększość w szelk i­
mi sposobam i próbu je  odda­
lać chw ilę zabran ia . K ry ją  
się, uc ieka ją  z łapanek , 
czasem  uda je  się kom uś o- 
kupić czasow ą zwłokę. 
W ielu sięgają ku le  Ырасгу. 
L iczne są sam obójstw a po­
jedyncze i całych rodzin — 
cjanek  zapew niający  łagod­
na śm ierć, był w tedy  w  w y­
sokiej cenie.

U cieczek m ogą próbow ać 
osoby pojedyncze, bardzo 
trudno  uk ryw ać się rodzi­
nom w ielodzietnym , a już 
absolu tn ie  jes t to  niem ożli­
w e d la  zakładów  oniekuń-

Dom S iero t przy ul. Ś lis­
kiej S — S iennej 16 (przejś­
ciowy budynek) prow adzo­
ny przez K orczaka od prze­
szło trzydziestu  la t w espół 
ze św ie tn ie  go uzupe łn ia ją ­
cą w  p racy  — S te fan ią  W il­
czyńską. Dom S iero t przed 
u tw orzeniem  g e tta  m ieścił 
się przy ulicy K rochm alnej 
92 w e w łasnym  budynku  
postaw ionym  w roku  1911 
w g w skazów ek K orczaka, z 
chw ilą  u tw orzen ia  getta  
przesiedlono Dom S iero t na  
Śliską, gdyż K rochm alna 
pozostała po stron ie  „a ry j­
sk ie j“. Od m om entu  w ybu- 
ćhu w ojny  K orczak św iado­
m ie bardzo siln ie  zw iązał 
sw oje losy z losam i dzieci, 
m im o iż m iał szereg m oż­
liwości bezpiecznego u k ry ­
cia się, n aw et w yjazdu  za 
granicę. Rola jak ą  odegrał 
w  życiu tego zak ładu  od 
w ybuchu w ojny  aż 3o lik ­
w idacji, to  oddzielny roz­
dział nadludzkiego pośw ię­
cenia, trudów , zabiegania 
n ieraz  jałm użniczego o żyw ­
ność i pieniądze. To w łaś­
nie K orczak ta k  kierow ał 
sp raw am i, że w tym  za­
kładzie w  czasie likw idacji 
getta, jeśli już nic nie m oż­
na było zm ienić w  trag icz­
nym  losie dzieci, to p rzyna j­
m niej robiono w szystko, i>y 
chronić nerw y dzieci i nie

dopuszczać do n ich śm ier­
telnego strachu .

Czyż to  już nie było w iel­
ką  rzeczą?

W środę, 5 sierpn ia , gdy 
dzieci Domu S iero t siedzia­
ły przy śn iadan iu , żandarm i 
obstaw iali ich dom. N ieba­
w em  rozległy się p rzeraź li­
w e gw izdki i znane  okrzy­
ki... rrau s! Dzieci nie prze­
raziły  się, były przygotow a­
ne do te j ew entualności. 
K orczak u tw ierdzał je  w  
przekonaniu , że będzie to  
przesiedlenie, coś jak b y  w y­
jazd na kolonie, na  k tó re  
daw nie j jeździły, a  P an u  
D oktorow i — ta k  zaw sze 
go nazyw ały — w ierzyły 
bezgranicznie. Było to  na 
pew no jedyne k łam stw o 
P an a  D oktora i to  uczynio­
ne  z miłości do tych  dzieci 
w  obliczu ostateczności, 
zresztą n aw et to  k łam stw o 
zgodne było z jego pogląda­
mi, skoro  pośw ięcając w ie­
le m iejsca w  sw oich pam ię t­
n ikach  p isanych w  getcie 
uwagom^ o eu tan az ji pisze: 
„Zabić że w spółczucia m a 
praw o ten , k to  kocha i 
cierpi —■ gdy sam  też  nie 
chce pozostać przy  życiu“. 
P ow tarzam , dzieci n ie prze­
raziły  się, p rzerw ały  posi­
łek i pobiegły po przygoto­
w ane paczki „na  drogę“.

O dśw iętnie ubrane, \v do­
b rych  bucikach  zbiegały n a ­
stępn ie  na  w yznaczone 
m iejsce zbiórki i zaraz  u- 
g taw iały  się w  kolum nę 
m arszow ą. N a czele s tan ą ł 
chorąży ze sz tandarem , bo 
był i sz tan d a r u fundow any  
przez P an a  D ok to ra  już w  
getcie. S z tan d a r byl po 
jednej stron ie  zielony z w y 
haftow anym  kw iatem  kasz­
tan u , a po d rug ie j b iały  z 
w ie lką  b łęk itn ą  gw iazdą Sy 
jonu.

W ybacz czyte ln iku, że 
p rzeryw am  re lac ję , lecz cis 
ną się łzy piszącem u te  sło, 
w a, gdy próbu je  odtw orzyć 
tę  fo rm u jącą  się grom adkę 
dzieci i ów sym bol w ysoko 
n iesionej godności narodo­
w ej w obec zohydzającego ją  
potężnego i uzbrojonego po 
zęby w roga — i ów sym bol 
nadziei, a  w szystko to  w łaś 
nie w  te j chw ili, na drodze 
ku  śm ierci, w śród o taczają  
cej grozy. Jak  w ielk i d u ­
chem  był człow iek, k tó ry  to 
w szystko obm yślił, ile m iał 
sił, że p o tra fił tchnąć  w  
dzieci spokój, ile mocy, że 
patrząc  na  to ,( sam  nie za­
łam ał się.

U m ieć się znaleźć w  ta ­
k iej sy tuacji, to  chyba w ię 
cej niż w ygrać b itw ę, niż 
znaleźć cudow ny lek. niż n a  
pisać poczytne księgi.

A człow iek ten  w ów czas 
z całym  spokojem  1 w łaści­
w ą sobie dokładnością, gdy 
dzieciom coś polecał — roz 
dzlelał funkcje, przydzielał 
słahvch pod opiekę s iln ie j­
szych, sp raw dzał podział na 
grupy.

K orczak poprow adził, 
szedł na czele. S te fan ia  W ił 
czyńska i s ta ru szek  — w ie 
lo letn i księgow y zak ładu , za 
m ykali pochód.

Ju ż  na  placu, p rzed w a ­
gonam i podbiegł ktoś do 
K orczaka 1 proponow ał m u 
ocalenie, zobow iązyw ał się 
w yprow adzić, ukryć. B łagał. 
K orczak odm ów ił. Podszedł 
do dzieci, sp raw n ie  załado­
w yw ał je  w  w agony. Podob 
no n aw et w ym ógł na żan ­
d arm ach  kubełk i z w odą do 
picia na drogę. A  dopa­
trzyw szy w szystk iego w siadł 
na końcu do grupy  najm łod  
szych. Ta o sta tn ia  decyzja 
na  pew no przyszła m u ła t­
w iej niż zbiórka i d roga ze 
Ś lisk iej n a  S taw ki.

O sta tn i ak t życia J a n u ­
sza K orczaka zam knęły  ko­
m ory  gazowe T reb link i. 
W szedł w  nie pow odow any 
poczuciem  obow iązku i w iel 
kim  um iłow aniem  dziecka. 
S tało  się  to  w  czasie d ru ­
giej w o jny  św iatow ej, a  
dziw nym  zbiegiem  okolicz­
ności, w  czasie p ierw szej 
w ojny  — w  laza re tach  po­
tow ych, na  posto jach i b i­
w akach , gdyż jak o  lekarz
— kap itan  został zmobilizo 
w an y  do arm ii rosyjskiej
—  pisał książkę „ Jak  ko­
chać dziecko“. J e s t jak aś 
w ie lka  w ym ow a tych dw óch 
fak tów , p isan ia  książki i 
n ie jako  podpisania się w łas 
nym  życiem  pod tym , jo  
by ł nap isał. A le to  nie ty l 
ko w ym ow a w ierności 
sw oim  poglądom , to  rów ­
nież w yraz  w ielkiego hum a 
nizm u. N ie m a nic w  tym  
dziw nego, jeśli m atk a , o j­
ciec lub  k toś b lisk i z ro ­
dziny w  m om entach  niebez 
p leczeństw a s ta je  przy 
sw oich dzieciach, czyni to  
in stynk tow nie. A le jeśli czło 
w iek obcy w  czasie grozy 
w ojennej, gdy przede w szy 
stk im  trzeb a  m yśleć o so­
bie, k ie ru je  m yśli, uczucia i 
w brew  w łasnym  in teresom  
czyny ku  n ieznanym  sobie 
lecz bezradnym , opuszczo­
nym  i  nieszczęśliw ym  dzie­
ciom — to  św iadczy o czym ś 
niezw ykłym , o głębokim  ze­
spoleniu tak ie j jednostk i z 
ludzkością w  ogóle i  o tym  
że w ew n ętrzn a  treść  m yśli 
i uczuć tak iego  człpw ięka 
napełn iona je s t prob lem am i 
życia ludzkiego i : d latego 
też n a jch ę tn ie j s ta je  Qń 
przy dzieciach, gdyż w  nich 
w idzi ju tro  człow ieka. Z ta  
k ich  w łaśn ie  — należy rzec
— hum anistów  był K or­
czak.

* *  *

Spuścizny korczakow skiej 
nie sposób n aw et pobieżnie 
ocenić w  ram ach  tego a r ty ­
kułu . W yrasta ła  ona bow iem  
na drodze, na k tó rą  w szedł 
w  roku  1907 ceniony i grun 
tow nie p rzygotow any w  kii 
n ikach  zagranicznych, w ó­
w czas 30-letn i w arszaw sk i 
p ed ia tra  — H enryk  Gold- 
szm it (w łaściw e nazw isko 
jego, Jan u sz  K orczak — to  
pseudonim  literack i) a za ra  
zem dobrze zapow iadający  
się lite ra t, w spółpracow nik  
najoow ażniejszych  ów czes­
nych postępow ych pism, by 
ła  to  droga d ługa 1 p racow i­
ta . Zrozum iałe, że k lln istyez>zu
ne przygotow anie, spojrze­

n ia  p isarza i głow a m yśli­
ciela obok w ielkiego serca 
m usiały  w  ciągu przeszło 
trzydziesto letn iej pracy w y­
dać n ie  lada owoce. D ośw iad 
czenia były zb ierane  z  róż­
nych  pól pracy. K orczak le­
czył, k ierow ał p racą  w ycho 
w aw czą przez 35 la t w  Do 
m u S iero t d la  dzieci żydów  
sklch  i przez k ilkanaście  la t 
w  „N aszym  D om u“ dla dzie 
ci polskich, był rzeczoznaw ­
cą sądow ym  dla n ieletn ich , 
red ak to rem  i tw órcą  dzie 
cięcej redakcji m asow ego 
pism a d la  dzieci, w ykładów  
cą W olnej W szechnicy P o l­
sk iej w  W arszaw ie i w ykła 
dow cą In s ty tu tu  Pedagogiki 
Specja lnej, prow adził poga 
donki rad iow e jako  „S tary  
D oktor“ i w reszcie b ra ł u- 
dział w  w ojn ie  rosy jsko-ja­
pońskiej i w  I w ojn ie  św ia 
tow ej.

Od roku  1901 do 1939 w y 
da ł ten  pracow ity  człow iek 
przeszło 20 książek głów ­
nie k ierow anych  do pedago­
gów, a n iek tó re  do dzieci,

W d ram acie  (w ystaw io­
nym  w  „A teneum “ przez J a ­
racza, 1930 rok) pt. „Senat 
szaleńców " p rzedstaw ił w i­
zje  nadchodzącego h itle ryz­
mu.

Do w ielk ięh  zasług Ja n u  
sza K orczaka należy zaliczyć
— obok odkryw czego i cie 
kaw ego ukazan ia  dziecka 
w raz  z jego potrzebam i — 
stw orzenie  pedagogiki do ­
m u dziecka, a w łaściw ie 
grom adnego w ychow ania.

W iele się ostatn io  m ów i 
na tem a t K orczaka, lecz nie 
s te ty  bardzo m ało  korzy­
stam y z jego dośw iadczeń
1 przem yśleń, gdyż ty lko się 
m ów i, a n ie  poznaje tego 
au to ra . W śród w ielu p eda­
gogów u ta r ł się n iesłuszny 
a naw et szkodliw y slogan: 
„system  korczakow ski je s t 
n iepow tarzalny , ty lko  K or­
czak mógł tak i system  stoso 
w ać“. T w ierdzę, że system  
ten  m a w ielk ie  w artośc i p ra  
k tyczne i pow ołuję się na 
łódzkie dośw iadczenia. W  
Łodzi, od 1929 roku  do m o 
m en tu  likw idacji przez siły 
sanacy jno -k lerykalne , tj. do 
1937 roku  stosow any był w  
M iejskim  Domu D ziecka 
lm. S t. Żerom skiego, (Przę- 
dzaln iana 66) system  kor­
czakow ski. System  ten  w pro  
w adził uczeń K orczaka —* 
S tan isław  P apuz iń sk ie ; obec 
n ie  w iceprezes ^ a rz ą d u  
G łów nego TPD. W yniki o- 
siągano w spaniałe . W ielu 
w ychow anków  zostało solid 
nie przygotow anych .do ży 
cia, a n iek tó rzy  sp raw u ją  po 
w ażne urzędy  społeczne i 
państw ow e.

N a zakończenie — naw ią 
żując do m otta  um ieszczo­
nego w e w stęp ie  — k ie ru ję  
py tan ie  pod adresem  K u ra ­
torium  O kręgu Szkolnego 
m. Lodzi, czy n ie  byłoby 
słuszne zw ołanie sesji 
naukow ej w  naszym  m ieś­
cie na  tem a t syste­
m u w ychow aw czego J a ­
nusza K orczaka 1 w niosków  

prak tycznych  w yp ływ ają­
cych z tego  system u dla 
łódzkich dom ów  dziecka. 
Słyszy się 1 czyta się w  p ra  
sie o trudnościach  w vstçpu  
iących w  tych dom ach, mo 
że taka  sesja  pom ogłaby 
im. Byłoby to  jednocześnie 
p iękne uczczenie pam ięci 
w ielkiego i bohatersk iego  pe 
dagoga.

Już trzy lata  Istnieje w 
lod z i przy Komitee!« Łódź 
kim ZMS Studencki Teatr 
Poezji. Zespół m a za sobą 
.)u* cztery zrealizowano 
interesujące program y re­
wolucyjnej i politycznej 
poezji. Wymieńmy choćby 
montaże „Warszawa — 
Wrzesień“ c*y „Koior je­
go jest czerwony". Ostat­
nio przygotowuje sic mon­
taż współczesnej poezji ra­
dzieckiej. Cala bieda Jed­
nak w tym, że swoich 
programów teatr nie mia 
Rdzic wystawiać. Nic zda­
rzyło s I ę ,  aby zespół zo­
stał zaproszony przez or­
ganizatorów różnych aka­
demii do tak  zwanej 
części artystycznej...

Być może niedługo Piotr­
ków zostanie... miastem 
akademickim. Piotrtaów ma 
Już, Jak wiadomo, uczel­
nię typu pól wyżewsgo, a 
mianowicie Studium Nau­
czycielskie, alo czyniono 
*a obecnie starania o 
otwarcie „Wieczorowej 
Szkoły Inżynieryjnej". A 
więc m iasto powiatowo 
urasta  do rangi akadem i­
ckiego. 1 to w wojewódz­
twie, k tóre i(o stolic* nie 
miała przed wojną żadnej 
wyższej uczelni.

Na świetny pomysł ujarz 
mienia grasujących po Ło­
dzi kilkunastolatków w 
przebraniach Telia i Zorro
— wpadł pan Hybk-ki, by­
ły mistrz Potski w szpa­
dzie, trener KS „Kolejarz". 
Otóż pan Rybicki iciąg- 
nął do klubu nieletnich 
amatorów szerm ierki 1 roz­
począł z  nimi regularne

< wlezienia. To slq nazywa 
'/mysi pedagogiczny i umie 
Jętność wykorzystani« za­
interesowań. Gdyby tak 
Jeszcze klub umożliwił 
chłopcom korzystanie г na- 
trysku...

* * *
Bardzo ładny prezent zro 

tłilo Warszawskie Wydaw­
nictwo „Iskry" łódzkim 
^zięciom. Otóż dyrekcja 
tego W vdawnletwa ofiaro­
wała Zasadniczej Szl«ole 
Odzieżowej n r 1 w Łodzi 
bogaty zes*aw Książek do 
szkolnej biblioteki.

Trzy dni obradowali w 
Łodzi przedstawiciele sied­
miu ośrodków akademic­
kich w kraju , dvskutuiac 
p r o b l e m y  alkoholizmu
wśród studentów. Na se­
m inarium  wygłoszono dzie- 
sieć referatów , obelrz?no 
Wiele filmów I na koniec 
zapoznano sie * łódzką 
T/ha Wytrzeźwień. Oczywi­
ście nie w charakterze pen 
s jo n t tT lu s z y .

J. W.
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Walne Z jazdy  Zw iązku 
L ite ra tó w  P o lsk ich  go- 
p rzędza  zazw yczaj 
działalność sw oistej 

giełdy. M ożna się n a  tak ie j 
giełdzie dow iedzieć, jak ie  są 
rokow an ia  co do przebiegu 
najbliższego Z jazdu . R oko­
w an ia , ta k  to  ju ż  jest, idą  
p raw ie  zaw sze w  dw óch kie 
ru n k ach : będzie rozrjäbka, 
a lb o  nic n ie  będzie. W p ie rw  
szym  w ypadku  chodzi o ta r ­
cia personalne , w alk i zna­
kom itych  harcow ników  przy  
użyciu broni dow olnej, lecz 
n ie  tylko. Chodzi także  o 
a tak i na  polityków  k u ltu ry , 
k tó rzy  — ja k  w iadom o — od­
daw ali naszej lite ra tu rz e  nie 
ty lko  dobre, ale 1 n iedźw ie­
dzie przysługi.

W drug im  wypaidku m ie­
w am y do czynien ia  z czym ś 
w  rodzaju  zjazdu niem ego. 
D zieje się ta k  w tody, k iedy 
m iłość pom iędzy p isarzam i 
1 w ładzam i, p rzeżyw a jak iś  
kryzys. W m iłości, n aw et 
bardzo  w ierne j s tan  tak i 
całk iem  je s t możliwy; Obie 
stro n y  d ą sa ją  się n a  siebie, 
chciałyby, a le ho n o r im  nie 
pozw ala, w iec m ów ią tro ­
chę o pogodzie, tro ch ę  o 
sp raw ach  rów nie  w ażnych, 
pozw ala ją  się fo tografow ać 
’[ ’film ow ać, p rasa  zaznacza 
atm osferę  pow agi i rzeczo­
w ej dyskusji, o t i ta k  ja ­
koś dob ija  się końca.

A o s ta tn i Z jazd  spraw oz­
daw czo-w yborczy Z w iązku 
L ite ra tó w  Polsk ich  z g ru ­
d n ia  1962? M yślę, że był 
bardzo  in te resu jący  i w  su ­
m ie pożyteczny, bardzo  n a ­
w e t pożyteczny.

ZN A K I CZASU

M yślę ta k  d latego, że ob­
ra d y  cechow ała duża tro ska
o rozw ój li te ra tu ry  i je j 
czy te ln ic tw a  w  naszym  k ra ­
ju . T roska  szczególnie na 
m iejscu , jeżeli zw ażyć obec­
n ą  sy tuację . To w cale  nie 
je s t na jlepsza  sy tuacja . Na 
n a k ład y  książek  cisną dzi­
s ia j siln ie j niż kiedykolw iek, 
w a ru n k i gospodarcze. P ro ­
szę ty lko  zw rócić uw agę na  
k ilk a  cyfr. W roku  1957 łą ­
czny  n ak ład  książek z lite ­
ra tu ry  p iękne j w ynosił 85,5 
m in . egzem plarzy .
1 9 5 8 -8 3 ,5  m in. egzem plarzy  
1959 -  79,0 i*
1 9 6 0 -9 0 ,0  „
1961 -  79,0

W  sum ie  w ięc spadek  n a ­
k ładów . Jesteśm y  jedynym  
k ra je m  naszego obozu, w  
k tó rym  n ie  m a p rzy ro stu  
nak ładów  książek  z litera-« 
tu ry  p ięknej. U nas, ja k  nie 
itrudno w yliczyć, w ypada  2,5 
książk i n a  czyteln ikoglow ę 
rocznie, w  ZSRR — 5 k sią ­
żek, w  C zechosłow acji — 6, 
w  NRD — 5,5, w  B u łgarii -  
4: W o sta tn ich  5 la tach  
(1957-1961) n ak łady  li te ra tu ­
ry  p ięknej spadły  o połowę. 
K iedyś w ynosiły  20 p rocen t 
całe j p ro d u k c ji książkow ej, 
dziś już ty lko  10 procent. 
T ak  w ięc tru d n o śc i gos­
podarcze, k tó re  przeżyw a­
my, do tknęły  bardzo  siln ie 
p isarzy . T u w łaśnie, w  dzie­
dzinie li te ra tu ry  p ięknej, cię 
e ia  są  zbyt d rastyczne.

I sku tk i niew esołe. K siąż­
k i s ta ją  się n iedostępne, zn i­

k a ją  z pó łek  w  ciągu jed ­
nego dnia , lu b  k ilku , rozw i­
ja  się pom aleńku , a le  w yraź 
n ie  sp rzedaż  „spod la d y “. 
Proszę sobie w yobrazić, że 
w sk u tek  obn iżan ia  nak ład ó w  
no tu jem y tak i np. paradoks, 
że św ie tna  i poczy tna  „Spi­
żowa b ra m a “ je s t w  co 36 
bibliotece.' M ożna by rzec — 
a  to  ci po lityka, od R ado­
m ia do P rzy tyka! Moś;ną, ale 
z zastrzeżeniam i- O sta tecz­
nie to  p raw da , że rosną nam  
nak ład y  bardzo  u nas cify- 
ta n e j li te ra tu ry  pop u larn o ­
naukow ej, a  jeśli chodzi o 
p iękną  k ładzie  się, 1 słusz­
nie, duży nacisk, ną  w yda- 
w an ię  p isarzy  w spółcze­
snych.

Przecież jędriak  coś tu  jes t 
nie w  porządku . Jeżeli w spół 
czcsny p isa rz  p raw ie  w cale 
nie o trzym uje  w znow ień, na 
w et w tedy, gdy nap isa ł po­
czytną książkę, to  ja s ­
ne, że b ie rze  się szybko 
do następnej, co rzecz p ros­
ta  — nie sp rzy ja  p racy  spo­
ko jnej, poziom  książek  s ta ­
je  pod znak iem  zapytan ia . 
T rudno  dop raw dy  żyć z Ще- 
ra tû ry , a p racow ać podw ój­
nie, w  redakcji, radio , czy 
gdzie indzié j i rów nocześnie 
» o b ić . w  li te ra tu rz e “ n ie  ka­
żdy może. Chę,jąłbym przy 
te j okazji przypom nieć, że 
p isarze m a ją  także  żony, 
dzieci l n a jno rm aln ie jsze  
nod słońcem  św iadczenia w o­
bec rodziny. Slo\yo hohoru .

M ów iło się o tych  sp ra ­
w ach  na  Zieździe. Bez de­
magogii, m itologii i czego 
tam  chcecie. P isarze  rozu­
m ieją  trudności, w cale nie 
a ta k u ją  fak tu  ekspo rtu  n a ­
szego pap lerti, a ta k u ją  zu­
pełn ie  inne zjaw iska. T w ie r­
dzą m lańow icie. że posiada­
jąc  to co rea ln ie  poslacjartiy, 
rządzim y się tro ch ę  n ie re - 
àln iè . B ądźcie dobrzy, zoba­
czyć ile pap ieru  m arn o ią  
n lęk tó re  re so rty  m in is­
te r ia ln e  i to  dobrego p a ­
p ieru , b>V*óre urzędy  i Insty 
tucje . N ie jasne  jest. czem u 
każdy z пая m usi być po­
w ielony w  k ilku  egzem pla­
rzach, jeżeli za ła tw ia  jakąś, 
nie nazby t n aw e t w ażną sp ra ­
wę. Część fo rm ularzy , ce rty ­
fika tów , specyfikacji, p ro to - 
kołow  z nic n ie  znaczncvch 
zebrań  — zam ienić n a  l i te ra ­
tu rę , zw łaszcza w spółcze­
sną, to  hasło  ładne , cenne 
dla naszej po lityk i k u ltu ra l 
nej 1 w a rte  rozpatrzen ia;

ZA RO G A TK A M I STOLICY

'A rtu r S an d au er m ów ił, że 
m am y dobrych p isarzy , d u ­
żo dobrych  książek, ale nie 
m am y ruchu  literack iego . 
R ozum iał przez to, jeżeli 
z kolei ja  go dobrze zrozu­
m iałem , b ra k  g rup  lite rac ­
kich, jakiegoś zróżnicow ania 
poetaw  p isarsk ich , w ielości 
św iatopoglądów  i poetyk.

N ie jes tem  pew ien , czy 
je s t ta k  źle, chyba że cho­
dzi tu  o sform alizow ane 
grupy , posiadające  sw oje p i­
sm a, lokale , sw oje u fo rty fi­
kow ane okopy 1 sw oje opło­
tk i. T^ego u  n as n ie  m a, cho­
ciaż? B ogactw o naszej li te ­
ra tu ry  nie m oże ulegać n a j­
m niejszej w ątp liw ości. P roszę 
ty lko  pom yśleć — ile rozm a­
itych propozycji p rzedstaw i­
ła  n am  ju ż  i nadal przed-

Dokończenie 
ze słr. 1

b a  pracow ników , sa l w y­
kładow ych, pom ocy n auko ­
w ych.

L iczba studen tów  w zrastać 
będzie, rzecz oczyw ista, 
stopniow o. O to w  tym  ro­
ku na  U L je s t o  400 s tu ­
den tów  w ięcej n a  stud iach  
s tac jonarnych  n iż  w roku  u- 
biegłym . A le zaczęły eię już 
kłopoty. P rzed parom a ty­
godniam i na  łódzkich uczel­
n iach  w rzało . Pod  dziekana­
tam i sta li studenci gorącz­
kow o ro zp raw ia jąc  o  sw oim  
gorzkim  losie. Z w ołano spe­
c ja ln e  zeb ran ie  działaczy stu  
denckich . D yskusja toczyła 
się  w okół sp raw  bytow ych 
łódzkich studen tów . Burzę 
rozpętały  stypendia , a le  mó­
w iono  tak że  i o  m iejscach  
w  p rzeładow anych  dom ach 
akadem ick ich , choć ty lko  
k ilk u n astu  s tu d en tó w  trze ­
b a  by ło  u lokow ać w  m iesz­
k an iac h  p ry w atn y ch  na, jak  
się  to  ład n ie  d aw n ie j mó 

w iło, stanc jach . G rom y sy ­
pały  się na  urzędników  tych 
Od s ta ty styk , którzy n ie po­
m yśleli o  zabezpieczeniu 
s tud iu jącym  pomocy^ akade­
m ików , stołów ek. Podekscy­
tow an i i rozżalen i w ystępo­
w ali s tudenc i p rzeciw ko 
m echanicznem u p rzyznaw a­
niu s typend iów  bez do k ład ­
nego zb ad an ia  w arunków  
dom ow ych. D om agali się, by 
sam i, jak o  tzw . „czynnik 
społeczny“, mogli w  w ięk ­

szym  sto p n iu  niż dotychczas 
decydow ać o sp raw ach  do­
tyczących ich bytu . M ówili 
z resztą  h a  ogół rozsądnie, 
podając m ożliw ości ew en­
tu a lnych  rozw iązań. W n ie ­
k tó rych  sp raw ach  m ocno 
przesadzili. Z ich w ypow ie­
dzi w ynikało, że sy tu ac ja  
w ielu s tuden tów  je s t ta k  b ez  
nadzie jna , iż w obec n ieotrzy  
m ania stypend ium  zm usze­
n i są  do  rzu can ia  studiów , 
„a przecież je s t to  oczyw is­
ty  nonsens, skoro  nasze 
państw o  M ożyło  już w  ich 
k sz ta łcen ie  ty le  p ien iędzy“.

K olejk i studen tów  s to ją  
z podaniam i o  urlop  dzie­
k a n k i  ’ it4„ a  rodzie^ w ięk ­
szości s tuden tów  n ie  Sq w  
s tan ie  asygnow ać m iesięcz­
nie około 800 zł na u trzym a 
nić dziecka w Łodzi. T yle 
m niej w ięcej wynosz;j koszty 
s tudenckiego  życia, n ie  li­
cząc ub ran ia , podręczników , 
kieszonkow ego. A jak ie  są 
możliw ości zarobkow e? P ra ­
cę podjąć m oże s tu d en t zgod 
n ic  z obow iązującym i prze­
pisam i, ty lk o  w  w ypadku  
gdy uzyska pozw olenie dzie­
kana . U dzielane je s t ono ze 
zrozum iałych w zględów n ie ­
chętnie. P ozostają  ko repety ­
c je  i spó łdzieln ia  „P ucha tek“ 
gdzie s tu d e n t może m aksy­
m aln ie  zarob ić  600 zł mie­
sięcznie, 7—8 tysięcy Zł rocz- 
hie. Te m aksym alną  s ta w ­
kę w yznaczyło ZSP, k ie ru ­
jące  spółdzielnią, m ając na 
uw adze dobro  stud iów . A le 
i tak  p racę  o trzym ują  ty l­
ko  ci, k tórzy  s to ją  w  kolej­
ce od 7 rano, a  w ięc ci, bę­
dący  a k tu a ln ie  na  urlopach, 
n ie  m ający  zajęć itd . T rze­
ba, konkludow ali studenci, 
jakoś te  ep raw y  inaczej roz­

w iązać. S tudenci p y ta li: „Dla 
czego n ie  pow iadom iono n as
o  zm niejszen iu  funduszu  sty  
pendiahjego, dlaczego n ie  
odw ołano  się do pom ocy spo­
łecznej?“

W yliczmy, by  sp ra w a  by­
ła  jasna , form y pom ocy 
p rzew idziane przez państw o. 
Są to: 1) s typend ium  całko­
w ite  lub  częściowe p ien ięż­
ne tzw . „zw yczajne“ — w  w y 
sokosci 450 zł n a  I roku , 
500 zł na  II  i III roku, 550 
n a  IV i V roku  studiów .

2) s typend ium  m ieszkanio  
w e: 120 zł

3) s typend ia  sto łów kow e: 
350 zł. Są także  stypend ia  
naukow e w  wysokości 850 
zł m iesięcznie i fundow ane,

kowe. A le w  ub iegłych la ­
ta ch  był on  w ykorzystyw a­
ny  ty lko  w  60—70 proc.

D om agając się pew nych 
zm ian w  system ie s typen ­
d iów  żądano, by  pod roz­
w agę sam ych studen tów  pod 
d aw ano  ich przyznan ie ; a le  
przecież członkiem  każdej 
kom isji stypend ia lne j jest 
p rzedstaw iciel roku, k toś wy 
b ran y  przez sam ych s tu d en ­
tów. I podobno n ie  zdarzy­
ło się jeszcze, by w ypow ie­
dział się  on przeciw  przyz­
n aw an iu  kom uś pomocy. S tu 
dencl narzekali jednak  na  
m echaniczne p rzyznaw anie 
stypendiów . „Sto złotych w  
tą, sto  złotych w  ta m tą “. 
P rzep isy  są  sz tyw ne i rygo-

ŻACY
Ш

PIENIĄDZE
przyznaw ane przez zakłady 
p racy, n ie  p rzek racza jące  na 
ogół 700 zł. Is tn ie ją  też za­

siłk i losow e i zasiłki „zw iot 
ne“, k tó re  o trzym ują  s tu ­
denci d o raźn ie  (do 500 zł). 
Za m iejsce w  dom u akade­
m ickim  płaci się od 120 do 
180 zł w  zależności od licz­
by osób m ieszkających  w 
pokoju.

Zgodnie z obow iązu jącym i 
zarządzeniam i ty lko  w w yiąt 
kow ych w ypadkach  przyzna 
w ane  są w szystk ie trzy  for­
m y pomocy. N a ogól s tu ­
d e n t o trzy m u je  jedno ty lko  
stypend ium . P rzepisy  są 
dość surow e. S typend ium  cał 
kow ite  zw yczajne p rzyzna je  
się w tedy, gdy dochód na  
członka rodziny n ie  p rzek ra ­
cza 500 zł; jeżeli p rzek ra­
cza 600 zł fundow ane, lub 
p ien iężne częściowo, a  po­
w yżej 700 zi n— m ieszkanio­
w e lub  stołów kow e. Tak 
m ów ią zarządzenia, I w  tym  
roku kom isje  stypend ia lne , 
ściśle je  w ypełniały , Z rew ido 
w ano  pap iery  studen tów , 
k tó rzy  do tychczas o trzym y­
w ali stypend ia . Na UL by­
ło k ilkanaśc ie  w ypadków  cof 
n ięcia -stypendiów . Dochód 
ro d z n y  był w iększy, n iż  to  
przew idyw ały  przepisy. Cza­
sem  w iększy o  100 zł.

F undusz  stypend ia lny  n ie  
został, jak  to  tw ierdzili stu  
denci, zm niejszony. O to cy- 
f iy : w  roku  akad . 1961/62 
na UL było 27 stypendiów  
naukow ych, w  ty m  roku, 
1962/63, je s t ich 41; stypen  
diów  fundow anych  i p ienięż­
nych  było  1728, je s t — 1952. 
L iczbę stypendiów  zw iększo 
no  p ropo rc jona ln ie  do  w zros 
tu  liczby studen tów . T ak  wy 
g ląd a ją  fak ty . F ak ty  p opar­
te  liczbam i, udokum entow a­
n e  s ta tystyką .

Zm niejszono, i tu  studenci 
m ieli rac ję  o 25 proc. fu n ­
dusz n a  stypend ia  stołów -

rystyczne i tru d n o  tu  m ó­
wić o  możliw ości jakiegoś 
w yboru . D ecyduje ty lko  ów 
dochód na członka rodziny. 
A z dow odam i byw a róż­
nie. Z ak łady  p racy  n ie  zaw  
sze podają fak tyczny  stan  
zarobków . (.,Co panu  szko­
dzi, a  dziecko dostan ie  sty ­
pendium “). S tudenci, lepiej 
się o rien tu jąc  w  sy tuac ji ma 
te ria ln e j sw oich  kolegów, 
m oże um ieliby  doradzić ko­
m isji i w skazać tych, k tó ­
rzy  is to tn ie  po trzebu ją  po­
mocy. A le do  tego po trze­
ba  by ko lek tyw nej p racy 
sam ych studentów . O trzym u 
jący  s typend ia  nie zaw see 
is to tn ie  po trzebu ją  pomocy. 
Z nana  by ła  sp raw a, z  jak ą  
zw rócili się  do  k ierow nictw a 
m ieszkańcy jednego  z do­
mów  akadem ick ich . Z ażądali 
n i m niej, n i w ięcej ty lko  
garażu na  m otocykle.

Studenci żądali w ięc ściś­
lejszej kontro li. I m ieli chy 
ba rację . R ację też m ieli 
tw ierdząc, że stypendyści 
pow inni w yróżniać się pos­
taw ą , p racą  społeczną. D la­
czego stypend ia  o trzym uje  
się „za d a rm o “? — pytali. 
D laczego nie b ierze się pod 
uw agę w yników  nauczania? 
S to p n e  państw ow e (dosta­
teczne) to  za  m aio. S typen­
d iu m  pow inno  być n ie  ty lko  
pomocą. Pow inno  być w y­
różnieniem , A także d o p in ­
giem . T ak  w idzą te  sp ra ­
w y studenci. I w a rto  chy­
ba pod ty m  k ą tem  n a  tę  
sp raw ę popatrzeć.

Oczywiście. system ow i, 
k tó ry  p rzy ję to  za podstaw ę 
w  przyznaw an iu  pomocy 
studen tom  tru d n o  odm ów ić 
słuszności. N ie zaw sze p rze­
cież ci, k tó rych  w arunk i 
m a te ria ln e  są  ciężkie, mogą 
sp ro stać  w ym aganiom  s ta ­
w ianym  n a  w yższej uczelni. 
N ie zaw sze m ogą m leć s top­
n ie  dobre, A tru d n o  ich 
przecież pozbaw iać pomocy.

S typend ia  o trzy m u je  n a  o- 
gół m łodzież ze środow isk 
robotniczych i chłopskich. 
Młodzież, k tó ra  n ie  m a ro ­
dziców  w  Łodzi. A d la  s tu ­
den tów  w ybitn ie  uzdolnio­
nych są  przecież stypend ia  
naukow e. N ie trudno  jest 
obow iązujący system  ob ro ­
nić. w ykazując w szystkie je ­
go pozytyw ne strony . Dys­
kusja, k tó rą  podjęli s tu d en ­
ci dowodzi bez w ą tp ien ia  
jednego: że system  ten  w y­
m aga z re fo rm ow an ia . Is t­
n ie ją  przecież dw a rodzaje  
stypendiów . S typendia  p ań ­
stw ow e i fundow ane. „S tu­
d en t pob ierający  stypendium  
fundow ane obow iązany jest: 
do podjęcia pracy u funda­
to ra  po uzyskaniu  dyplom u 
i w ykonyw atoia je j przez o- 
k res n ie  krótszy od okresu 
pob ieran ia  stypend ium  oraz 
obow iązany jes t do od­
byw ania p rak ty k  p ro g ra ­
m owych u fun d a to ra“ . S tu ­
den t, pob ierający  s typend ium  
państw ow e, o trzym uje  je  
rzecz ja sn a  bez żadnych zo­
bow iązań n a  przyszłość. A, 
gdy chodzi o  stypend ia  fu n ­
d ow ane  przez zak łady  p ra ­
cy, „W  przypadku  rozw iąza­
n ia  um ow y stypend ia lne j z 
w iny studen ta , fu n d a to r mo­
że nałożyć n a  niego obo­
w iązek zw ro tu  pobranych 
kw ot, tak  jak  w p rzypad­
ku  n iepodjęcia p racy  po 
ukończeniu studiów “.

S tu d en t pob iera jący  sty ­
pendium  państw ow e n iko ­
m u żadnych pieniędzy n ie  
zw raca. S tu d en t m ający ta ­
k ie  s typend ium  jest rzecz 
ja sn a  w  sy tu ac ji ko rzyst­
niejszej. Je s t stypendysta  u - 
p rzyw llejow anym . I tak  tr a k  
tu ją  go koledzy, U przyw ile 
jow an ie  to n ie  jest na do­
brą sp raw ę niczym  u sp ra ­
w iedliw ione. W arunki o trzy  
m an ia  stypend ium  są  nie­
m al identyczne (Zauw ażm y 
różnicę 100 zł). S typend ium  
fundow ane jest n iew iele 
wyższe od państw ow ego 
(m aksym alne 550—700 zł). 
S tudenci n iechę tn ie  korzys­
ta ją  w ięc ze stypendiów  iun  
dow anych. Ci, k tórzy  je  o- 
trzy m u ją  czują się, nie bez 
rac ji zresztą, pokrzyw dzeni. 
N ależałoby to  jakoś zm ie­
nić,.............

'•fczy n ie  byłoby lepiej, gdy 
by stypend ia  państw ow e o- 
trzym yw ali ty lko  ci. k tórzy  
na to  n ap raw d ę  zasłużyli, 
w yróżn ia jąc  sie zdolnościa­
mi, w yn ikam i nauki, za in ­
teresow aniam i? A wszyscy 
inni stypend ia  - fundow ane, 
k tórych w ielkość określa łby  
sam  zak ład  pracy tak . by 
s tu d en t bep tru d u  mógł się 
za n ie  u trzym ać? T aki po­
dzia ł w p łyną łby  zapew ne 
korzystn ie  zarów no na a t ­
m osferę p an u jącą  n a  w yż­
szych uczelniach, jak  i na 
w yniki nauczania. A łódz­
kie uczelnio m aja  k a ta s tro ­
fa ln ą  jak  w ykazały  oblicze­
nia, „spraw ność nauczan ia". 
M niej w ięcej połow a ty lko  
studen tów  p rzy ję tych  n a  I 
rok  stud iów  kończy je  w  
przew idzianym  term in ie . 
P ań stw o  n ie  je s t 1 n ie  mo­
że być in s ty tu c ja  C haryta­
tyw ną. O tym  zby t często 
zapom inam y.

EWA SU LIBO RSKA

staw ia  sam a chociażby poe­
zja. W idać to także  na na­
szym  skrom nym  podw órku , 
w  m ieście Lodzi. J. M. R ym ­
kiew icz I Huszcza, Pogonow ­
ska  i C zernik, Loboda 1 Ko­
prow ski, m ógłbym  tak ich  
p a r  zestaw ić znacznie w ię­
cej n ie  p o m ija jąc  sta rych  
w yg w poezji jak  P lechal i 
najm łodszych, że w ym ienię 
d lą  p rzyk ładu  F re jd lich a  i 
W aw rzkiew icza,

A proza? G om olicki i 
R ym kiew icz W ładysław  — 
dw a św iaty , dw a odm ienne 
w idzen ia , dw ie ogrom nie od 
sieb ie  różne sty listyk i. N ie­
nack i i P ap ie r to  także  róż­
ne  św iaty , zupełn ie  jak  k re ­
acjon istyczny  S z ta jn e rt i w  
nieco trad y cy jn y m  sty lu  u - 
trzym u jący  się C hróściele- 
w ski.

Lecz przecież ta  w ielość 
spo jrzeń  na  człow ieka jes t 
cechą całej naszej li te ra tu ­
ry 1 m ożna chyba pow ie­
dzieć, że w  ty m  nie u ję tym

ram y  in s ty tu c ji sensie 
m am y jak iś, w cale bogaty 
ruch  lite rack i. M iałbym  pe­
w ne w ątp liw ości w  innym  
zakresie.

T eraz  jeszcze k il^ a  słów
o organ izacji życia lite rac­
kiego w  naszym  k ra ju . To 
je s t bardzo  isto tny  sek tor 
ruchu  literack iego . Około 
trzy s tu  p isarzy  m ieszka p o ­
za W arszaw ą, w  stolicy oko­
ło sześciuset. Rzecz p ro s ta  i 
n a tu ra ln a , n a jśw ie tn ie jsze  
przedstaw icie lstw o  p isa rs tw a  
skup ia  W arszaw a, a le  p rze­
cież to  co nazyw am y potocz­
n ie  rangą zaw odu, jego n ie ­
ja k o  potrzebnością, w ygląda 
n iezw ykle ciekaw ie w łaśn ie  
za rogatkam i stolicy. A lbo­
w iem  1 tam  ta  ran g a  szyb­
ko rośnie, co rzecz p rosta  
n ie  znaczy, że w  całej Pols­
ce dobrze się pod ty m  w zglę 
dem  dzieje.

Zycie lite rack ie  poza rogat 
kafni stolicy ożyw ia się w y­
raźn ie . Ś ląsk  zyskał now e

pism o społeczno-literackle, 
m a sw oje w ydaw nictw o. Ma 
je  rów nież Poznań, Z ielona 
G óra w ydaje  sw o je  „N adod- 
rze". O lsztyn „W arm ię i M a­
zury“, od la t w ychodzi w 
L ub lin ie  „K am ena“, dz ia ła  
także  W ydaw nictw o L ubels­
kie, w iele  m ożna by pow ie­
dzieć dobrego o aktyw ności 
m łodego środow iska szcze­
cińskiego 1 gdańskiego. A 
ju ż  nasze kochane k rakusy?  
K rak ć  r posiada około stu  
dw udziestu  p isarzy , d ob re  
w ydaw nictw o, pism a, cóż 
z resz tą  dużo o K rakow ie 
mówić. O bserw ujem y oży­
w ien ie  p isarzy  w  Bydgosz­
czy, W rocław iu, K ieleckie 
stw orzyło  w cale in te resu jącą  
grupę poetycką „Ponidzie“, 
k tó rą  m ieliśm y przy jem ność 
prezen tow ać częściowo n a ­
szym czytelnikom .

Nig w iem , czy p isarze  po­
siad a ją  w  te j chw ili dużo, 
czy m ało, pow iem  tedy  na 
w szelki w ypadek , że owszem, 
coś niecoś, a le  w ciąż za  m a­

ło. P ragnę  jednakże zw ró­
cić uw agę na pew ien in te ­
resu jący  proces — o to  w ielu 
p isarzy, a lbo  lep iej — coraz 
w ięcej p isarzy  działa społe­
cznie. D zieje się tak  d la te ­
go, że p isa rz  je s t p iln ie  po­
szukiw any , je s t potrzebny , 
proszą o niego, chcą go w i­
dzieć, rozm aw iać, czekają  na  
jego dośw iadczenie i rady.

T ak  w ięc pom alu tku  d o ­
szliśm y do ostatn iego  I — 
m yślę — niezw ykle w ażnego 
zagadn ien ia  stosunków  p lsa -

Dalszy ciqg 
na str.
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MIT WIELKIEGO  
N IE M O W Y

Dalszy ciqg ze słr. 7

тгя ze społeczeństwem i wła­
dzą.

M IT  W IELK IEG O  
NIEM OW Y

N iektórzy  p isarze u w aża ją  
fce stosunk i li te ra ta  ze spo­
łeczeństw em  u k ła d a ją  się 
b ard zo  dobrze, z w ładzam i 
rozm aicie. M ów ili o ty m  na  
Z jeżdzie.

J a k  to  je s t  n ap raw dę?  
Z w iązek  M łodzieży S ocja lis­
tyczne j i Z w iązek  M łodzieży 
W iejsk ie j bardzo  niekiedy 
ud an ie  w sp ó łp racu ją  z m ło­
dym i p isarzam i. To bardzo 
w ażne, a lbow iem  nasza li­
te r a tu r a  m łodnieje , zdum ie­
w a  w ie lka  liczba m łodych 
poetów , p rozaików  i d ra m a ­
tu rgów , nasi k ry tycy , jeże­
li  pom inąć to co piszą, także 
esą w  w iększości młodzi. 
O czyw iście z m łodym i byw a­
ją  kłopoty. N arzeka  się czę­
sto, że lu b ią  się bić, łam ią  
krzesła , szu k a ją  ch ę tn ie  d n a  
w  butelce. Mój Boże, p rze­
cież S k rzetu sk i tak że  rozw a­
li ł d rzw i czyjąś głow ą, a  
by ł to  rycerz  w y ją tkow o  p a ­
tr io ty czn y  i bogobojny. No, 
a le  ja  chcia łem  podkreślić  
fak ty  ow ocnej w spółpracy  
m łodych z m łodym i. Na Z jeź 
dzie pokazyw ano nam  in te­
re su jący  periodyk  „P róby  
li te rack ie“ w ydaw any  przez 
ZMW. o b e jm u jący  W arsza­
w ę, K atow ice i Opole. Oto 
w łaśn ie  dobry  n rzyk iad , z re ­
sz tą  jeden  z w ielu.

B ardzie j dośw iadczeni p i­
sarze, tak  dzie je  się w  w ie­
lu  m iastach , p racu ją  dobro­
w oln ie  w  w ielu  kom isjach, 
tadäfch, tow arzystw ach , nie 
żyją w ięc w w ieżach z koś­
ci słoniow ej. D ają  w skali 
ro k u  tysiące spo tkań  a u to r ­
skich , czy odczytów , w iążą 
się z czy te ln ikam i, nie ty lko  
przez  sw oje książki, ale i 
osobiście. To zresz tą  n ie  w y­
m aga  chyba szerszych ko­
m en tarzy . L ite ra tu ra  społe­
cznie zaangażow ana oznacza 
społecznie zaangażow anych  
pisarzy . Oni zaw sze bedą 
szukać drogi do czy te ln ika, 
zaw sze n a  św ieżo przeżyw ać 
ow o szczególne w zruszenie  
i radość, ja k ą  da je  czy te ln ik  
m ów iący o książce.

B ezpośredni k o n ta k t p isa ­
rza  ze spo łeczeństw em  — 
s ta ra  to  k a r ta  w  dziejach  
naszej li te ra tu ry , postaw y, 
ła tw e  do odkrycia  u M ickie­
w icza, P ru sa , Żerom skiego i 
w ielu  innych.

Co innego  sp raw a  p isarza
1 w ładzy. Jeżeli w jak im ś 
pow ażnym  środow isku  u trzy  
m u je  się w  dość żyw ym  o- 
b iegu m it, to  znaczy że ma 
on, albo p rzy n a jm n ie j m iał 
re a ln e  podstaw y. Chodzi mi 
tu  o m it w ielk iego n iem ow y. 
N iem ow a to  n iby  p a rtia  czy 
w ład za  w  ogólności. P oko­
len ie  trzydz ies to la tków  a  
tym  bardz ie j m łodszych pisa- 
rzy, n ie  przeżyło ta k  silnie 
sku tków  k u ltu  jednostk i w 
tw órczości, ja k  s ta rs i i p rze­
cież w ciąż jeszcze liczn ie j­
si p isarze. Są, oczyw iście, 
ludzie , k tó rzy  zapew ne szcze­
rze, a le  p rzede  w szystk im  
cudow nie ła tw o  pow iada ją  
sobie: do soboty by ł ku lt, w  
niedzielę  odpoczyw am y jak  
p an  Bóg przykazał, a od po­
niedzia łku  rob im y co innego. 
P isa rze  n ie  p o tra fią  ta k  ła ­
tw o , zw łaszcza, że b io rą  mo 
cno pod uw agę o sta tn ie  w y­
d arzen ia  w lite ra tu rz e  Z w iąż 
ku  R adzieckiego, czy ta ją  Je - 
w tuszenkę, W ozniesieńskiego, 
So łżenicyna 1 w ielu  innych. 
R ozrachunek  z p rzeszłością 
trw a . M ożna w ięc pow ie­
dzieć, że rea lne  podłoże tego 
m itu  tkw i w  la tach  nie tak  
znow u daw nych. To bym  ro­
zum iał. Jeżeli je d n a k  tkw i

w  rzeczyw istości o s ta tn ich  
la t  — zrozum ieć m i tru d n ie j.

P ow iem  jasno  — n iek tó rzy  
p isarze m ów ią, że p a rtia  
dziś n ie  chce z nim i rozm a­
w iać. Milczy, uporczyw ie 
m ilczy, jak b y  n ie  m ia ła  do 
p isa rzy  zaufan ia . T rw a  stan  
czegoś w  rodzaju  obo ję tnej 
to le ran c ji. C złow iek zw ykł 
pod ja k ą ś  ogólną tezę  pod­
k ładać  osobiste, znane  mu 
dośw iadczenia. D latego s ta ­
w iam  p y tan ie : czy nasze 
w ładze, tu , w  Lodzi, są  nie­
m ow am i w  stosunku  do p i­
sarzy? O dnoszę w rażenie  
p rzeciw ne. P ow iedziałbym  
raczej ta k  — gadają , może 
n a w e t za dużo. A le to  nie 
w ażne. P om agają , to  je s t 
w ażne.

R ozum iem  sw oje  dosyć 
skom plikow ane położenie, 
n ie  naw yk łem  do chw alen ia , 
i brońcie  m n ie  św ięci p ań s­
cy, p rzed tak im  naw ykiem . 
A le przecież tru d n o  pom ijać 
fak ty . M am y w  Lodzi nasze 
W ydaw nictw o Łódzkie, stw o­
rzyli je  p isarze  w espół z 
w ładzam i, a le  k iedy byw a­
ło zagrożone, w ielk i n iem o­
w a, g rzm iał bardzo  życzli­
w ym  głosem , pom agał, b ro ­
nił. W ychodzi w  fo rm ie  ksią 
żek se r ia  d la  prozaików  i 
poetów , k iedyś „Łódź poety­
cka“, obecn ie  „O snow a“. U 
nas w  Łodzi fa ra  chuda, a le 
środki się Jakoś zna jd u ją , 
n iem ow a znow u przem ów ił. 
K iedyś, żeby m ogły pow stać 
„O dgłosy“, o sta tn im i czasy, 
żeby u fundow ać jedyne w 
k ra ju  s typend ia  tw órcze 
zw iązków  zaw odow ych 1 za­
kładów  pracy. W idujem y 
przecież p rzy  w spólnym  sto­
le p rzedstaw icie li w ładz  i 
pisarzy. Skacza sobie do 
łbów  podczas biesiad  lite ­
rackich . zgadzają  się. albo i 
nie. Jeżeli w ięc, gdzieś w 
naszym  k ra ju  stosunki te  
nie w yg ląda ją  jeszcze dobrze 
to  nie należy uogólniać. Z re­
sz tą  i u nas zdarza ją  się 
kon trow ersje . 1 O statecznie 
p raw d ą  jest, że nasza łódzka 
po lityka  k u ltu ra ln a  pełna  
je s t snrzeczności, dw a kroki 
naprzód , k rok  w  ty l, a lbo  i 
odw rotn ie .

N ie lub ię  w ielk ich  słów, 
a le w końcu to  jes t p raw da, 
że społeczny rdzeń  sztuki 
w ielk iej, a  w  każdym  razie 
am b itn e j, polega n a  je j k ry ­
tycyzm ie. L ite ra tu ra , a  już 
na  pew no li te ra tu ra  polska, 
zaw sze toczyła i toczy w alkę
o zd row e norm y m oralne  
sw oich czasów , o k sz ta łt no­
w ego człow ieka. M usi w ięc 
przestrzegać, m usi w ięc być 
k ry tyczna. Dziś m ów im y wie 
le o ruchu  odnow y socjaliz­
m u, i bardzo  chcem y b rać  
udzia ł w  tym  ruchu , służyć 
m u piórem , ale przecież o d ­
naw iać, znaczy ty le  co oczy­
szczać, oczyszczać zaś, to  ty ­
le  co ukazyw ać zło. pom a­
gać człow iekow i, aby  się 
ła tw ie j w ygrzebał z tego co 
w  nim  sam ym  ie s t złe, sz tu ­
czne, obce duchow i socjaliz­
mu.

Z tak iego  p raw a  do oczy­
szczania korzystali w szyscy 
p isarze polscy. M ów ił kiedyś 
K ochanow ski do tych, którzy 
R zeczpospolitą w ładali i trzy  
m ali w  ręku  ludzką sp ra ­
w iedliw ość, m ów ią i dz is ie j­
si p isarze, w idząc przecie, że 
ży ją  w innej ojczyźnie, n a j­
b liższej ideałow i w olnego 
człow ieka,

A le to  sp raw a  zby t pow a­
żna, aby się m ogła obyw ać 
bez sta rć , bez w ym iany 
zdań. I tu  dopraw dy  tru d n o  
pow iedzieć, k iedy  p isa rz  jes t 
skrzyw dzony przez  w ładze, 
k iedy zaś on sam  w n a jlep ­
szej by? m oże w ierze, k rzy ­
wdzi ocenam i sw ój w łasny 
naród. M ożna jednak  pow ie­
dzieć. że od  w ym iany  zdań 
w  te j sp raw ie  n ikom u ucie­
kać n ie wolno.

W IESŁAW  JA Ż D 2Y N SK I

A D A  J A S K U L S K A  

M I C H A Ł  G A L E W S K I

PÓŁ GODZINY w „NIEBIE“

Jest zimny, dżdżysty listo 
padowy wieczór. Ciem­
ną, błotnistą drogą idzie 
my do „Nieba“. Za na­

mi zostaje potężny, rozświetlo 
ny obiekt — konińska elek­
trownia.

— To będzie z pół kilome­
tra , koto pomnika już widać
— powiedziała nam kobieta, 
którą pytaliśmy o drogę. Ale, 
jak  dotąd, niczego jeszcze nie 
widzimy... Aż dziw, że w tych 
egipskich ciemnościach, w  ka 
luzach i grząskim biocie — 
jakoś trzymamy 6ię szlaku.

Wreszcie dobijamy do wsi. 
Mijamy kilka skąpo oświetlo­
nych domostw. Na jakim ś pla 
cyku czy «krzyżowaniu — nie­
wielki domek z lam pą elek­
tryczną nad oszklonymi 
drzwiami. Pomnik też jest. 
Obsadzony krzewami. Tonie 
w m roku na w prost owych 
drzwi...

Drzwi otw ierają się; na 
próg wychodzi mężczyzna w 
białym kitlu, strzepuje obrus. 
Z izby bucha pata, dobiega 
gw ar i śpiew. Krok przez 
próg — i oto jesteśmy, w 
„Niebie“. Połowę małego po-, 
mieszczenia zajm uje bufet, 
przy czterech stolikach sie­
dzi kilkunastu mężczyzn. Po 
naszym wejściu gwar na chwi 
lę przycicha. Widocznie poja­
wienie się kobiety jest tu 
zjawiskiem niecodziennym i 
szokującym...

Zamawiamy dwie wódki. 
Atmosfera wraca od razu do 
pierwotnego stanu. Jesteśm y 
swoi. Przy jednym  stoliku 
slarsizy mężczyzna podejm uje 
na nowo przerwaną przed 
chwilą śpiewkę — jakąś sta­
ra. nie wiadomo skąd za­
czerpniętą balladę o „Zbójcu 
Rymardynie“. Jego sąsiad z 
zachwytem chłonie każde jej 
słowo i po każdej strofce bije 
brawo. Przy drugim stoliku
— towarzyskie nieporozumie­
nie: ktoś się podrywa, kogoś 
wyprowadzaj ą na dwór. Po 
chwili cale towarzystwo wra­
ca w jak  najlepszej zgodzie. 
Mężczyźni obejm ują się. ca­
łują rzewnie i zamawiają na­
stępną butelkę.

Przygody „Zbójcy Rymardy- 
na“ jeszcze się nie skończy­
ły. Ballada rozbrzmiewa na­
dal — na tle pijackiej w rza­
wy. Jest ciepło, duszno, przy­
jem nie i bratersko... Nawet 
dość liczne, przywleczone chy­
ba z całej Polski soczyste 
przekleństwa — brzmią tutaj 
rodzinnie i serdecznie.

Wychodzimy. Przejście z 
„Nieba“ <ło mrocznej, zimnej 
i błotnistej rzeczywistości — 
nie jest miłe. Jakby na poin­
tę tego wszystkiego, cośmy 
przed chwilą widzieli, padają 
słowa :

— Tu jes* fajnie, tylko for­
sa  idzie jak  woda...

NA WADZE

Forsa płynie również, cho­
ciaż może mniejsza i w in­
nym przybytku — położonym 
\7 bliskim sąsiedztwie elek­
trowni. Jest to nieduży kiosk 
GS. otw arty do późnego w ie­
czora. Można tu wypić na sto­
jąco butelkę piwa. Jest rów­
nież wino i różne wiktuały, 
papierosy itd. Tu jednak 
przychodzą raczej ci. oo do­
piero zaczynają: buńczuczne 
kilkunastolatki płci męskiej, 
pragnące wydać pierwsze za­
robione złotówki.

Kiedy okazuje się, że nie 
ma sensu stać dalej po bilety 
do przyzakładowego kina „El­
ko“, bo już wyprzedane (a 
..Elko“ to właściwie jedyna 
tu na miejscu kultura) — wte­
dy ktaie sie „na wagę“. Przed 
kioskiem GS stoi waga to­
warowa — i dlatego takie 
określenie.

Jest jeszcze świetlica. Ze 
»totem pingpongowym, książ­
kami i zepsutym telewizorem. 
W świetlicy tej panuje okroo- 
ne zimno, jest więc pusto. W 
niedziele 1 święta zamyka się 
świetlicę na głucho. Jeżeli ko 
muś nie wystarczają miejsco­
we rozrywki, jeżeli nie ko­
rzysta z usług ..Nieba", ani 
nie chodzi „na wagę“, jeżeli 
jego potrzeb kulturalnych nie 
zaspokajają dwa filmy ty­
godniowo — ten może jeździć 
po pracy do Konina.

11 KILOMETRÓW NOCĄ

Konin jast miastem powia­
towym, posiada dwie Restau­
racje. dwa kina. kawiarnię 
oraz dom kultury, w którym 
często odbywają się potań­
cówki. W sumie to  1uż coś 
znaczy. Jednakże rozrywkę w 
Koninie trzeba dość często 
drogo okupić. Nie chodzi tu
o pieniądze. ale o... nogi. O 
godzinie 21 odchodzi śtyd 

ostatni autobus w kierunku 
Gosławic. K to nic zrezygnuje

w  parę z dopiero со гоиро- 
czętej zaibawy, lub po prostu 
przeoczy ostatn i autobus — 
musi wracać potem pieszo. 
A z Konina do Gosławic jest
11 kilometrów. Latem można 
to  jeszcze uznać za forsowny 
spacer, natom iast w  jesienne 
czy wiosenne szarugi, bądź w 
zimowe zawieruchy — są to 
koszm arne przeprawy.

Można oczywiście wziąć tale 
sówkę, ą lę wtedy przyjemność 
kosztuje 30 zł. Nawet przy 
niezłych zarobkach na ko­
nińskiej budowie — ile razy 
w miesiącu można sobie po­
zwolić na taką zabawę? Co 
ważniejsze, nie wszyscy jeż­
dżą do Konina po to tylko, 
żeby się rozerwać. Wielu mło 
dych budowniczych uczęszcza 
między innymi, na kurs sa- 
mochodowo-motocyklowy. któ­
ry  kończy się późnym wieczo­
rem. Kursanci „uryw ają się" 
z ostatnich wykładów, nie zdą 
żą inacizej na autobus.

Wielu budowniczych uczęsz­
cza także na kursy zawodowe, 
organizowane na miejscu w 
elektrowni. Szczególnie korzy­
sta  z nich młodzież, jednakże 
tym też całkowicie nie wy­
pełni się wolnego po pracy 
czasu. W rezultacie zapotrze­
bowanie młodych budowni­
czych kombinatu na kulturę 
(i naukę)1 jest dalekie od za- 
snokojenia.

Długo rozmawialiśmy z nimi

■wstawili do Świetlicy telewi­
zor... Ale zaraz się zepsuł i do 
dziś n ie działa...

... Nie każdy może co nie­
dzielą jeździć do domu. A 
tu  w niedziele można wyć z 
nudów. Jeszcze gorzej niż w 
dzień powszedni, wtedy się 
przecież pracuje.

... A pić. tak  jak  to robią 
niektórzy, też n ie chcemy. 
Szkoda zdrowia...

TAK MIESZKAJĄ

Byłoby pół biedy, gdyby 
rzecz rozbijała się tylko o 
życie kulturalne. Ostatecznie 
można by sobie było (choć 
półśrodkami!) te  sprawy ja ­
koś zorganizować, gdyby za­
łoga mieszkała po ludzku. W 
domu można czytać książkę, 
słuchać radia, podyskutować z 
kolegami. W takim domu. ja ­
ki im tam  stwarzano — mo­
żna się jedynie nie najlepiej 
przespać.

Elektrownia jest Imponują­
ca. Już z daleka widać po­
tężny obiekt otoczony lasem 
stalowych masztów, z rozpię­
tą na nich plątaniną przewo­
dów wysokiego napięcia. Wi- 
doik wspaniały. Kiedy jednak 
mijamy elektrownię, krajobraz 
zmienia się w sposób szoku­
jący. W dole, poniżej szosv, 
rząd obskurnych, w większoś­
ci drewnianych baraków. Be-

ŁOS PIONIERA

Mimie jeszcze kilka lat l  
konińskie zagłębie przemysło­
we, na  które składa się 
prócz elektrow ni — jedne! * 
najpotężniejszych w  k ra ju  — 
kopalnia węgla brunatnego i

o tych sprawach. Mówiono 
nam:

... Latem było jeszcze jako 
tako: mamy przystań kajako­
wą. można popływać, ale zno­
wu komary... Takich komarów 
chyba w całej Polsce nie ma...

„ Pójdziesz z dziewczyną 
na spacer, to cię chcą zeżreć. 
Cały czas trzeba się oganiać...

... Zresztą dziewcząt też tu 
jest niewiele.

... A już, jak , niepogoda, to 
w ogóle rozpacz...

... Kiedy tu przyjechałem 
wiosną, akuirat lato. W ysiad­
łem z autobusu, rozejrzałem 
się po tym błocie i chciałem 
jechać z powrotem. Ale eię 
jakoś przemogłem...

... Pracujemy, uczymy się, 
ale dla odpoczynku mamy 
tyle możliwości, co nic.

... Chcieliśmy tu coś zdzia­
łać. Zwoływaliśmy zebrania 
młodzieży, wystąpiliśmy z po­
stulatam i. Efekt byl taki, że

- 4 1 ■
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tonowe słupy otaczające ba­
raki. wskazu.ja na to, że te­
ren był kiedyś ogrodzony. 
Miejscami widać jeszcze st1"2?- 
py siatki i drutu kolczastego.

— Któregoś dnia postanowi­
liśmy pozrywać te druty. Czu­
liśmy się jak  w jakim obo­
zie — opowiadał nam jeden z 
mieszkańców baraków.

Ogólny w)dok po tym zabie­
gu na pewno sie trochę po­
prawił. nie zmieniło to jednak 
ani na jotę warunków miesz­
kalnych.

Te zaś można z grubsza 
scharakteryzować następująco:

0  w jednym pokoju miesz­
ka po osiem i więcej osób;

ff) bywa, że przez miesiąc 
nie zmienia się bielizny po­
ścielowej ;

(T) ściany niektórych drew ­
nianych baraków „prześwitu­

j ą “ (szpary na wylot);
(T) w murowanych barakach 

śpi się pod kocami, w drew­
nianych dopiero niedawno wy 
dano kołdry;

ф  wody ciepłej nie ma — 
po pracy trzeba się myć w 
zimnej ;

ff) w dzień baraki nie są 
ogrzewane, w nocy — bar- 
d«> słabo (ludzie mówią, że 
ktoś dostaje premie za osz­
czędność opalu w kotłowni 
lokalnego с. o.).

Z plusów należy wymienić 
stołówkę oraz bar mleczny. 
Jednakże i stołówka ma swo­
je mankam enty: ludzie idą po 
pracy prosto na obiad, brudni, 
w hełmach i ubraniach robo­
czych. ponieważ mogą zdą­
żyć tylko na koniec wyda­
w ania posiłków»

nowo budowana hu ta  alumi­
nium . zatętni nowym, dyna­
micznym życiem. Powstaną 
wygodne osiedla, kina, sklepy, 
domy kultury, lokale rozryw­
kowe. szkoły... Ci. którzy tu 
przyjdą pracować, na pewno 
będą żyli dostatnio i kultural­
nie. Kto wie, czy stary  Ko­
nin nie rozrośnie się w wiel­
k ie miasto... Zmieni się tu 
wszystko na lepsze i piękniej­
sze.

Natomiast im, budowniczym
— pionierom, życie nie przy­
niesie zbyt wielkich zmian. 
Pójdą budować nowe obiekty
— bo przecież w Polsce wiele 
jeszcze zbudować trzeba. I za­
wsze będzie ciążyło na nich 
piętno tymczasowości: tymcza­
sowe .baraki. przypadkowe 
świetlice, prowizoryczne sto­
łówki, zimno, błoto i nuda.

Czy tak musi być? Przecież 
miną! już czas, kiedy trzeba 
było budować w pośpiechu. 
Dziś wszelkie duże budowy 
podejm uje się z rozwagą, na 
Ariele lat wcześniej opracowu­
je  się ich szczegółowe plany, 
zabezpiecza odpowiednie fun­
dusze. sprzęt i materiały. 
Wszystko jest przemyślane i 
ekonomicznie uzasadnione. A 
może nam się tylko tak zda­
je?

Tak. czy inaczej chyba czaa 
na to, by pomyśleć o samych 
budowniczych. Człowiek na 
pewno nie jest mniej ważny 
od najważniejszego naw et o - 
biektu. Gdzie to zostało po­
wiedziane, że budowy nie 
można zaczynać np. od posta­
wienia ładnego, wygodnego o- 
sledła mieszkaniowego — kil­
ku bloków choćby, w których 
zamieszkaliby pionierzy? Dla­
czego nie można najpierw  wy­
budować dobrej restauracji, 
kawiarni, czytelni, łaźni? To 
wszystko — jako dobry za­
czątek — l tak  w końcu dosta 
nie się tym, którzy tu potem 
przyjdą na stale. A przy ta ­
kiej, rozsądne!. kolejności pio­
nierska „tymczasowość“ bę­
dzie zawierała jakąś dozę o- 
gólnego poziomu cywilizacji i 
kultury. Chyba sie to  budow­
niczym jak  najbardziej należy. 
Udoskonalają sie metody bu­
downictwa przemysłowego; do 
ich rąk trafiają coraz dosko­
nalsze narzędzia. Wciąż wzra­
sta poriom techniki. Tymcza- 
.: )m dysproporcja pomiędzy 
baza techniczną budownictwa 
a  poziomem ich codziennego 
cytowania staje się ooraz jas­
krawsza.

Sprawa ta tym bardziej 
godna iest zastanowienia, że 
wśród budown'czveh zna iduje 
się bardzo dużo młodzieży. 
Swe. nielekkię, przecież wa­
runki życia, traktuje na ogól 
z dużym poczuciem humoru. 
To oni przecież — młodzi bu­
downiczowie konińskie! elek­
trowni — ukuli dla „Energo­
montażu“ term in „Energo- 
cyrk", astmatyczną „ciuchcię“ 
b ie 'nacą  tu z Pątnowa nazwa­
li „expresisem“, oni również 
słynną. gcslawicka gospodę 
przechrzcili na „Niebo“.

— Bo jak się wyjdzie z 
zimnych baraków, to ta przy­
tulna. ciep’a knajpa rzeczy­
wiście jest <ila niektórych 
„niebem“ — tłumaczył nam 
jeden z młodych rozmówców.

Oni jeszcze nie zaliczają się 
do tych „niektórych“, choć 
sami potrafią już wypić. Bro­
nią się przed nadm iarem  al­
koholu i w przeciwieństwie 
do wielu starszych — zą le­
karstw o przeciwko smutkowi 
i nudzie jeszcze go nie uwa­
żają. Na ogół nie chuliganią, 
zachowują się z godnością —• 
jednym słowem utrzymują się 
jakoś „na powierzchni". Jak  
długo jednak w podobnych 
warunkach można walczyć ?. 
samym sobą o siebie? Ileż 
trzeba dojrzałości i hartu. by 
nie pójść na łatwiznę, nie ulec 
złym wpływom ł

Szkoda byłoby tych młodych 
ludzi, gdyby na którejś tam 
kolejnej budowie ulegli i za­
częli szukać zapomnienia w 
miejscowym „Niebie“,
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EWA DĄBROWSKA

Proszę w yjść! — wyjść! — 
w yjść! — goniło za  M aury­
cym , gdy zbiegał po schodach 
W szystko się w  nim  goto­
w ało. M iał ochotę złapać ko 
goś za g a rd ło  i -dusić, albo  
rzucać  kam ien iam i w  szyby 
m ijan y ch  dom ów . Poszedł 

do  p ierw szej z  brzegu k n a j­
py i w rócił d o  dom u p ijany  
jalk bela.

Zbudził się rap tow nie , cał 
k iem  przy tom ny  1 w p ie rw ­
szej chw ili pom yślał, że zas­
pał, gdyż w  pokoju  było 
w idno , potem  przypom niał 
sobie, że to  N owy Rok i że 
n ie  idzie do  pracy. W reszcie 
oczy przyw ykły  do  św ia tła  
i w tedy zo rien tow ał się, że 
d o  ra n a  jeszcze d-aleko, a 
jasność b ijąca  ze dw oru  m a 
sw e źród ło  w nocnej ilu­
m inac ji ulic, o  k tó re j tak  
m arzy ł. W idocznie był zd ro ­
w o  zalany, sko ro  n ie  zw ró­
cił na to  uw agi, w raca jąc  
d 0 dom u. — A w ięc naresz­
cie — pom yślał. N areszcie 
św iatło . Drzwi nie n ap raw ią , 
a le  p rzy n a jm n ie j będzie w id­
no. — Żaczął się przeciągać, 
głow a go bo lała  1 chciało 
m u  się pić. Podniósł się, 
aby  pójść do  kuchn i po w o­
dę, spuścił nogi z  łóżka i 
n a tra f i ł  bosą stopą na  coś 
zim nego. Schylił się. W św ie 
tle  pad a jący m  od ok ien  zo­

baczył b ia łą  grudkę. N ie do­
w ierza ł sw ym  oczom, u ją ł 
to  w rękę. — Śnieg? — zdzi 
w ił się. — Czyżbym  ta k  
k ró tk o  spał?  — Z erknął na 
zegarek. Coś się tu  n ie  zga­
dzało. Pam ięta ł, że w yszedł 
z  k n a jp y  zaraz  po jedenas­
te j, a  teraz, by ła  d ruga . Śnieg 
był zupełn ie  św ieży, dopiero  
co  zaczął topnieć. M aurycy 
pa trzy ł ną m ałą  bry łkę, któ 
ra  z ięb iła  go w  d łoń i nic 
n ie  rozum iał, n ie  chciał ro­
zum ieć, z uporem  odsuw ał 
od  sieb ie  jedyny  logiczny 
w niosek, że to  ktoś inny, nie 
on, przyniósł ten  śnieg n a  
podeszw ach. — M oże by­
łem  bardzo p ijan y  i pom y­
liłem  godzinę? -  poderw a­
ła  się w  nim  resztka n a ­
dziei. A le zaraz  przypom ­
n ia ł sobie, że zasypiając sły  
szał ryk  syren , obw ieszczają 
cych Nowy Rok. N adzieja  
znikła. K toś był przed chw i­
lą  w m ieszkaniu, k toś po­
chylał się nad  jego łóżkiem , 
m oże to  było przyczyną na­
głego przebudzenia.

S erce łom otało M auryce­
m u jak  szplone, w głow ie 
szum iało. — Z ostaw iłem  o- 
tw a rte  drzw i! — tknę ło  go 
nagle. S tan ą ł n a  rozkołysa­
nej podłodze i zataczając 
się ruszył do przedpokoju. 
D rzw i były  zam knięte , Ten

w idok, zam iast uspokoić, 
p rzeraził go jeszcze bardziej.
— A w ięc już i drzw i nic 
d la  niego nie znaczą — m y­
ślał gorączkow o. — W cho­
dzi tu , k iedy m u się podoba, 
s ta je  nad  moim  łóżkiem  i 
p rzygląda mi się, k iedy śpię.
— Z ap ragną ł stąd  odejść, 
uciec natychm iast, dokądkol 
w iek , byle dale j od tego o - 
kropnego dom u. U ją ł za 
k lam kę i up rzy tom nił sobie, 
że m usiałby  otw orzyć drzw i 
i w ejść w  czarną, dw up ię­
tro w ą  czeluść, w  k tó re j 
przyczaił się jego m ilczący 
wróg. — P u łap k a  — szep­
nął. Coś zaszeleściło na ze­
w nątrz . Odskoczył od drzw i 
i pom knął do pokoju, do 
okna, otw orzył je  z rozm a­
chem  i k rzykną ł: „Ludzie!“

Za oknem  w  m roźnym  po­
w ietrzu  ulica ja rzy ła  się od 
św iateł. P rzez ogrom ne szy 
by paw ilonów  handlow ych 
w idać było puste , jasne  w nę 
trza , now iu tk ie  lady, stosy 
koszyków. N eonow e napisy 
skakały  w  oczach M auryce­
go: SAM, w arzyw a, SAM, 
pasm an te ria , pieczywo. SAM. 
SAM  — przez ca łą  długość 
u licÿ  ciągnęły się te  sk le­
py, luksusow e sk lepy ze 
szkła i n ik lu , SAM kosm ety  
ki, SAM, puste , zim ne w n ę­
trza , pu sta , z im na ulica,

p iękna ulica, now oczesna uli 
ca. — Wy, ścierw a! — krzy 
k n ą ł M aurycy. — Po co się 
św iecicie, jak  w środku  ni­
kogo nie m a?! — Zaczął wy 
grażać pięścią. — SAM  ku ­
pujesz SAM  w ybierasz SAM
— przew inęło  się p rzsd  je ­
go oczyma. — SAM! — za­
w ołał do tych  głuchych świa 
teł. — Jes tem  sam ! W szyscy 
m nie w ykpili, to  m iasto, ta  
dzielnica, te  głupie neony! —

Poczuł, że nogi m u słabną. 
O puścił się na  ko lana przy 
oknie, położył głowę na  pa­
rapecie i rozp łakał się.

* *  *

— A tw o je  pogadanki? — 
zapy ta łam  po chw ili m il­
czenia.

— W ym ów iłem  im  — po­
w iedzia ł cicho i spuścił o- 
czy. — N ie w yobrażasz so­
bie, jak  się czułem. — Prag 
łam ał z trzask iem  zapałkę.
— W gruncie  rzeczy zaw sze 
byli na m nie w ściekli, za­
zdrościli mi. A te raz  zna­
leźli św ie tny  p re tek st. żPby 
kopać pode m ną doły. Mo­
że nie pow inienem  — do­
da ł — ale  m nie to  w ykon 
czyło. P rzes ta łem  w ierzyć 
w  siebie, czy ja  wiem...

— Dlaczego — oow iedzia 
łam  zm ienionym  głosem. — 
Dlaczego n igdv nie m ów iłeś 
mi o tym ? D laczego w szy­
scy o tym  w iedzieli, ty lko  
n ie  ja  jedna, która...

W ziął m nie za rękę.
Dziś w reszcie m usiało  to  

być w yiaśn ione. D laczego 
w v p raw ia ł ze m ną w szyst­
k ie  te  h is to rie?  D laczego 
trak to w a ł m nie iak obcą, 
oszukiw ał m nie, dlaczego?

— To m ocno skom pliko­
w ane  — zaczai M aurycy i 
urw ał. Był już bardzo zmę 
czony. — J a  ci to  w szyst­
ko kiedyś w ytłum aczę, jeśli 
trochę  p rzy jdę do siebie. 
B yle n ie  te raz, błagam .

— Ju tro .
W stał i  potrząsnął głową.

— P o ju trze  — nalega­
łam .

Szliśm y przez opustosza­
łą salę, w ym ija jąc  porozsta 
w iane  w nieładzie krzesła.

— J a  ju tro  rano  w yjeż­
dżam  — rzekł, kiedy zna­
leźliśm y się na ulicy. Śnieg 
padał cicho 1 powoli, duze 
p ła tk i m igotały w św ietle 
padającym  z w ystaw y. — 
Nie zdążyłem  ci o tym  po­
w iedzieć — dodał, biorąc 
m nie pod ram ię. — Po­
patrz! — w yciągnął przed 
siebie rękę  z rozstaw iony­
mi palcam i, la ta ła  m u jak  
w  febrze, p rzykro  było na 
to  patrzeć. — K ilka tygod­
ni w górach może m nie god 
rep eru je , a  potem... potem  
zobaczę, co będzie.

Szłam  bezw olnie tam , do 
kąd  m nie prow adził, do 
przystanku , tego co daw niej, 
w szystko znów  było jak  
daw nie j i te raz  w łaśn ie  m ia 
łam  go znów strac ić  na dłu 
gie tygodnie, jeśli n ie na 
zawsze. P rzystanek  był co­
raz bliżej, rozpaczliw e m y­
śli przebiegały mi przez gło 
wę.

— Ja  do ciebię p rzy jadę
— pow iedziałam  głosem zdy 
szanym  z em ocji, tak  że w y 
raźn ie  zabrzm iało  tylko
.... ciebie... p rzy jadę--“ — Na
niedzielę, pozwól mi, prze­
cież to  nic takiego!

— , Coś ty! — M aurycy 
p rzypom niał sobie swój 
daw ny  okrzyk. — Chcesz 
się tłu c  tak i kaw ał po to, 
żeby m nie zobaczyć? To 
nonsens!

Z atrzym ałam  się. — M au 
rycy — pow iedziałam  cie­
pło — ty  w  ogóle n ie  zda 
jesz sobie spraw y, do ja ­
kich  nonsensów  jes t zdolna 
zakochana kobieta. J a  bym  
tam  poszła spacerk iem  i sta  
łabym  całą noc na m rozie, 
żeby clę przez chw ilę zoba­
czyć.

T ram w aj nadciągał z głę­
bi ulicy, sunąc bezgłośnie 
p o  zaśnieżonych szynach,

— Nie — pow iedział M au 
rycy. — J a  na to n ie  m o­
gę pozwolić. — Wziął m nie 
za obie ręce i przycisnął je  
do sw ojej tw arzy . — Ale 
dziękuje ci za to, — Glos 
mu zm atow iał. — To dla 
m nie znaczy w ięcej niż m y 
ślisz.

Podsadził m nie do tra m ­
w aju .

— W ięc nic się nie zm ie­
niło? — zapyta łam , a może 
ty lko  chciałam  zapytać.

— Za bilety, proszę — 
odezw ał się konduk to r za­
spanym  głosem.

O bejrzałam  się. W czesny 
M aurycy podnosił ku m nie 
uśm iechniętą  tw arz , przesu 
nął się za szybam i, znikł, 
tram w aj n ab ie ra ł pędu.

N azaju trz  była niedziela, 
w yleg iw ałam  się w łóżku 
do południa. p rzeglądając 
tygodnik i, potem  ubra łam  
się. patrzy łam  przez okno, 
jak  dzieci sąsiadów  lepią 
n iezdarnego bałw ana, słu ­
chałam  radia. Czułam  się 
tak . jakbym  po dług iej, mę 
czącej podróży w zięła cie­
pła kąpiel i u siad ła  w  w y­
godnym fotelu. D opiero te ­
raz zdałam  sobie spraw ę, w  
jak im  napięciu  żyłam  do 
te j pory. choć ostatn io  już 
tego nie odczuw ałam  i zda 
w ało mi się, że nic mi n ie 
doskw iera.

Pod w ieczór zadzw oniłam  
do przviaciółki.

— G dzieś ty  zginęła? — 
zaw ołała z w yrzutem . P rzez 
dłuższą chw ilę  nie daw ała 
mi dojść do słow a, kom en 
tu jąc  z ożyw ieniem  najnow  
sze plotki z m iasta. Pogod 
nie p rzy jm ow ałam  ten  po­
tok pap lan iny , aż do chw l 
li gdy padło znajom e imię.

— J a k  mówisz? Pow tórz 
jeszcze raz!

— Przecież py tam : Czy 
to  p raw da, że w ylali go z 
pracy?
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„A w ięc to  było to“ — 
pom yślałam . — „W ięc to 
ta k  byio, b iedaku!“

— P lo tk i — pow iedziałam  
głośno.

Zadzw oniłam  do innej, 
k tó ra  nie znała M aurycego 
i um ów iłam  się z n ią  do 
tea tru .

W racałam  do cfomu pie­
chotą, śnieg leżał św ieży i 
sypki, było późno, lecz m ia 
lam  ochotę przejść się zno 
wii, jak  daw niej, teraz, gdy 
n ie  m usiałam  już uciekać 
przed rozpaczą. Było b a r­
dzo biało, m iasto w yglądało 
jak  dekoracja  do jak ichś Ri 
ßantycznych jasełek . Szłam  
szybko i bezszelestnie.
„ Jak  duch“ — pom yślałam , 
uśm iechając się do siebie. 
W tem  jak ieś drzw i tuż za 
m ną otw orzyły się г b rzę­
kiem  i gw ar zm ieszanych 
głosów buchnął na u 'icę. O- 
bejrza łam  się: D w aj m ęż-

• czyźni, objęci ram ionam i, sta 
ncli w  drzw iach  baru  „Pod 
N iedźw iedziem “ i zataczając 
się ruszali przed siebie. J e ­
den, m ieczakow aty  facet, k tó  
repo już kiedyś spotkałam , 
trzym ał się dość pew nie na 
nogach i usiłow ał podpierać 
swego tow arzysza. T am ten , 
wyższy o głowę, w alił się 
na niego całym  sw ym  cieża 
rem  i p op raw iając  co chwi 
la p rzekrzyw iony kapelusz, 
śo iew ał donośnym  głosem, 
k tó ry  dobrze znałam  i któ 
ry w  oustej ulicy brzm iał 
ogłuszająco.

Poczułam , że od w ew nątrz  
ogarn ia  m nie przen ik liw e 
zim no, k tó re  z w olna roz- 
nełza sie po całym  piele. 
ZanragYiełam niedorzecznie 
cofnąć się do te a tru  i pójść 
do dom u jeszcze raz, in n ą  
drogą, jakby  w  ten  sposób 
daJÄ sie zaw rócić bieg zda­
rzeń i sk ierow ać go w  inne 
koryto.

— Żeby n ie  ta  dziura w
desce... — ryczał M aurycy.

M iałam  go tu  o dziesięć 
kroków  przed sobą. na tej 
ośnieżonej scenie. — Jak ą  
rolę chciał odgryw ać przede 
m ną? O co w tym  w szyst­
kim  chodziło?

— B yłabym  ja  pan n ą  jesz 
cze! — dobiegło już z da le­
ka. N ie zauw ażyli mr.ie.

Z robiłam  bezm yślnie pa­
rę  kroków , m inęłam  pasaż 
z n ieczynną w zim ie fon tan  
n ą  i przypom niałam  sobie, 
że były tam  jak ieś ław ki. 
Z aw róciłam  i usiadłam . N ie 
chciało mi się m yśleć o ni 
czym, naw et o tym , że jest 
bardzo późno, a do dom u 
m am  kaw ał drogi. — D la­
czego? — pom yślałam  bez­
nam iętn ie. Spróbow ałam  wy 
obrazić sobie tw arz  M aury­
cego, lecz nadal było mi 
w szystko jedno. W tedy zro 
zum iałam , że cierpię tak  
bardzo, jak  ty lko  to jest. 
m ożliw e i żc m ojo oclrętw ie 
nie w kró tce  przem inie, a 
w ów czas s tan ie  się ze m ną 
coś strasznego. P rzypom nia 
łam  sobie n iedaw ną  ud rę­
kę. Czy m iała znow u pow ró 
cić? — N ow e nadzie je  i no 
w e k łam stw a — m yślałam , 
siedząc nieruchom o na ośnie 
żon ej łfiwce. — I znow u od 
początku!

N ie próbow ałam  już zasta 
naw iać się nad pobudkam i, 
k tó re  k ierow ały  M aurycvm , 
gdy raz po raz w yprow adzał 
m nie w  pole. C ierpiałam  
przez niego i chciałam  zbu­
dow ać jak ąś  zaporę przeciw  
tem u cierp ien iu , k tó re  przy­
gasało z dala od niego i 
k tó re  podsycał, ilekroć się 
pojaw ił. Z rozum iałam  to 
nagle tak  jasno, jakby  w 
m ojej głow ie otw orzyła się 
jak aś  ta jem na  przegródka, 
ukazu jąc to, co od daw na 
w niej spoczyw ało, uporząd­
kow ane i oczywiste. M imo 
w szystko cierp ien ie  dzis ie j­
szego w ieczoru było lżej­
sze n iż  to, k tó re  już m ia­
łam  za sobą. T am to w y­

nikało z p ragn ien ia  b lis­
kości M aurycego, z p rag ­
nienia, k tóre tylko on mógł 
zaspokoić, w edług sw ojej 
woli. Dziś c ierp iałam  na 
myśl o udręce, jak ą  nie­
uchronnie niosła z sobą je ­
go obecność, nie chciałam  
now ej udręki, zrozum iałam , 
że te raz  ode m nie zależy 
usunięcie jej źródeł.

W stałam  z ław ki, o trze­
pałam  z siebie śnieg i 
szybko ruszyłam  znajom ą 
drogą.

Z apow ne w tym  sam ym  
czasie p ijany  M aurycy do­
ta r ł do sw ego m ieszkania, 
za trzasną ł drzw i i nie ga­
sząc św iatła  położył się do 
łóżka. U płynęło k ilkanaście  
m inut, w ystarczająco  d łu ­
gich, aby sprow adzić p ierw ­
szy sen, n ie  dość jeszcze 
m ocny, aby nie spłoszył go 
lada jak i szelest, na przy­
kład szelest kroków , zbliża­
jących się po schodach. 
K roki do tarły  do drzw i, u- 
m ilkły n a  chw ilę, a potem  
klucz ze zgrzytem  przekrę­
cił się w  zatrzasku.

Jeśli M aurycy kled.ykolr 
w iek napraw dę w ierzył, że 
jak iś duch naw iedza jego 
dom, to m usiał te raz  po­
rzucić tę  w iarę. D uchy nie 
pdsługują  się kluczam i. 
Szybkie stapnięcia rozległy 
się w  kory tarzu . Ja k a ś  r ę ­
ka w sunęła  się przez uchy­

lone drzw i 1 przekręciła  w y­
łącznik. Św iatło  zgasło. Usi­
łow ał się poderw ać, lecz 
zaraz opadł bezw ładnie na 
poduszki. Był bardzo  p ija ­
ny.

S tałam  nad łóżkiem  i pa­
trzyłam  na niego tak  sam o 
jak  w tedy, w noc sy lw estro­
wą. T ak sam o jak  w tedy 
leżał m eporuszony; w św iet­
le padającym  od okien w y­
raźnie rysow ała się jego 
tw arz, kosm yk w łosów spa­
dający na czoło, o tw arte  o- 
czy. P ierw szy raz w idzia­
łam  te  oczy bez okularów . 
Były lekko w ytrzeszczone, 
nieruchom e, zaczynały już 
pokryw ać się jak im ś m ę t­
nym  nalotem . — M aurycy!
— pow iedziałam  głośno. — 
W idzisz, do czego doprow a­
dziłeś! — Nic lepszego . Je 
przyszło m i do głowy, zresz­
tą  on już n ie  mógł m nie 
słyszeć.

Z atrzasnęłam  za sobą 
drzw i i w yszłam  na pełnę 
św iateł ulicę. P aw ilony  
handlow e stały  k arn y m  sze­
regiem , p rezen tu jąc  sw e 
luksusow e w nętrza. — SAM  
kupujesz, SAM  w ybierasz, 
SAM  —* odczytałam  bez­
m yślnie. Obłoczek pary , 
sreb rny  w  sm ugach św iatła , 
uniósł się z k ra tek  uliczne­
go ścieku tu ż  u moich nóg. 
Pochyliłam  się i w rzuciłam  
tam  o tw a rtą  b rzytw ę, k tó rą

w ciąż jeszcze zaciskałam  w
ręce. O deszłam , lecz zaw ró­
ciłam  po paru  krokach i 
w rzuciłam  do ścieku także 
klucz od m ieszkania M aury­
cego, ten  zapasow y klucz, 
k tóry  zab ra łam  m u % k ie­
szeni bardzo, bardzo daw ­
no i k tórego zniknięcia n ig­
dy nie zauw ażył.

*  *  *

W p arę  tygodni później 
siedziałam  w kaw iarn i, 
p rzeg lądając jak iś m agazyn, 
w tem  usłyszałam  m oje 
im ię, w ym ów ione tuż za 
m ną, głosem, k tóry  w ydał 
mi się znajom y. O bejrza­
łam  się. K toś bardzo po­
dobny do M aurycego s ta ł za 
moim  fotelem , był ub rany  
w m odny, kusy  płaszczyk, 
w  ręku  trzym ał jak ieś pu­
dełko, czy neseserek .

— J a k  się masz! — po­
w iedział. P rzysunął sobie 
fotel i u siad ł naprzeciw .

Z am knęłam  oczy i o tw o­
rzyłam  je  znow u: siedział 
tam , jak b y  nigdy nic, tak i 
jak  d aw n ie j, ty le  że le ­
piej u b rany  i bardziej pew ­
n y  siebie.

— Przyglądasz ' mi się! •— 
zaw ołał ze śm iechem . — 
W idać po m nie, że m am  no­
w ą posadę! — P opraw ił na 
sobie płaszczyk. — S praw i­
łem  sobie to  — w yprosto­
w ał się z zadow oleniem  — 
1 now e ub ran ie , î  naw et...
— znów się roześm iał 1 
pchnął ku m nie po sto le 
sw ój neseserek.

— Co to jest?  — zapy ta­
łam  blado.

O tw orzył pudełko.
— M aszynka do golenia

— odrzekł.
Zobaczyłam okrągły, biały 

przedmiot, omotany plasty­
kowym kablem.

— Skaleczyłem  się tą  cho 
le rn ą  b rzy tw a i w yrzuciłem  
ja. ta k  jak  chciałaś — do­
dał.

Uniósł brodę do górv i 
dotknął palcem szyi. Gru­

ba, czerw ona k recha biegła 
w poprzek, od ucha do 
ucha.

— ...I m ieszkanie! — oży 
wił się znow M aurycy. — 
M ieszkanie też będę m ial 
nowe, &o tę s ta rą  budę m a 
ją  rozbierać.

— A duchy? — szepnę­
łam  półprzytom nie.

— Co mówisz? — zdzi­
w ił się. Z d jął oku la ry  i prze 
c ierał je  chustką, patrząc 
mi w tw arz. Zobaczyłam  
biaław e, lekko w ytrzeszczo 
ne oczy o zm ętm ałym  wy­
razie, typow e oczy k ró tko ­
widza.

K elnerka  zbliżała się do 
naszego Stolika.

— Był telefon z rozgłośni
— pow iedziała. — C zekają 
na pana  redak to ra .

— N o to cześć! — zerw ał 
się M aurycy. — Z adzw onię 
do ciebie.

— Cześć — odpow iedzia­
łam .

*  * *

T ak ie  były  dzieje m ojej 
p rzy jaźn i z M aurycym , a 
raczej tak i był początek, 
ty ch  dziejów , k tó rych  już  
przy jaźn ią  nazw ać nie było 
m ożna, odkąd w czesny M au 
rycy zn ikną ł z mego życia. 
A jednak  ten . k tó ry  zjaw ił 
się na jego m iejsce, był rów  
n ie  zagadkow y i n iepoko ją­
cy, to też n ieraz jeszcze na­
sze drogi zbliżały się i za­
zębiały o siebie. Ś ledziłam  
jego bu jne  losy do chw ili, 
gdy n ieoczekiw anie spako­
w ał m an atk i i w y jechał z 
naszego m iasta . Podobno a -  
w ansow ał i przeniesiono go 
do stolicy. Złośliw i tw ie r­
dzili, że w rócił na p row in­
cję.

A teraz, poniew aż już świ 
ta  i pora iść spać, p roponu­
je. abyśm y osta tn i toast w y 
pili za zdrow ie M aurycego, 
gdziekolw iek jest.

KONIEC



S T A N I S Ł A W  L I P K O

A rtyku łem  P. S ipow icza „W czym m o ie  pom óc TV 
szko ln ic tw u“ rozpoczęliśm y dyskusję  w okół zagadnień  te le­
w iz ji szkolnej. D zisiaj w ypow iada się dy rek to r Łódzkiego 
O środka M etodycznego, prof. S. L ipko. Z w racam y się z ape­
lem  do w szystk ich  za in teresow anych  pedagogów  o n ad sy ­
łan ie  sw oich w ypow iedzi: 1. O prak tycznym  w ykorzystan iu  
te lew iz ji n a  lekcjach , 2. W czym  pom agają , a  w  czym prze 
szkadzają, te le lekcje , 3. U w agi, w nioski, postu la ty  m eto­
dyczne.

RED.

T ak i w laśm e ty tu ł p rzy­
szedł m i do głow y, k iedy 
zacząłem  porządkow ać swo, 
je  rozm yślania nad  w yko­
rzystan iem  te lew izji w  za­
jęciach szkolnych. Co pe­
w ien  ok res czasu bow iem  
po jaw ia ją  się różne recepty  
i różne lek a rs tw a  na c ie r­
p ien ia  szkolne. P rzeżyw ają  
ok res sław y i przechodzą 
do h isto rii. Czasem  schodzą 
do roli zw ykłych lek a rs tw  
coś niecoś pomagających* 
a le  n ie idealnie. >

P o jaw ien ie  się telew izji 
je s t typow ym  przyk ładem  
tak ie j kariery . W naszych 
w aru n k ach  je s t ona na  pro 
gu sław y, podczas gdy ,ną 
Zachodzie zn a jd u je  się chy­
ba  w  zenicie i m im o p rze­
w idyw ań  n ie  zdegradow ała 
film u (kina), te a tru , słow a 
d rukow anego  i innych form  
upow szechnian ia  nauk i, kul 
tu ry , sztuki. S ta ła  się ty l­
ko jednym  z w ielu, a do­
da jm y  naw iasem  — dość 
czasochłonnym  środkiem  
technicznym  w  służbie k u l­
tu ry . T elew izja je s t konku 
ren tem  i k ina  i rad ia , ale 
ty lko  do pew nej granicy .
P ierw szy  Okres ślepego za­
c iekaw ien ia  m inął i powo­
dzenie telew izji s tab ilizu je  
się, a te lew izor używ any 
byw a w tedy, gdy p rogram  
nas in te resu je  z jak ichś 
w zględów  lub  gdy je s t nam  
potrzebny. I dopiero na 
ty m  e tap ie  m ożna spokoj­
n ie  rozw ażać — jak , k iedy 
i w  jak im  celu korzystać z 
p rogram u telew izyjnego, k tó  
ry  m a duże w alory  dyda­
k tyczne i w ychow aw cze.

Do te j pory  funkcje  w y­
chow aw cze w  stosunku  do 
m łodzieży spe łn ia ją  specjał 
ne program y, a przede 
w szystk im  różne film y fabu 
la rn e , w idow iska, audycje  
publicystyczne itp.

W tych w łaśn ie  p rog ra­
m ach  rola w ychow aw cza 
TV  zn a jd u je  sw ój- w yraz 
pozytyw ny lub  negatyw ny.

Jes tem  zdania , że -sery j­
ne film y w  rodzaju ..Znak 
Z o rro“ czy „W ilhelm  T ell“, 
w  k tórych  szlachetność zw y 
ciężą — sp e łn ia ją  dużą i do 
d a tn ią  rolę w ychow aw czą.

w izuje  ucznia, nie, spełn ią  
w ielu innych czynności dy­
daktycznych  i w ychow aw ­
czych. N atom iast m a św ięt 
ne w alory  upoglądaw iania  
lekcji. A bsorbu je  bow iem  
w zrok 1 słuch. A  więc jest 
to  środek  służący do upo- 
g lądow ien ia  pew nych  zją- 
w isk , czynności, fak tów  czy 
przedm iotów .

N iek tórzy  pow ołu jąc sję

ogran iczają  rolę telewizji' 
na lekcjach.

N ajw ażniejszym  je s t przg 
cież fak t, że dzieci na  ta ­
kich lekcjach  są  biernym i 
odbiorcam i. Je s t ta  czysteji 
wody w erbałizm  audiow i­
zualny. N ie m a czasu r»ą 
w łasne m yśli, nie m a czasu 
i okazj|t n a  pytan ia . U czeń 
nie eksperym entu je , sam o­
dzielnie w iedzy i unąiejęt-

czeń w iele  rzeczy przepu­
szcza“, nie w y ław ia  z p rze­
ładow anego różnym i czyn­
nościam i i rucham i obrazu, 
an i też p ie  po tra fi w yróż­
nić z niego e lem enty  n a j­
w ażniejsze od tych  obojęt­
nych.

Nie w spom inam  tu  o 
trudnościach  n a tu ry  tech ­
nicznej — ja k  b rak  te le - 
wizoęą, b ra k  sali, an i o  w a

Z TELEWIZJA 
JAK Z LEKARSTWEM
P onaw iam  w ypow iedzia­

n ą  kiedyś propozycję — te  
lew izja pow inna tw orzyć fil 
m y sery jn e  o treśc i h isto ­
rycznej, przygodow ej, po­
dróżniczej, aw an tu rn iczej, 
a  n aw e t k rym ina lne j.

I  tu  dochodzę do py tan ia : 
czy te lew iz ja  m oże zastąpić 
podręcznik i lek tu rę?  Sądzę, 
że lek tu rę  w  w ielu  w ypad ­
kach  tak . Z w łaszcza tam , 
gdzie chodzi o akc ję  odtw o 
rżenia epoki, obyczajów, 
stro jów , sposobu życia, a w  
ogóle o obrazow e odtw orze­
n ie  przeszłości. N ad a ją  się 
tu  zw łaszcza w szelkie pow ie 
ści historyczne.

P rogram y dydaktyczne 
siłą  rzeczy m uszą być po­
w iązan ia  z p rogram am i szkol 
nym l. M am  tu  na  m yśli 
p rogram y poszczególnych 
przedm iotów  nauczania oraz 
zajęć inne j n a tu ry , a le  o 
w yraźnym  obliczu dyda­
k tycznym  jak  np. kółka 
przedm iotow e, kółka zainte 
resow ań.

T elew izja w  procesie na­
uczania to  n ie  c ja lna  
m etoda a le  środek technicz 
ny pom ocny w  nauczaniu. 
N ie m oże być używ ana ja ­
ko m etoda, gdyż nie zastę  
pu je  nauczyciela, n ie ak ty

n a  USA  —  m niem ają , iż 
te lew izja  m oże zastąp ić  na 
w et nauczyciela, a  na p.ew 
no już w yk ład  profesora.

Is to tn ie  z b raku  nauczy­
cieli w  w ielu  w ypadkach 
s tesu je  się w  USA te lew i­
zyjne nauczanie. A le tylko 
z konieczności. N atom iast 
zaw sze je s t ona środkiem  
aud iow izua lnym  (sluchow o- 
w zrokow ym ), k tó ry  upoglą- 
d aw ia  nauczanie.

Z tego zastrzeżen ia  — i 
założenia — w ynika, że w f 
zje szkolne m a ją  ograniczo 
ną  rolę oraz określone m iej 
see 1 czas w  procesie dydą 
ktycznym . J e s t ona tym  
fragm en tem  lekcji, k tó ry  
w zrokow o i słuchow o uprzy  
Stępnia pew ne fragm en ty  i  
m ate ria łu  program ow ego, 
N ie zastąp i całe j lekcji p ro ­
w adzonej przez nauczyciela
— choćby dlatego, że nie 
posiada m ożliwości kon tro ­
li p rzysw ajanego  m ateria łu .

Czyli: lekcja  przez telew i 
z ję nie je s t no rm alna  lek ­
c ją  re sp ek tu jącą  zasadnicze 
przepisy budow y toku  lek ­
cyjnego. J e s t na tom iast dó -' 
b rą  w staw ką  w  tok lekcyj­
ny, środkiem  przeryw ającym  
często — gęsto spo tykaną 
nudę lekcyjną.

Jed n ak  n ie  ty lko  te  b rak i

ności n ie  zdobyw a, nic nie 
tw orzy, nie p racu je  an i fi­
zycznie an i um ysłow o. Je s t 
ty iko  b iernym  w idzem  na 
seansie telew izyjnym .

I d latego naszym  zda­
n iem  lekcje  te lew izy jne  po­
kazujące eksperym enty , pra  
cę fizyczną ucznia, próby i 
dośw iadczenia — są niepo­
trzebne. Z am iast do p ra ­
cow ni, na działkę szkolną, 
do w arsz ta tu , do labo ra to ­
rium  — prow adzim y dzie­
ci na  seans audiow izualny.

W arto  w spom nieć, że na  
sza te lew izja  da je  obrazy 
w  kolorach czarno-białych. 
N ie m am y jeszcze barw nej. 
D latego też lekcje  p rzedsta­
w ia jące  pew ne zjaw iska che 
m iczne, biologiczne, fizycz­
no i Inne w ym agające  b a r ­
w y — są b ledn ie  p rzedsta­
w iane. Dziecko n ie  w idzi 
rozszczepienia św ia tła , b a r­
w y w ielu  p ierw iastków  i 
zw iązków  chem icznych, b a r  
w y kw iatów  etc. A  te  ce­
chy obrazu odg ryw ają  p rze­
cież w  w ielu  lekcjach  decy 
du jącą  rolę.

N ie w ychodzą rów hież do 
brze w  telew izji m an ipu la ­
cje na przyrządach , u rzą­
dzeniach 1 różnych pom o­
cach naukow ych, a zw łasz- 
cża precyzyjnych, gdyż u ­

dach organizacy jnych , jak  
trudność uk ładan ia  p lanu  
zajęć w  szkole pod p rogram  
telew izji, bo kom plikacje  z 
m niejszym i lub  w iększym i 
bólam i dałoby się usunąć.

N atom iast te lew izy jne 
seanse są  św ietne przy lek ­
cjach  „m ów ionych“. T ak i­
mi są  lekcje  języków , histo  
rii, w iadom ości o Polsce i 
św iecie w spółczesnym , audy 
c je  m uzyczne i w okalne. Tu 
ta j p re lekcje  znaw ców  
przedm iotu , au torów , poe­
tów , pisarzy, uczonych, eko­
nom istów , polityków  — są 
jedyną  okazją  do zetknię­
cia się i oddziaływ ania na  
m łodzież szkolną. Je s t to 
olbrzym ia siła dydaktyczno- 
w ychow aw cza naszej te le ­
w izji.

W reszcie te a tr  1 koncerty  
szkolne.

T elew izja  może pokazać 
zarów no sztuk i z lek tu ry  
szkolnej jak  i spoza p ro ­
gram u — współczesne. W 
ten sposób w spółczesność 
te a tra ln a  może dotrzeć do 
odpow iedniej klasy  bez 
w iększych zaburzeń  w  n o r 
m alnym  toku lekcyjnym . 
M ożna pokazać fragm enty , 
m ożna częściam i, tak , aby 
n ie  p rzekraczać 45-m inuto- 
w ej lekcji. M ożna rów nież

por lekcjach’, w  ram ach  za­
jęć pozalekcyjnych. T ak ie  
audycje  m ają  duże znacze­
nie d la  szkół p row incjonal­
nych.

A udycje w okalno-m uzycz­
ne to rów nież problem  w y 
chow ania m elom anów . A le 
m uszą one system atycznie, 
stopniow o w prow adzać dzie 
cko w  św ia t pieśni, piosen­
ki Qvaz m uzyki. T u ta j tak  
ja k  przy  te a trze  — n ie  moż 
na up ierać się przy p ro g ra ­
m ie klasycznym  ty lko  d la ­
tego, że klasyczny i że s ta r  
szym  się podoba. T rochę no 
w oczesności stanow i n ie­
zbędną okrasę nudnych kia 
syków .

W reszcie p ragnę poruszyć 
audycje  przeznaczone dla 
m łodzieży zdającej m aty^ę. 
Byłyby to  audycje  dv>a- 
k tyczno-naukow e głów nie 
typu  pow tórzeniow ego, a na 
daw ane w czasie ppzalekcyj " 
nym. T en rodzaj audycji 
prow adzony przez w y b it­
nych znaw ców  dane j dzie­
dziny — m ógłby zaokrąglać, 
systęm atvzpw ać. poszerzać i 
pogłębiać w iadom ości zdo­
by te  w  szkole.

Może skończyłyby się na 
rzekan ia  na pew nego rodzą 
ju  n iędoksztąłcen ie  naszych 
m atu rzystów . W vnika ono 
z tego, że są kształceni i 
w ychow yw ani w  szkole 
przez ten  sam  zespół. W 
tych sam ych w aru n k ach  
szkolnych i środow iskow ych, 
n ie  m ają  innych źródeł Ù- 
zupeln ian ia  w iedzy i s ty ­
ków z innym  środow iskiem .

P ragnę  też poruszyć w aż­
ny prohlem  dla młodzieży 
jak im  jest w ybór przyszłych 
studiów . Je s t to problem  
7-mio i 11-klasistów . Audy 
cje te lew izy jne  p rzedstaw ia 
jące  różne typy szkól, ro­
dzaje  zajęć prak tycznych  i 
teoretycznych oraz perspe­
k tyw y za tru d n ien ia  — m p- 
gą dobrze w ypełn iać fu n k ­
cję doradcy dla młodzieży 
i rodziców.

O sobną k a rtę  w  .szkolę 
stanow ia audycje , ktęfrc т о  
głyby odgryw ać rolę w y- 
chow aw czo-dydaktyczną w 
czasie zajęć domow ych, 
św ietlicow ych 1 w  ogóle w 
czasie polekcyjnym . Ale o 
tym  może pow ie ktoś Inny.

Kończąc pow racąm  d °  
.'tytułu sw ych rozw ażań: z 
tplpw izia trzeba tak  Jak z 
lekarstw em  — w edlup re- 
centy, nie na w szystk ie  cho 
roby i w  m iarę. Inaczej sto 
sow anie tego środka dyda­
ktycznego może stać słę 
zw ykłym  znachorstw em .

K O M P R O M I T A C J A
G łośno — lecz słuszn ie  — 

narzek a liśm y  na  koncerty  
rozryw kow e, tran sm ito w a­
n e  w  ram ach  In te rw iz ji. 
Szczególnie na te  z P rag i: 
że  poziom  ich poniżej pozio­
m u, że tan d e ta , i czy n.ie 
szkoda m arnow ać  p ieniędzy 
n a  kupow an ie  tak iego  ro ­
d za ju  p rogram ów . O statecz­
n ie  — tzw. „ ro zry w k a“ i w  
naszej te lew izji pozostaw ia 
w ciąż (w yjątkow o n ie in te li­
gen tn y  i tęp y  w ychow anek  
te lew izy jne j im ć Muzy) w ie­
le  do życzenia. A le jedno­
cześnie ośw iadczaliśm y ra ­
dośnie, (i zgodnie z p ra w ­
dą), że na p rzy k ład  „M uzy­
k a  ła tw a, lekka  i p rzy jem ­
n a “ u ro s ła  ju ż  daw no do te j 
rang i, że m ożna by ją  bez 
w sty d u  ru m ień ca  puścić w  
dalek i św iat. W yrażając  się 
bardz ie j m e rk an ty ln ie : sprze 
d ać  na eksport. No, w ięc 
zaciera liśm y  ręce z uciechy, 
i u sa ty sfakc jonow an i każ­
dym  następnym  k iepsk im  
p ro g ram em  In te rw iz ji, po­
w iadaliśm y: — m y w am  po­
każem y, ja k  się rob i p ro ­
g ram  rozryw kow y, p rzezna­
czony d la  zagran icy .

A no, odbył się tak i p ro ­
gram . Sym bolicznie nazw a­
ny: „Z w ariow ana noc“ . 
W szyscy Ci telew idzow ie, k tó  
rzy  w y trw a li do końca  w i­
dow iska  (ja, — tak , lecz 
przez złośliwość), m uszą 
przyznać, że co ja k  co, a le 
ty tu ł u d a ł się znakom icie: 
p raw ie  półgodzinna aw aria  
w  em isji („ponoć taśm a m a­
gnetofonow a się porw ała , a 
d ru g i egzem plarz  trzeba  by­
ło dow ieźć z końca W arsza­
w y“ — ja k  w y jaśn ia  „Sztan­
d a r  M łodych“), p rzydała  
w iele  a tra k c ji tem u  rozla­
złem u, ciągnącem u się opor­
n ie  ja k  gum a do żucia, p ro  
gram ow i.

M ożemy w ięc być zado­
w oleni. Pokazaliśm y, co u- 
m iem y. Z aprezen tow aliśm y  
szczyt techn ik i, dbałości, 
p rzem yślności oraz tak iż  
sam  szczyt poziom u a rty s ty ­
cznego. U dow odniliśm y n a ­
szym  zagran icznym  k o n tra ­
hentom , ja k  (nie) — należy 
produkow ać k oncerty  roz­
ryw kow e, aby  w szelkie pod­
staw ow e p raw a, rządzące te ­
lew izją , zostały  zachow ane. 
O, te  w łaśn ie : techn ika , d b a ­

łość o zabezpieczenie p ro ­
g ram u, jego poziom  a r ty s ty ­
czny, reżyseria  i jednocześ­
nie dobry  sm ak. P rzed s taw i­
liśm y z tak im  rozm achem  i 
am b ic ją  po lską estradę , pio­
senkę i balet, że n ik t nie 
będzie te raz  w ą tp ił w  um ie­
ję tnośc i po lsk iej te lew izji. 
Lecz gorzej — bo jednocze­
śn ie  m oże zacząć w ą tp ić  w  
w artośc i po lsk ie j estrady .

„Z w ariow ana  noc“ by ła  
pow yryw anym i frag m en ta ­
m i z p rzedstaw ien ia  te a tru  
„K om edia“ . W ykonaw ca, 
k tó ry  m ógłby się podobać 
po lsk iej publiczności (Ja re - 
m a-S tępkow sk i, R ylska, G liń 
ski) na zasadzie: „m ój u lu ­
b iony a k to r  es trad o w y “ d la  
odbiorcy zagran icznego  s ta ­
now ił w e rb a ln e  nazw isko, a 
pokazany  w  słabych  p iosen­
kach , złych scenkach , stereo  
typow ych , w yśw iech tanych  
gierkach , z lepionych w  sztu­
czną całość pseudo-baletem , 
n ie  m ia ł m ożliw ości zasłu ­
żen ia  n a  uznanie .

W ina spada  je d n a k  n ie  na 
w ykonaw ców , k tó rzy  w  tak  
u staw ione j sy tu ac ji n ie  m o­
gli po p ro s tu  n ic pokazać 
(poza chęciam i — a te  były  
szczere lecz próżne), ty lko  
na  au to rów  scenariusza  oraz 
w szystk ich  tych , k tó rzy  ten  
scenariu sz  zakw alifikow ali 
na  an te n ę  interw iziyjną.

D obry  Boże, i  pom yśleć, 
że M arzyński i Z adrow ski 
szu k a ją  gdzieś da leko  tem a­
tów  do sw ojego p rog ram u  
„W szyscy jesteśm y  sędzia­
m i“ . „N ajciem niej je s t pod 
la ta rn ią " , głosi sta re , ch iń ­
sk ie  p rzysłow ie. I słusznie.

K O W A LSK I

""«ЦАМЙ 
m m m Ohne Worte

Ш kilku  zdaniach:
O PUBLICYSTÏCE 

MŁODZIEŻOWEJ

Młodzieżowy (5 grudnia) pro 
gram  pt. „Budowa — teren 
nieznany” m iał na pewno 
am bitne zamierzenia. Chodzi­
ło o zaagi.owanie młodzieży 
do szko* budowlanych. Po do­
brych w slawka^ti filmowych 
program  przeniósł się do stu ­
dia i tu  został pies pogrze­
bany. Zaproszono więc do stu ­
dia k ilku  uczniów takich 
szkół, ustawiono ich w sze­
regu na tle prowizorycznego 
płotu, jak im  otaczane sa pla­
ce budowy — i prowadzący 
audycje Marek Sieczkowski 
w dał się z nim i w rozmowo. 
TJczniowie mówili, że szkoły 
bardzo im sic podobaja, że 
sa zachwyceni nraca itd. M a­
rek Sieczkowski ograniczył 
zaś swój udział w tych roz­
mowach przeważnie do m ą­
drego przytakiw ania — 
„A ha” ! To „ahatiie” uroz­
maicał odkrywczymi py tan ia­

mi w rodzaju: — „Czy praca 
ta £3 doba sie panu?” lub: 
„Panow ie, będziecie sie u- 
czyć?”. „Tak, oczywiście” za­
pew niali gorąco uczniowie, 
tym  bardziej, że obok przy 
stoliku siedzieli dyrektorzy 
szkół. W związku z tym  pro­
gram em  narzucają sie sm ut­
ne wnioski. Ostatnie audycje 
publicystyczne stoją na b a r­
dzo słabym poziomie. S pra­
w a jest szczególnie paląca, 
jeśli idzie o program y mło­
dzieżowe. Przecież powinny 
mleć one w yraźny cel dydak- 
tyozny, a z tym  jest napraw ­
dę niedobrze. Wine ponosi 
za to przede w szystkim  sce­
nariusz. No cóż, trudno dzi­
wić sic realizatorom , którzy 
opracowują program y publi­
cystyczne raz na tydzień. Do­
prowadza to do tego, że a u ­
dycje sa niedopracowane 1 
zam iast popraw iać swój po­
ziom, sta ja  sie coraz irorsze. 
Należy dodać. że program 
..Budowa — teren  nieznany” 
opracow ał Tadeusz Koliński.

O RECITALACH

We w torek (4 grudnia) i 
środę (5. XII.) mieliśmy moż­
ność oglądania aż dwóch re­
citali: skrzypcowego 1 forte­
pianowego. N ikt nie zgłasza 
sprzeciwu, co do muzyki po­
ważnej w TV, jest ona na 
pewno potrzebna, ale niech 
nie spj-awia w rażenia łatania  
dziury w program ie, tym b a r­
dziej, że oba recitale były 
źle opracowane. Pokazyw anie 
wykonawców w ciągłych, tych 
samych planach nużyło w 
końcu odbiorców, a na takiej 
popularyzacji dobrej m uzvki, 
chyba ule zależy twórcom 
program ów  muzycznych?

T. W.
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MEDAL
7. początkiem  bieżącego 

ro k u  I/» d i, by ła  n a  p ierw ­
szym  m iejscu w k ra ju  pod 
w zględem  punk tualności w  
op łatach  za kom orne, uda*

•to się p raw ie  całkow icie zli­
kw idow ać /u ległości, należ­
n e  od m ieszkańców . Го 3 
k w a rta ła c h  1 spad liśm y w 
k lasy fikac ji na siódm e m ie j­
sce T. kw o tą  3.7 m iliona zło­
tych  zaległości. Nieco w ię­
cej, niż czw arta  część te j 
kw oty , . to zaległości in ic ja ­
tyw y p ry w a tn e j % ty tu łu  po­
d a tk u  lokalow ego. R eszta 
należy  się od św ia ta  pracy.

' W ładze s ą  bardzo zan ie­
pokojone 7. tego pow odu, ale 
p rzyznają , że spora część 
zaległości zosta ła  zaw in iona  
przez bnłagnn w ad m in is tra  
e ji, k tóry  zda je  się p rzem i­
jać , w' każdym  raz ie  dopie­
ro  osta tn io  w yliczono resz­
tę op ła t za  pow ierzchnie  po­
nadno rm atyw ne. O kazało się 
przy  te j okazji, że w ielu 
lokatorów  jes t w innych  se t­
ki, a naw et tysiące złotych 
za  k ilk a  la t w stecz. Z u- 
m ow y n a jm u  w ynika, żc są  
on i zobow iązani do pokrycia 
tych  zaległości.

W ydaje  sit; nam , że tak im  
ludziom  trzeba  iść n a  rękę, 
rozk ładając  zaległości na  ra ­
ty  w edług życzenia d łużn i­
ka. W ładze chyba zrezygnu­
ją  z rygorystycznego 'trzym a 
n la  się bardzo  ‘k łopotliw ej 
p rocedury , k ió ra  tow arzy­
szy przyznaw aniu  p raw a  do 
sp ła t ra ta lnych  (p łatn ik , ni 
m niej, n i w ięcej, m usi do­
w odzić w łasnego ubóstw a za 
p o m o ^  zaśw iad-^
e z e ń ) , i  , i ."

Л swojłjf drogą, adrtunł* 
s tra c jl należy się dobry  „pa­
te r  noster" za dopuszczenie 
do zaległości, k tó re  spada ją  
na  bogu ducha w innego o- 
byw'atcla.

ZNAKOMI TE
WYNI KI

Pew ien pan, znany ze swo­
jej skłonności do kieliszka, 
postanow ił wreszcie skończyć 
ze zgubnym nałogiem. W 
tym  celu zgłosił, sic do za­
k ładu leczenia odwykowego 
alkoholików .

W iądomo na czym taka k u ­
rac ja  polega: pacjent otrzy­
m uje środek znany pod po­
pu larną  nazw a antabusa, po 
którego zażyciu, za wypicie 
każdego kieliszka wódki pła­
ci wym iotowaniem . W ten 
sposób w yrabia sio w  nim 
odruch w arunkow y w strętu  
do alkoholu.

Z nakom ity uczony — P a­
włów. k tó ry  sform ułow ał te­
orię odruchów w arunkow ych, 
stw ierdził również, że odruch 
r.ie ćwiczony po pewnym 
czasie zanika. Zanikł on rów ­
nież i u  naszego pacjenta w 
jak iś czas po w yjściu z za­
k ładu. Nałóg okazał sie sil­
n iejszy od niego. zaczął 
w ięc znowu zaglądać do kie­
liszka. Organizm z początku 
reagow ał w wiadomy sposób, 
później przestał.

Pewnego razu nasz bohater 
popijał w restauracji. gdy 
nagle wszedł lekarz, k tó ry  w 
zakładzie czuwał nad (ego 
kuracja . I  w tedy odruch w ró­
cił. .Tak widać, kuracja  m ia­
ła  efekty  dalekosieżne. Zda­
je  się jednak, że lej założe­
niem  było uczulenie delik­
w enta na alkohol, a  nie na 
lekarza.

Tak to  rzeczywistość kon­
fron tu je  teorie z p rak tvka . 
Podać m usim y dla ścisłości, 
że choć z faktem  tym  oso­
biście nie zetknęliśm y sie. 
znam y go jedynie z opowia­
dania. to  jeeo naukow e p raw ­
dopodobieństwo jest stupro­
centowe.

KŁOPOT z KAGANKIEM
Podczas gdy w  un iw ersy ­

teck ie j Łodzi n au k a  żarzy 
się stu  ty siącam i elek trycz­
nych k ink ie tów , is tn ie ją  
dziedziny, w  k tó rych  naw et 
skrom ny  kaganek  ośw iaty tli 
się  zaledw ie. P rzyk łady? Cho 
ciażby prob lem  zasygnalizo­
w any  przez łódzki O ddział 
NOT, podczas jed n e j z o sta t 
n ich  n a ra d  m łodzieży tech ­
n iczne j.

O tóż, ja k  usłyszeliśm y, w 
roku  ubiegłym  ty tu ł w ykw a 
lifikow anego  robo tn ika  zdo­
było 132 łodzian, zaś w b r. 
142. Z tego łodzian m łodych, 
w  w ieku  do la t 30, w  o k re­
sie tych  dw u  p raw ic  la t — 
zaledw ie  180. W poszcze­
gólnych działach  gospodarki 
rów nież n iezbyt sk rzę tn ie

O D WI E D Z I N Y
O m ijanie przepisów stano­

wi ulubione zajęcie każdego 
Polaka. N awet, jeżeli przyno­
si to szkodę jem u sam em u i 
jego najbliższym . Klasycznym 
przykładem  sa tzw . odwie­
dziny chorych w  szpitalu. 
Wolno wejść jednej osobie — 
wchodzi nieć. Nie wolno przy 
nosić żywności — przynosi 
się całe strajîany. Małe dzie­
ci — również w brew  przepi­
som — baw ia sie na ko ry ta­
rzach szpitalnych, a w dra­
stycznych przypadkach musi 
interw eniow ać m ilicja.

Gdzie? — Ano. w szpitalu 
im. Barlickiego. D yrekcja te­
go szpitala zdecydowała się 
w prowadzić c o d z i e n n e ,  
dwugodzinne w izyty u cho­
rych. Należałoby sadzić, że to 
już rozładuje w pełni rodzin­
ne uczucia. N adal jednak 
przed w ejściem trw a ją  aw an­
tu ry , nadal łóżką chorych ob­
siadają całe rodziny. K ulm i­
nacja dram atów  przypada na 
m om ent w yjścia: są dni. kie­
dy na odebranie palta  z sza­
tni trzeba czekać p a r e  g o ­
d z i n .  a kolejka po płasz­
cze zaczyna sic w  podziemiu, 
przechodzi przez hall i kończy 
sie na pierwszym  piętrze.

N iesubordynacja rodaków 
jest spraw a wiadoma. Skąd­
inąd jednak dyrekcja szpita- 
la powinna zwiększyć kon­
tro le — jeżeli do jedneeo 
chorego ma praw o przyjść 
jedna osoba я przyszło pięć 
— to  k t ó r e d y ś  wszak te 
osoby m usiały się na teren 
sznitala przedostać.

Nie sadzim y zaś. żeby le­
żenie w zadymionych, zatło­
czonych pokojach specjalni® 
dobrze w płvw a5o na samopo­
czucie pacjentów.

Z O Ł W  
w B A S E N I E

Nie ty lko  nasz T eatr Na­
rodowy zyskał sobie sławę w 
całym k ra ju  długowiecznością 
swej budowy. Do «mutnej his 
torii niedołęstwa przejdzie 
również i basen szkolny bu­
dowany od.... 7 lât w III L i­
ceum im. T. Kościuszki.

Jest to spraw a tym  sm ut­
niejsza, że ów nieukończony, 
bezczynnie od la t stojący 
basen, to  jedyne kąpielisko 
szkolne w całej 700-tysięcznej 
Łodzi. Na praw ie 400 szkół 
ani w jednej nie w ybudowa­
no basenu, w szkołach powo­
jennych również nie. Podczas 
gdy np. w Szczecinie br/ец у  
taki« znajdu ją  sie przy 14 
szkołach, a i w Innych m ia­
stach inw estuje sio poważne 
kw oty na to  potrzebne dla 
praw idłowego rozwoju fizycz 
nego dziecka urządzenie.

Podobnie rzeczy sie m aja z 
boiskami szkolnymi. Nawet 
w  tych nielicznych szkołach, 
gdzie boiska od daw na istnia­
ły, zamieniono je na place bu 
dowy lub w inny sposób wy­
korzystano. Ekonomicznie mo 
że, ale i krótkowzrocznie, cze­
go dowodzą opinie lekarzy, 
stw ierdzających cherlactw o I 
różnego rodzaju w ady roz­
wojowe naszych dzieci.

I wszystko to w mieście 
zagorzałych zwolenników spor 
tu . A może ty lko  ŁKS-ow- 
skich kibiców?

garn ię to  się do ośw iaty , o 
czym  m ogą przekonać znów  
liczby: w p rzem yśle  m eta lo ­
w ym  obow iązkow y egzam in, 
od któregp uzależnione jes t 
przyznan ie  rzeczonego ty tu ­
łu, złożyło 145 robotn ików , 
w  e lek tro technicznym  — 56. 
zaś w  budow nictw ie za led ­
w ie 19.

C złow iek czyta i oczom n ie  
w ierzy. Podobnie jak  I n ie  
w ierzy ł uszom, k iedy liczby 
te  padały z trybuny  w spom ­
n ian e j narady . Czyżby tak  
dobrze było w śród rob o tn i­
czych załóg, że fo rm a do­
szka lan ia  zaw odow ego um o­
ż liw ia jąca  robotnikom  n ie­
w ykw alifikow anym  zdobycie 
pełnow artościow ego przygo­
tow an ia  do pracy by ła  już 
n iepo trzebna?

Nie chcem y zanudzać czy­
teln ików  liczbam i. Dowodzą 
one jednak , że w w ielu za­
w odach jednym  z n a jw ięk ­
szych kłopotów  k ierow ni­
c tw a  jes t b rak  w ykw alifiko ­
w anych  k ad r robotniczych. 
Np. w  budow nictw ie  całego 
w ielkiego zagłębia budow la­
nego Łodzi p racu je  tylko... 
40 m ajstrów , zaś robo tn i­
ków  budow lanych  z pełnym i 
kw alif ikac jam i rów nież moż 
n a  by n a  k ażde j budow ie 
policzyć n a  palcach.

S łusznie w ięc NOT czyni, 
a larm u jąc . My zaś sk rom nie  
przypom inam y, że w  pew ­
nych zaw odach obow iązek 
zdobycia pełnych k w alif ika­
cji m a  m oc w ym ogu u sta ­
wowego.
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L etn ią  p o rą  roku  1915 
(podczas p ierw szej okupacji 
n iem ieckiej Łodzi) k ilku  
najlepszych  ak to ró w  łódz­
kich, a  w ięc zn akom ita  a r ­
ty s tk a  H elena A rkaw in . na j 
lepsza  ch a rak te ry styczna  
G iencia W ierzejska. dobrze 
zapow iadający  się  m łody a k  
to r  Józef P ila rsk i o raz  J e ­
rzy W oskow ski (później czo 
łow y a k to r  T ea tru  Po lsk ie­
go w  W arszaw ie), Józef 
B urski (sufler), bez którego 
w  tych  czasach n ie  m ogło 
się  odbyć żadne  p rzed sta ­
w ienie, u tw orzyli zespól pod 
d y rek c ją  St. Bala, ów czesnego 
recenzen ta  „K u rie ra  Łódz­
kiego“ i po o trzym an iu  zez­
w olen ia  od  p rezydenta po­
licji n iem ieck ie j -  w yruszy 
li  na  to u rn e e  d o  pobliskich 
m iast. R ep e rtu a r stanow iły  
trzy  sz tuk i p rzew ażn ie  3-o- 
sobow e, a  w ięc „N iebieski 
lis“ -  H erczega, „D iablica“ 
— Schoen hora  i „W arszaw ian 
k a ‘‘ -  St. W yspiańskiego. 
O bsadę te j o s ta tn ie j tw orzy­
li: H elena  A rk aw in  — M a­
r ia , gen. C h łop ick i: — Józef

P ilarsk i, S tary  W iarus — J. 
W oskow ski.

W Z duńsk iej W oli na 
p ierw szy ogień m iał pójść 
„N iebieski lis“. W osta tn ie j 
chw ili zag rano  „D iablicę“ — 
zapom niał o  tym  . zapow ie­
dzieć W oskow ski. Jed n ak  ku  
uciesze ak to rów  — sztuka  (w 
w y k o n an iu  A rk aw in  — Wos 
kow ski) przeszła dz ięk i w spa 
n ia łe j grze ak to rów , bez 
żadnych zastrzeżeń  ze s tro ­
ny  publiczności, k tó ra  sądzi­
ła, że ty tu łow ą postacią  w  
„N ieb iesk im  lis ie” — była  
d iab lica .

N aza ju trz  w obec takiego 
o b ro tu  rzeczy — trzeb a  było 
grać  „N iebieskiego lisa“* 
k tó ry  rów nież  w zbudzi! en ­
tuz jazm  u publiczności... ja ­
ko  sz tu k a  Schoenhera, au to  
r a  „Diafolicy“.

W U niejow ie zagrano  
„W arszaw iankę“ w  obsadzie 
ja k  w yżej w spom niano. Było 
to  p raw d ziw e św ięto  a rty s­
tyczne  d la  u n ie jow lan  — 
jed n ak  n ie  d la  Józefa  P i­
larskiego. Podczas dość d łu ­
giego m onologu -  genera ła  
— skradziono  w ykonaw cy (J. 
P ilarsk iem u) spodn ie  z  g a r­
deroby.

Po p rzedstaw ien iu  — ku 
sw ej rozpaczy — P ilarsk i 3 
dn i jeszcze m usia ł p a rad o ­
w ać w  genera lsk ich  spod­
niach. N ajzabaw nie jsze  było 
to , że n a  w idok genera lsk ich  
lam pasów  w  spodniach  — 
niem ieccy żołnierze s ta w a ­
li na baczność i oddaw ali 
honory  — należne  genera ło ­
w i, zaś o ficerow ie sa lu tow a 
li d łonią.

ŻYWY MOMENT
P am iętac ie  straszliw ego  ko 

ta  im 'en iem  ZORL? „Zorl 
— kot przestrzeni*1 fascyno­
w ał nas ongi n a  lam ach 
„P rzek ro ju “. Otóż Łódzki 
O środek T elew izyjny m a 
rów nież sw ojego Zorla. Jest 
nim  poczciw a skąd in ąd  k o t­
ka  K rysia. W K rysi d rzem ią 
n iew yżyte  in s tynk ty  ak to rs­
kie. P a rę  razy próbow ała 
już w łączyć się  w ak c ję  pod 
czas n adaw an ia  audycji — 
aż w reszcie, w  trak c ie  po­
przednich  ..Spojrzeń 1 op in ii“ 
je j m arzen ia  zostały speł­
nione! Z dum ieni w idzow ie, 
obserw ujący  na p ierw szym  
p lan ie  pow ażną rozm ow ę 
dw óch pow ażnych panów  — 
n a  d ru g im  p lan ie  oglądali

coś, co się rusza  i z zado­
w oleniem  pręży ogon. Była 
to K rysia, k tó ra  w decydu­
jącym  m om encie w skoczy­
ła na sto lik .

Nie pom agały zalo tne szep 
ty  całej ek ipy „kie!, kici, 
k ic i“ . W stud io  zapanow ała 
konsternacja . W reszcie K ry­
sia, zdenerw ow ana, iż n ie  
m oże wyżyć się artystyczn ie , 
ugryzła w  rękę  jednego  z 
pracow ników  i w niew idocz­
ny d la  w idzów  sposób zosta­
ła  zdjęta ze sto lika. A udy­
cja toczyła się da lej.

Złośliw i tw ierdzą , iż ko t­
ka stanow iła  jedyny p raw ­
dziw ie ż y w y  m om ent w  
całym  program ie...
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PŁACZĄCY, BIEDNY 
MIKOŁAJ

Do w ielu dziedzin życia w kroczyła już estetyka. Omija 
tylko jedną — projektow anie zabawek dla dzieci. A to 
rzecz niezw ykle aktualna, wobeo zbliżającej się w izy­
ty Mikołaja.

Cóż ten biedny M ikołaj może przynieść naszym dzie­
ciom? Może przynieść ohydne, niezgrabne lale, któr* 
m ają w ym alow ane na czerwono poliki. bezmyślny w y­
raz gęby i rudaw e włoski. Może przynieść paskudne 
misie, koloru żółto-zielonego. Może przynieść brzydkie 
pozbawione wdzięku, barw y I kształtu  „dzieci w kołys­
kach” oraz nadym ane szaro-bure zwierzaki.

W ystawa tych zabawek w Domu Dziecka przypom i­
na gipsowe popiersia Kościuszki I głowy psów z za* 
bawy „na bobika”. Tyle tylko, że „bobik” kosztuje pa­
rę złotych — a obrzydliw a i źle ub rana  lala — około 
dw ustu.

N ikt nie wym aga, żeby la lka  dla dziecka była pro­
jektow ana „w pikasy” , żeby m iała jedno oko albo 
tró jką t zamiast nogi. Nie chodzi o pseudo-nowoczesność, 
ale po prostu o to. żeby nie paczyć gustu najm łod­
szych obyw ateli PRL.

Więc może znajdzie się wreszcie jakaś Instytucja, 
k tóra  przy projektow aniu tego typu zabawek zatrudni 
p lastyka z prawdziwego zdarzenia?

Powyższy apel drukujem y na prośbę samego Miko­
łaja , k tóry  ostatnio odwiedził naszą Redakcję i, P i f  
cząo gorzko, pokazyw ał zawartość swojego w orka—
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